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Domy Polonii coraz pełniej 
służyć będą rodakom z zagranicy

Tradycyjnym zwyczajem, 
wielu z tysięcy przebywają- 
cyćh latem w kraju naszych 
rodaków z rożnych kontynen­
tów odwiedza warszawską sie 
dzibę Towarzystwa „Polonia'’, 
która mieści się w zabytko­
wym gmachu przy Krakow­
skim Przedmieściu. Goszczą 
tu zarówno liczne grupy wy­
cieczkowe, jak i przybysze in­
dywidualni, odbywają się spot 
kania z uczestnikami imprez 
polonijnych, organizowanych, 
corocznie w różnych mia­
stach Polski.

W sezonie letnim działacze 
„Polonii” gościli ponad 15 000 
naszych rodaków, mieszkają­
cych za granicą. Spotkania te 
były okazją do zaprezentowa­
nia działalności Towarzystwa 
„Polonia”, zacieśnienia współ­
pracy i kontaktów z organiza 
cjami i środowiskami polonij­

nymi w świecie, a dla gości 
—- do podzielenia się wraże­
niami z oobytu w Polsce.

Podobną rolę pełni kwaków 
ski Dom Polonii, który już 
drugi rok służy naszym roda­
kom szczególnie licznie odwie 
czającym dawną stolicę Pol­
ski. Pięknie odrestaurowana, 
średniowieczna kamieniczka 
przy Rynku Głównym jest 
miejscem licznych imprez, 
koncertów, spotkań, a także 
polonijnych ślubów, które we 
szły do tradycji tej placówki.

W Krakowie prowadzi się 
szeroko zakrojone prace nau­
kowe, poświęcone dziejom wy 
chodżstwa i dniowi dzisiejsze 
mu środowisk polonijnych. W 
podwawelskim grodzie działa­
ją Instytut Polonijny UJ i 
Letnia Szkoła Kultury i Ję­
zyka Polskiego. Kształci się

tu wielu naszych młodych ro 
daków. Doniosłym wyaarza- 
rfiem bvły w br. obrady Kon­
gresu Uczonych Polskiego Po 
chodzenia z udziałem wielu 
naukowców z różnych konty­
nentów i przedstawicieli nau­
ki polskiej. Uczeni wzięli u- 
dział w uroczystości wmuro­
wania kamienia węgielnego 
pca nowy gmach w komplek­
sie budynków powstającego 
w podkrakowskich Przegorza- 
łach Kolegium Polonijnego im. 
Kazimierza Pułaskiego. Pla­
cówka ta pozwoli na jeszcze 
szersze rozwinięcie prac nau­
kowych, służyć będzie jako 
miejsce spotkań uczonych i 
młodzieży studenckiej.

Tegoroczne lato było kolej­
nym okresem prac związa­
nych z budowa Domu Polonii 
w Pułtusku. (PAP)

Spotkanie E. Gierka 
z przodującymi 

studentami
I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek spotkał się wczo 
raj' u progu nowego roku aka 
demickicgo z grupą przodują 
cych studentów i młodych pra 
cowników nauki — działaczy 
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich z całego kra 
ju.

Podczas spotkania dokonano 
przeglądu spraw i problemów 
nurtujących środowisko aka­
demickie oraz zagadnień, któ 
re staną się osnową działalno 
ści SZSP w nowym roku pra 
cy. Wiele uwagi poświęcono 
doświadczeniom i osiągnięciom 
tegorocznej akcji letniej mło­
dzieży akademickiej, udziało­
wi studentów w przedsięwzię­
ciach społecznych i gospodar­
czych służących krajowi. (PAP)

H. Jabłoński
rozpoczął

CO O TYM SĄDZICIE

Społecznicy i pozoranci
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Niełatwo byłoby znaleźć u nas człowieka, który nie przyp,- 
sywałby sobie jakiejś działalności społecznej. Rzecz sa­
ma w sobie jest godna uznania. Idea społecznikowska 

- zawsze też cieszyła się w narodzie estymą, począwszy od 
XVII—XVIII wieku, czego dowody znajdziemy w spuściźnie piś- 
mienmiczej najświatlejszych umysłów tamtej epoki. Z nową siłą 
cdżyła w pierwszych latach Polski Ludowej, kiedy to stała się po­
tężną siłą, umożliwiającą szybkie dźwignięcie kraju z powojen- 

| nych zniszczeń i odrobienie niebywałych strat.
A jednak z czasem czystość tej pięknej idei została nieco zmą­

cona. Stwierdzenie dzisiaj, że ktoś „działa społecznie” nie zaw­
sze wywołuje reakcje jednoznacznie pozytywne.

Z czego to wynika? Ano, chyba ze spotykanego tu 1 ówdzie 
pomieszania dwóch podstawowych pojęć: obowiązku oraz 
pracy społecznej, to znaczy takiej, w której wyraża się 
osobisty i czynny stosunek człowieka do potrzeb, spraw i war­
tości cenionych przez społeczeństwo. Jest to więc postawa nie­
obojętna na sprawy ogółu, skierowana na aktywne uczestnictwo 
w realizacji wspólnych, społecznych celów. Jednak poza obo­
wiązkiem, który nakazuje w pierwszej kolejności rzetelnie wy­
wiązywać się z zawodowych powinności. ■ v

Tak powinno być, w założeniu niemal idealnym, natomiast w 
rzeczywistości ped pojęcie społecznej aktywności próbuje się 
niekiedy podciągnąć działania, które wynikają wprest z zawo­
dowej łub społecznej funkcji. Jeśli jednak fałdy wyraźnego po­
zorowania działań społecznych się zdarzają, to znaczy, a 
mogą one uchodzić bez przykrych konsekwencji, a może nawet 
przynosić jakiś — niekoniecznie przeliczalny — profit?

W ilu zakładach czy instytucjach spotkać można „społeczni­
ków”, których w godzinach pracy łatwiej znaleźć na jakimś ze­
braniu (biernie odsiadujących godziny) niż na stanowisku ich 
pracy? Czy zawsze jest to aktywność będąca przejawem szcze­
rego zaangażowania — czy też wynika ona niekiedy ze świa­
domego wykorzystywania parawanika działalności społecznej 
dla celów czysto osobistych, dla tego, co niektórzy nazywają bu­
dowaniem kariery? Co tu się komu w gruncie rzeczy opłaca? Ten 
i ów bierze na siebie parę społecznych funkcji, które ugruntowu­
ją, być może, jego dobre imię poza zakładem, natomiast w miej­
scu pracy... Zwłaszcza jeśli jest to na przykład często nieobecny 
szef zakładu produkcyjnego, albo dyrektor szkoły, który nie 
realizuje programu swego przedmiotu, bo w godzinach lekcyj­
nych jest zajęty na „niwie społecznej".

Dlaczego jednak tak się dzieje? Jest to pytanie, na które po­
trafi już odpowiedzieć uczeń szkoły podstawowej, kiedy się już 
przekonał, że wystarczy podpis na przykład pani sprzedawczy­
ni, stwierdzający iż pomagał sprzątać sklep przez trzy godziny 
(chociaż naprawdę pracował niecałą godzinę), by zarobić dar­
mo parę punktów na swoje społeczne konto.

. Czyli — wynika to na ogół z formalistycznego sposobu oce­
niania aktywności, przyjmowania za dobrą monetę formy (któ­
ra jest na przykład sprawozdanie), bez wnikania w jej treść. 
Stąd tylko krok do akceptowania działalności pozornej, a co naj­
mniej do jej tolerowania, ze wszystkimi wynikającymi z tego ne­
gatywnymi skutkami. . .

Istota zagadnienia sprowadza się zatem do znalezienia odpo­
wiedzi na znacznie trudniejsze od poprzedniego pytanie, co na­
leżałoby w życiu społecznym zmienić, aby w każdym przypadku 
przestała popłacać aktywność pozorna, przesłaniająca nieraz 
dokonania znacznie mniej efektowne (raczej efekciarskie), na- 

; tomiast prawdziwe, zredzene ze społecznej wrażliwości i auten- 
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Na budowie LHS

Na budowie Linii Hutniczo-Siarkowej (LHSJ^biegnącej z Hrubieszo­
wa do Huty „Katowice", trwają intensywne prace. Do przejazdu 
pierwszego pociągu po tej arterii pozostało niewiele czasu. Przy bu­
dowie mostu na Wiśle, w miejscowości Zaduszniki (woj. tarnobrze­
skie) pracuje wielu wykonawców. Gotowe są już filary. Na obu brze­
gach zmontowano wszystkie pięć przęseł, które nasuwa się obec­
nie nad nurt rzeki. Większość robót wykonują tu brygady Przedsię­
biorstwa Robót Kolejowych nr 15 z Warszawy. Dużą pomocą służą 

żołnierze.
Na zdjęciu: budowa mostu w miejscowości Zaduszniki.

v CAF — fot. Jaśkiewicz

H. Limann przejął 
władzę w Ghanie

Rada Rewolucyjna sił zbrój 
hycli Ghany przekazała ster 
rządów prezydenta — elekto- 

iwi dr. Hilli Limannowi, wy­
branemu w lipcu br. w wybo 
wach powszechnych. Nowy 
prezydent jest członkiem kie­
rownictwa Ludowej Partii Na 
rodowej (PNP) uważającej się 
za spadkobierczynię idei pier­
wszego prezydenta niepodleg­
łej Ghany, Kwame Nkruma- 
ha. Za rządów Nkrumaha, w 
latach 1957 — 1966 w Ghanie 
dokonano wielu postępowych 
przemian i kraj cieszył się du 
zym autorytetem na forum 

. m iędzynarodawym.
Rada Rewolucyjna sił zbroi 

nych, która przejęła władzę 4 
czerwca br. usuwając skorum 
powane rządy wyższych ofice 
rów wojskowych, wydała zde 
cydowaną walkę korupcji i 
spekulacji czarnorynkowej, 
stosując wobec winnych suro 
we kary. Ł

Przejmując ster nawy pań­
stwowej, prezydent Limann 
zapowiedział, że odrodzenie 
gospodarki Ghany będzie picr 
pierwszoplanowym zadaniem 
jego rządu. Wskazał on trud­
ności w tej dziedzinie oraz na 
oczekiwanie przez społeczeń­
stwo szybkich rezultatów’. 
Stwierdził, że kierować się 
4>ędzie ideałami zmarłego pre 
zydenta K. Nkrumaha, wycią­
gając równocześnie wnioski z 
błędów popełnionych w prze­
szłości i z ostatnich wyda­
rzeń. (PAP)

wizytę w Belgii
Na zaproszenie Ich Królew­

skich Mości króla Belgów 
Baudouina i królowej Fabioli, 
udał się wczoraj z oficjalną 
wizytą do Belgii przewodniczą 
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński z małżonką.

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie przewodniczącego Ra­
dy Państwa żegnali członko­
wie najwyższych władz pań- 
: i wowych.

W południe przewodniczący 
Rady Państwa PRL, złożył wie 
nieć na Grobie Nieznanego 
Żołnierza w Brukseli i uczcił 
chwilą milczenia prochy Bel­
gów poległych w obu wojnach 
światowych.

Po południu H. Jabłoński zło 
żył wizytę w brukselskim Ra­
tuszu. Przewodniczący Rady 
Państwa PRL wpisał się do 
złotej księgi miasta i w towa 
rzystwie oficjalnej delegacji 
polskiej zwiedził ratusz i skar­
bnicę sztuki. Następnie zwie­
dził brukselskie Muzeum Sztu 
ki Dawnej oprowadzany przez 
kustosza tej placówki.

(PAP)

Proces P. Mentena

w

znów odroczony
Sąd w Rotterdamie powziął 
poniedziałek decyzję o ko-

lejnym odroczeniu procesu 
P. Mentena, uznawszy, że o- 
skarżony nie jest w stanie 
uczestniczyć w rozprawie ze 
wzalędu na zły ogólny stan 
zdrowia.

Proces miał być wznowiony 
we wtorek. Poniedziałkowa 
decyzja sądu w Rotterdamie 
odracza postępowanie przeciw 
ko Mentenowi bezterminowo.

Spotkanie szefów delegacji ZSRR i USA

Rozbrojenie głównym tematem
debaty generalnej w ONZ

W dalszym ciągu ’ pierw-
szego dnia debaty ge-
neralnej XXXIV sesji Zgro.
madzenia Ogólnego NZ
przemawiali ministrowie spraw 
zagranicznych Norwegii, Tan­
zanii, Sri Lanki, Singapuru, 
Peru i Togo. Głównym tema­
tem przemówień były: sprawa 
powstrzymania wyścigu zbro­
jeń, kwestia rozwijania nieskrę 
powanej współpracy gospodar­
czej oraz rola, jaką w dzisiej­
szym świecie spełnia ruch

Minister spraw zagranicz­
nych Peru, Carlos Garcia Be- 
doya stwierdził, że państwa A- 
meryki Łacińskiej z dumą wi­
tają wśród uczestników sesji 
prawdziwych przedstawicieli 
narodu Nikaragui, jaką jest de 
legacja rządu odbudowy' naro­
dowej. Mówca zwrócił uwagę 
na potrzebę umocnienia współ­
pracy ekonomicznej między 
krajami rozwijającymi się, aby 

“w ten sposób doprowadzić do u- 
mocnienia ich pozycji negocja-

państw niezaangażowanych. Z cyj^ej wobec krajów „północy”,
przytoczonych przez mówców 
danych wynika, że od 1945 roku 
na naszym globie toczyło się 
135 większych i mniejszych wo­
jen, w których uczestniczyło o- 
koło 80 państw, głównie kra­
jów Trzeciego Świata.

M. in. minister spraw zagra­
nicznych Norwegii — Knut 
Frydenlund wskazał na potrze­
bę umocnienia światowej współ 
pracy gospodarczej oraz sku­
teczniejszej działalności w kie­
runku powstrzymania wyścigu 
zbrojeń. Norwegia popiera ideę 
nowych rokowań w sprawach 
energetycznych, walutowych, fi 
nansowych oraz handlu i roz­
woju. Negocjacje takie powin­
ny być prowadzone pod egidą 
ONZ i być dostępne dla wszy­
stkich państw.

Szef dyplomacji Sri Lanki, 
Shahul Hameed podkreślił, że 
mimo różnych przeciwności 
ruch państw niezaangażowa­
nych utrzymał swą jedność i 
stał się dynamicznym czynni­
kiem rozwoju spraw międzyna 
rodowych.

Każda kolejna sesja Zgro­
madzenia Ogólnego NZ jest za 
razem miejscem niezliczonych 
kontaktów dyplomatycznych, 
wśród których szczególne zain­
teresowanie wywołują spotka­
nie szefów delegacji ZSRR i 
USA. Do pierwszego takiego 
spotkania podczas XXXIV se­
sji doszło już w dniu rozpoczę­
cia debaty generalnej. Rozmo­
wa między ministrem spraw za 
granicznych Związku Radziec­
kiego, Andriejem Gromyką, a 
sekretarzem stanu Cyrusem 
Vancem odbyła się 24 bm. w 
stałym przedstawicielstwie 
ZSRR przy ONZ w Nowym Jor 
ku.

Po spotkaniu A. Gromyko za­
komunikował dziennikarzom, 
że rozmowy dotyczyły „istot­
nych tematów”, i że będą one 
kontynuowane 27 bm. Zdaniem 
obserwatorów nie ulega wątpli 
wości, że tematem spotkania by 
ły sprawy związane z kwestią 
ratyfikacji układu SALT II 
przez Kongres USA. (PAP)

zidentyfikowanych terrorystów w 
niedzielę w San Sebastian.
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Wpisy kondolencyjne świadczył wczoraj, żołnierze

W związku ze zgonem zasłużo­
nego działacza partyjnego i pań­
stwowego, członka KC KPCz, ge­
nerała armii L. Svobody, wczoraj 
w siedzibie ambasady tego kraju 
w Warszawie wyłożona została 
księga kondolencyjna. Wpisu do 
księgi dokonali: zastępca przewód

prawicy chrześcijańskiej ostrzeli­
wali poprzedniego dnia przez 50 
minut posterunek obserwacyjny sił 
ONZ w południowym Libanie. O- 
strzał spowodował jedynie uszko­
dzenie posterunku. Ofiar w lu­
dziach nie było.

niczącego Rady Państwa 
Tomal, zastępca kierc^mi

a

z.
działu Zagranicznego KC PZPR — 
L. Piątkowski, wiceminister spraw 
zagranicznych — M. Dmochowski 
oraz wicedyrektor nrótoknłu dy 
nln-^atycznego w MSZ — J. Orew
czuk.

Ostrzelanie posterunku sił ONZ

Politycy z Nikaragui w USA
Członkowie rządu nikaraguań- 

skiego — D. Ortega, S. Ramirez i 
A. Robelo spotkali się w Wa- 
szyngtonie z prezydentem USA, 
J. Carterem. Celem spotkania z 
prezydentem USA było pr/edysku 
towanie perspektyw współpracy 
między USA i Nikaraguą. D. or- 
fo’1 poinformował, że przywódcy
USA p^zedstaw^-n zasady rewo-

MMMul ; ..Rzecznik sił ONZ w Libanie o- ' lucji nikaraguańskiej.

Odroczenie wizyty
W Madrycie podano oficjalnie do 

wiadomości, że premier Hiszpanii 
A. Suarez odroczył na czas nie­
określony 8-dniową podróż do Ko­
staryki, Nikaragui, Panamy i 
Stanów Zjednoczonych, którą miał 
rozpocząć w środę. W komunika 
cie nie podano przyczyny odroczę

ETA przyznajc się do zbrodni
Skrzydło wojskowe 

stycznej organizacji 
ETA rozpowszechniło

separaty- 
baskijskiej 
w Bilbao

komunikat, w którym, zgodnie z 
wcześniejszymi przypuszczeniami 
obserwatorów sceny hiszpańskiej, 
przyznało się do zabójstwa guber 
natora yzofskowego baskijskiej nro 
wiwii Gniprzcoa. gen. t,. g. VaVn 
sa. Został on zastrzelony przez nie

Ujęcie terrorysty
W poniedziałek wieczorem doszło 

w 'Rzymie do strzelaniny między 
patrolem policyjnym a czterooso­
bową grupą terrorystyczną. W wy 
niku strzelaniny kule raniły jed 
nego z terrorystów i jednego po- 

, licjanta. Stan pierwszego jest 
beznadziejny. Policjant został lek­
ko ranny w nogę. Ciężko rannym 
w głowę okazał się 28-letni F. 
Gallinari. jeden z założycieli „czer 
wonych brygad” organizacji od po 
wiedzialhej za porwanie i uśmier 
cenie w roku ubiegł-m byłego prze 
wódniczącego włoskiej. chadecji i 
pięciokrotnego nre^ie-a Wioch, A. 
Moro. Tożsamość GnPirafiego u- 

na stawie pobranych 
odcisków nalców.
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Poselska debata

Jrmia Niemieckiej Re- 
11 publiki Federalnej 

niezbyt często ma dobrą 
prasę. Czasami z powodu ho 
lubienia tradycji hitlerows­
kiego Wehrmachtu, nierząd 
ko dlatego, że jest już naj­
większą armią zachodniej 
Europy. Nic tedy dziwnego, 
że wyżsi dowódcy Bundes­
wehry na ogół wolą działać 
bez rozgłosu. Ale jest po­
śród nich pewien generał, 
który zupełnie świadomie 
działa inaczej.

Ów generał, Gert Bastian, 
kiedyś oficer Wehrmachtu, 
teraz dowódca 12 dywizji 
pancernej stacjonującej pod 
Włierzburgiem w Bawarii, 
zasłynął przed pół rokiem, 
kiedy —■ wbrew oficjalnemu 
stanowisku armii, w której 
służy — poparł tezę wice­
przewodniczącego partii so­
cjaldemokratycznej, Berber 
ta Wehnera, stwierdzając, 
iż zbrojenia Związku Ra­
dzieckiego mają charakter 
defensywny. „Przecież to 
my — napisał gen. major 
G. Bastian — napadliśmy ńa 
Związek Radziecki (...) Jak­
że się zatem dziwić, że Zwią 
zek Radziecki wyciągnął 
stąd naukę, by w razie no­
wej agresji w żadnym przy­
padku znowu nie dopuścić 
do wojny na własnej ziemi”.

Teraz, po sześciu miesią­
cach od tego oświadczenia, 
gen. Bastian ogłosił swą 
przedmowę do wydanej w 
Monachium książki „Mor­
dercy w mundurze”, piętnu­
jącej zbrodnie hitlerowskie, 
poddając tam krytyce anty 
komunizm, właściwy niektó 
rym politykom i publicys­
tom zachodnioniemieckim.

W obu przypadkach głoś­
no teraz o tym generale, bo 
— jak się określa to z pozy­
cji zachowawczych i trady­
cyjnie zwiedzanych z Bundes 
wehrą — jest niesfornym 
generałem, a jego wystąpię 
nia są skandaliczne. Jednak 
warto zauważyć, że w RFN 
istnieje też w takich spra­
wach diametralnie inna opi 
nia. Również taka, jaką re 
prezentuje tygodnik „Deut­
sche Volkszeitung’\ który 
napisał: „Jest to z pewnoś­
cią skandal, ale nie polega 
on na tym, że Bundeswehra 
ma w swoich szeregach ge­
nerała Bastiana, lecz na 
tym, że ma tylko j e dne- 
g o Bastiana”.

x Rozwój leśnictwa i przemysłu drzewnego
x Poprawa warunków pracy w gospodarce morskiej

Realizacja zadań eksporto­
wych oraz rozwój przemysłu 
płytowego, głównie dla po­
trzeb meblarstwa — były o- 
mawiane wczoraj na posiedzę 
niu sejmowej Komisji Leśni­
ctwa i Przemysłu Drzewnego, 
któremu przewodniczył poseł 
Franciszek Gesing (ZSL).

Rozpatrując wykonanie w 
czasie 8 miesięcy br. planu 
eksportu w resorcie leśnictwa, 
stwierdzano, że dzięki różno­
rodnym przedsięwzięciom po­
szczególne zjednoczenia uczy­
niły wiele, aby odrobić opóź­
nienia, jakie powstały na po­
czątku roku w następstwie 
wyjątkowo ciężkiej zimy.

Sytuację w przemyśle płyt 
wiórowych i pilśniowych oma 
•wiano głównie w dwóch as­
pektach: szerszego wykorzy­
stania na jego potrzeby drew­
na odpadowego i nietypowych 
wymiarów (pochodzącego z za 
biegów pielęgnacyjnych w 
drzewostanach) oraz szybszego 
osiągania zdolności produkcyj­
nych przez niedawno urucho-

wsrunków umożliwiających 
wykorzystanie rezerwy surow 
ca dla produkcji płyt, szaco­
wanych w przybliżeniu na o- 
koło 3 min m sześciennych 
drewna.

Natomiast sejmowa Komisja 
Gospodarki Morskiej i Żeglu­
gi zapoznała się na wczoraj­
szym posiedzeniu z informa­
cją resortu handlu zagranicz­
nego i gospodarki morskiej, do 
tyczącą realizacji wytycznych 
Biura Politycznego KC RZPR, 
Prezydium Rządu i CRZZ w 
sprawie dalszej poprawy wa­
runków pracy oraz zakłado­
wej działalności socjalno-byto 
wej w gospodarce morskiej.

wyjątkowo ciężkich 1 często nie­
bezpiecznych dla zdrowia. Dlate­
go też realizacja wytycznych Biu 
ra Politycznego dotyczy przede 
wszystkim 2 bloków tematycz­
nych: bezpieczeństwa i higieny 
pracy wraz z ochroną zdrowia, 
oraz wypoczynku i rekreacji.

TK

mione zakłady.
Posłowie uznali 

opracowany przez 
gram dotyczący

za słuszny 
resort pro- 
stworzenia

Od 1971 r. obserwuje się w£ród 
pracowników floty, portów i in- 
nj’Ch instytucji morskich zwięk­
szone zapotrzebowanie na różno­
rodne formy rekreacji i wypo­
czynku. Zaspokajanie tych po­
trzeb, jak również rozbudowa ba 
zy kolonijno-wczasowej nie prze­
biega jednak w należytym tem­
pie.

W dyskusji posłowie zwrócili 
uwagę, że w wielu dziedzinach 
gospodarki morskiej, a zwłaszcza 
w rybołówstwie i w pracy por­
tów praca przebiega w warunkach

Zdaniem posłów, o Ile sy­
tuacja w zakresie wypoczyn­
ku mimo ciągle zbyt małej ilo 
ści miejsc we własnych ośrod 
kach wypoczynkowych nie 
jest zła, o tyle znacznie więk­
szego wysiłku i dbałości ze 
strony resortu, przedsię­
biorstw gospodarki morskiej i 
odpowiednich wojewodów wy 
maga ją sprawy mieszkaniowe, 
poprawy warunków pracy, do 
jazdów do pracy i ochrony 
zdrowia pracowników gospo­
darki morskiej, a zwłaszcza 
pracowników portów.

Podkreślono, że zbyt małą 
tendencję spadkową wykazuje 
wskaźnik wypadków przy pra 
cy, wskazując, że resorty eks­
portujące towary sypkie, stwa 
rzające zagrożenie dla zdro­
wia, powinny działać wspól- 
n;e z zarządami portów na 
rzecz likwidacji tych zagro­
żeń. (PAP)

Przed 19 rundq rokowań wiedeńskich

Sześć lat w tym samym punkcie
W Wiedniu rozpoczyna się ' 

w tym tygodniu 19 runda ro­
kowań w sprawie redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie środkowej. W związ­
ku z tym w prasie radziec-
kiej przypomina się, 
poprzednich spotkań 
cy Austrii, mimo 
nych przestanek, nie < 
dziło do osiągnięcia

, iż 18 
w stoli- 
korzyst- 
doprowa 
porozu-

w osiągnięciu postępu w roko 
waniach wiedeńskich, podob­
nie jak w rozwiązaniu całości 
problemu rozbrojenia Wysił­
ki te maskuje się wrzawą, ja 
koby winę za brak postępu 
ponosiły kraje Układu War­
szawskiego, ich „zbyt wielkie” 
wysiłki w dziedzinie wojsko- 
wej.

Na polach Wielkopolski

Dobry postęp 

prac jesiennych
Początek kalendarzowej Je­

sieni postraszył rolników chło­
dem i opadami deszczu. Jednak 
że po trzydniowych ulewach, 
które przeciągnęły nad całą 
Wielkopolską, od dzisiaj stop­
niowo poprawi się pogoda, bo 
wiem nadchodzi wyż.

Opady deszczu zahamowały 
wprawdzie nieco przebieg prac 
polowych, lecz przydały się, 
szczególnie zasianym poplonom 
ozimym i zbożom. Postęp do­
tychczasowych prac w rolnict­
wie wielkopolskim jest dobry, 
szczególnie w gospodarstwach 
uspołecznionych. Tu siewy ży­
ta zbliżają się ku końcowi, a 
siewy pszenicy ozimej są bar­
dziej zaawansowane niż o tej 
samej porze w roku ubiegłym.

Dobrze przebiegają wykopki 
ziemniaków, szczególnie w wo­
jewództwach wschodnich, zwła 
szcza kaliskim, gdzie wybrano 
z pól połowę ziemniaków. W 
województwach pilskim i lesz­
czyńskim wykopano jedną trze 
cią ziemniaków, rozpoczynając 
ich parowanie. W poznańskich 
spółdzielniach produkcyjnych 
zebrano połowę ziemniaków, w

państwowych gospodarstwach 
rolnych 65 procent. Trwa skup 
i dostawy dla zaopatrzenia 
miast, zwłaszcza Poznania.

Wykopki buraków cukro­
wych odbywają się zgodnie z 
planem wcześniejszych dosta^ 
do cukrowni prowadzących jui 
kampanię przetwórczą. Nieba­
wem ruszą ostatnie fabryki: 
Wschowa — w Leszczyńskim 
i Opalenica — w Poznańskiem.

Niezwykle ważną sprawą dla 
rolnictwa jest obecnie zbiór ku 
kurydzy silosowej. Najwięcej 
(70 procent) sprzątnęły do tej 
pory poznańskie PGR; połowę 
kukurydzy zebrano w woje­
wództwach kaliskim, pilskim, 
40 procent w leszczyńskim.

Dużo starań dokłada się, aby 
zebrać trzeci pokos siana. Naj­
bardziej zaawansowane prace 
są w województwach leszczyń­
skim i poznańskim. Trwa także 
wypas inwentarza na polach 
obsianych po-plonami ściernis­
kowymi, które w tym roku nie­
źle dopisały, (emp)

mienia. Tak więc rozmowy w 
Wiedniu od prawie już sze- 
ścio lat" Znajdują się w tym 
samym punkcie.

Zdaniem komentatorów ra­
dzieckich. przyczyna takiego 
stanu rzeczy staje się z każ­
dym dniem coraz bardziej wi 
doczna dla wszystkich obiek­
tywnych obserwatorów: okre­
ślone koła na Zachodzie czy­
nią wszystko, by przeszkodzić

Powtarzane na wszelkie spo 
sony przez propagandę atlan­
tycką domysły o „militaryz-" 
mie moskiewskim” wykorzy­
stywane są przez reakcyjne 
koła polityczne, związane z 
kompleksem wojskowo-prze- 
mysłowym, dla stworzenia pro 
pagandowej zasłony, mającej 
ukryć praktyczne kroki w kie 
runku dalszego wyścigu zbro­
jeń ze strony Zachodu. (PAP)

KRONIKA DNIA
Nowe łypy 
telewizorów

KRAJOWE SEMINARIUM SZKÓŁ UNESCO z „Unimoru

Tysiące osób 
więzi reżim Muzorewy
Raport opublikowany przez or­

ganizację społeczną „Międzynaro 
dowy Fundusz Obrony i Pomocy” 
stwierdza, że rezultatem niemal 
4-miesięcznego panowania w Ro­
dezji marionetkowego reżimu Mu 
zorewy jest ponad 10 000 więźniów 
politycznych. Organizacja zajmu­
je się udzielaniem pomocy praw­
nej ofiarom politycznej samowo­
li i udziela pomocy finansowej 
członkom ich rodzin w Rodezji, 
RPA i Namibii.

Dokument, zatytułowany „Więź 
niowie polityczni Rodezji w roku 
1979”, zawiera listę nazwisk bo­
jowników przeciwko rasistowskie­
mu reżimowi z Salisbury, więzio 
nych w OkreSie panowania „Demo 
kratycznego rządu Muzorewy”.

Raport stwierdza, m. in„ że po 
nadto do sierpnia br, zgodnie z 
tzw. dekretem o rejonach obję­
tych Stanem wyjątkowym, zatrzy 
mano w Rodezji ponad 7 000 osób 
bez podania przyczyn. Według in 
formacji naocznych świadków, 
wielu aresztowanych przetrzymu­
je się po miesiącu w celach jed 
noosobowych i głodzi.

Jest rzeczą znamienną, że pod­
czas konferencji genewskiej z 
1976 r. w sprawie Rodezji, sam Mu 
zorewa apelował, by wypuszczo­
no na wolność wszystkich bez wy 
jątku ludzi, aresztowanych z przy 
czyn politycznych. Obecnie o tym 
apelu zapomniał, dążąc do utrzy 
mania się wszelkimi sposobami, u 
władzy, którą nielegalnie zdobył.

Wczoraj zakończyło się w Gdańsku ogólnokrajowe seminarium szkół 
stowarzyszonych w UNESCO, poświęcone wychowaniu patriotyczne­
mu i internacjonalistycznemu młodzieży. W spotkaniu, zorganizowa­
nym przez resort oświaty i wychowania oraz gdańskie kuratorium u- 
dział wzięli dyrektorzy szkół stowarzyszonych w UNESCO z całego 
kraju, przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego, młodzież. 
UNESCO zrzesza ogółem ponad 1 300 szkół z 73 krajów. Polski udział 
wyraża się liczbą 72 szkół, z czego 64 do licea ogólnokształcące. (PAP)

EFEKTYWNOŚĆ KSZTAŁCENIA W SZKOLNICTWIE WYŻSZYM
W oddziale Muzeum Narodowego w Nieborowie rozpoczęło się wczo­

raj międzynarodowe seminarium, którego tematem jest efektywność 
systemów kształcenia w szkolnictwie wyższym. W spotkaniu tym, zor­
ganizowanym przez Instytut Polityki Naukowej, Postępu Technicznego 
i Szkolnictwa Wyższego, biorą udział uczeni z 12 krajów oraz przed­
stawiciele — Europejskiego Centrum Szkolnictwa Wyższego przy 
UNESCO i międzynarodowej rady rozwoju oświaty. W trakcie obrad 
przedyskutowany będzie przebieg zmian i reform, jakie zachodzą w 
systemach kształcenia na poziomie wyższym, w poszczególnych kra­
jach; uczestnicy seminarium podzielą się swoimi doświadczeniami w 
tym zakresie. (PAP)

W Egipcie znaleziono 
ziarno sprzed 17000 lat

Jak poinformował amerykański 
magazyn „Science” w czasie prac 
wykopaliskowych prowadzonych 
w Egipcie w korycie wyschłej rze 
ki w pobliżu Asuanu znaleziono 
w ziemi ziarna jęczmienia pocho 
dzące sprzed 17 000 lat. Kompletna 
susza panująca na tym obszarze 
przed kilkunastu tysiącami lat u- 
nierrożliwiła jego rozwój biolo­
giczny.

Duże zainteresowanie naukow

ców wywołał fakt, że ziarno nie 
należało do dzikich odmian jęcz­
mienia, co świadczy, że historycz 
ne przechodzenie człowieka z o- 
kresu myślistwa do zbieractwa 1 
uprawy ziemi nastąpiło dużo wcześ 
niej niż dotychczas sądzili bada­
cze dziejów. Odnalezione w Egip­
cie ziarno jest o 8 000 lat star/ze 
od tego, na które archeologom u- 
dało się natrafić orzed kilku la­
ty oodczas orać prowadzonych w 
Syrii. (PAP)

Gdańskie Zakłady Elektro­
niczne Unimor” — jeden z naj 
większych w kraju producen­
tów telewizorów, stale odna­
wiają i modernizują produk­
cję. Spośród 10 produkowa­
nych obecnie typów aparatów, 
tylko dwa były wytwarzane w 
roku ubiegłym, pozostałe są 
nowościami.

Najnowszym odbiornikiem z 
rodziny „Neptunów” — bo ta 
ką nazwę noszą produkowane 
w Gdańsku aparaty — jest 
..Neptun 150”, efektownie pre 
zentujący się w pełni stranzy 
storowany telewizor przenośny 
z ekranem 12-calowym. Może 
on być również zasilany z sa­
mochodowego akumulatora. W 
roku przyszłym na rynek kra­
jowy „*Jnimor” dostarczy ich 
30 000. Wejdzie również do 
produkcji nowa wersja tego te 
lewizora — „Neptun 250” — z 
ekranem 16-caiowym.

Konstruktorzy „Uni/moru” 
przygotowują na przyszły rok 
dalsze nowości, które stanowić 
będą 80 procent całej produk 
cji. „Neptuny” — oprócz zmian 
i ulepszeń w samej elektroni­
ce polegających na podniesie 
niu jakości odbioru ii zwięk­
szeniu niezawodności działa­
nia, zmienią także szatę zew­
nętrzną.

W ubr. „Unimor” ma wypro 
dukować 325 000 telewizorów.

PAP

• W Gnieźnie odniosła obraże­
nia 15-letnia dziewczyna, która 
przechodząc przez jezdnię przy 
czerwonym świetle wpadła pod 
ciężarówkę.
• We wsi Trzebienie w woj. ka 

liskim spłonęła w jednym z in­
dywidualnych gospodarstw drew­
niana stodoła. Przvczyną r>ożaru 
było zwarcie w instalacji elektrycz 
nej. Straty szacuje się na około 
20 000 zł. (b)

Sesja Rady 
Wykonawczej UNESCO

W Paryżu obraduje 108 
sesja Rady Wykonawczej 
UNESCO, w której z ramienia 
Polski bierze udział Eugenia 
Krasowska. Otwierając obra­
dy sesji przewodniczący Rady 
Wykonawczej, przedstawiciel 
Egiptu, Chatmis Aldine al-Wa- 
hil poinformował, że z okazji 
40 rocznicy napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę i wy 
buchu II wojny światowej zo 
stał uchwalony w Gdańsku a- 
pel narodu polskiego do naro 
dów i parlamentów świata w 
sprawie obrony pokoju i współ 
pracy międzynarodowej. Al 
Wahil poinformował, że otrzy 
mał tekst apelu i że jego treść . 
w pełnił odpowiada głównym 
założeniom programowym 
UNESCO.

Najważniejszym zagadnie­
niem na 108 sesji jest wstęp­
ny zarys przyszłego 3-letniego 
programu i budżetu UNESCO 
na lata 1981-83.

Dyrektor generalny UNESCO 
Amadou Mahtar Maobow, po­
święcił sporo miejsca sytuacji 
w Nikaragui i pomocy, ja­
kiej w zakresie swoich kom 
petencji organizacja chciała 
by udzielić temu krajowi.

Rada Wykonawcza oddała 
hołd pamięci Agostinho Neto, 
zmarłego niedawno prezyden­
ta Angoli. (PAP)

Izrael przekazał 
Egiptowi kolejny 

obszar na Synaju
Wczoraj w miejscowości Abu 

Darba na Synaju odbyła się 
ceremonia przekazania Egiipto 
wi około 7 000 kilometrów kwa 
dratowych obszaru na tym 
półwyspie, okupowanego od 
wielu lat przez wojska izrael­
skie. Są to tereny w centrum 
półwyspu słabo zaludnione, 
głównie przez Beduinów.

Jest to kolejna faza realiza 
cji separatystycznego układu 
izraelsko-egipskiego zawartego 
w Camp David ■ przy 'współu­
dziale USA. Zarazem jest to 
trzeci obszar półwyspu przeka 
zany Egiptowi przez Izrael.

PAP

MO poszukuje
Komenda Stołe­

czna Milicji Oby­
watelskiej w 
Warszawie poszu 
kuje na podsta­
wie listu gończe 
go Sądu Woje­
wódzkiego w Pi-
le Bolesława
Wołejszo s. Jana 
ur. 25. 05. 1910 r. 
w ZSRR, bez sta 

lego miejsca zamieszkania.
Cechy zewnętrzne: wzrost 175 

cm, średniej budowy ciała, twarz 
pociągła, włosy siwe, czesane na 
bok, widoczna łysina czołowa, nos 
średni, uszy duże — odstające, o- 
czy ciemne.

Wymieniony Jest niebezpiecz­
nym przestępcą kryminalnym. O 
soby znające miejsce pobytu po­
szukiwanego proszone są o skon 
taktowanie się z Komendą Stołecz 
ną MO w Warszawie, teł. 45-65-55 
lub 45-78-87, względnie z najbliż­
szą jednostką milicji obywatel­
skiej.

Jednocześnie ostrzega się, że za 
udzielanie pomocy w ukrywaniu 
się poszukiwanego, grozi kara poz 
bawienia wolności do lat 5.

GŁOS WIELKOPOLSKI
Adres pocztowy: skrytka nr 1074 60-959 Poznań.

Redaguje kolegium:
Wiesław Porzycki (red naczelny), Marian Flejsierowicz
I Kazimierz Marcinkowski (zastępcy red. naczelnego), 
Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redakcji). Eugeniusz Ćofta, 

Zygmunt Rola, Zbilut Sęk

Aresztowanie 
gwałciciela

Od lata ubiegłego roku grasował 
na Opolszczyżnie osobnik, który 
pod pretekstem podwiezienia na 
zasadzie auto-stop zwabiał przy 
drogach młode kobiety, które 
gwałcił i następnie obrabowywał.

Kres temu położyła ekipa docho 
dzeniowa tamtejszej KW MO. Na 
podstawie zeznań pokrzywdzonych 
kobiet ustalono wygląd kierowcy, 
który jeździł „Żukiem”. Po spraw 
dzeniu kilku tysięcy tego rodza­
ju pojazdów, udało się zawęzić 
krąg podejrzanych. Zorganizowa­
no wiele zasadzek, z których jed 
na okazała się skuteczna. Gwałci 
cielem i rabusiem okazał się 27- 
letni Józef K. z Jesiony, pracow 
nik jednej z baz transportowych.

W mieszkaniu Józefa K. znale­
ziono część zrabowanych pier­
ścionków oraz kolekcję noży, a 
także sznur którym przywiązy­
wał kobiety *o drzew. (PAP)

Rowerzysta z Katowic 
powrócił

z wyprawy po Europie
Z niecodziennej samotnej pod­

róży rowerowej po krajach Euro 
py powrócił wczoraj do Katowic 
23-letni Marian Kania. W 105 dni 
pokonał on liczącą 9500 kilopiet- 
rów trasę, która wiodła z Kato­
wic przez NRD, RFN, Danię, Nor 
wegię, Szwecję, Finlandię i ZSRR 
(Leningrad — Moskwa — Kijów). 
Podróż tę odbył na dostarczonym 
do atestacji przez Ośrodek Badaw 
czo-Rozwojowy Zakładów Rowe­
rowych w Bydgoszczy rowerze tyK 
pu „Paee.r-Romet”.

Była to już szósta, zakończona 
sukcesem samotna wyprawa rowe 
rowa M. Kanii. (PAP) I

H
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii 1 Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dzisiaj 
w Wielkopolsce: zachmurzenie du­
że z większymi przejaśnieniami,

Temperatura minimalna od 4 
do 6 stopni, maksymalna od 14 do 
16 stopni. Wiatry słabe i umiarko 
wane (3—7 m/sek.) północno-za­
chodnie skręcające na południowy 
zachód.

Wczoraj o godz. 18 zanotowano 
następujące temperatury: w Ka­
liszu 9 stopni, w Koninie i Pozna 
niu 10 stopni, w Lesznie i Pile U 
stopni; ciśnienie 1007,5 hPa czyli 
755,7 mm.
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Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR

Pełne wykonanie tegorocznych zadań
tematem wielu zebrań partyjnych

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w 
PZ^’TTPIzyP?da^ca .na o^es przygotowań 
do VIII Zjazdu partu, znajduje się już w to­
ku. Na zebraniach organizacji partyjnych, 
zwłaszcza w przemyśle, a także w budowni­
ctwie i transporcie, podnosi się nie tylko waż 
ne zagadnienia ideowo-wychowawcze i poli­
tyczne, ale również ekonomiczne. Chodzi prze 
cięż o rozliczenie się z realizacji zadań na­
kreślonych przez VII Zjazd PZPR i n Kra­
jową Konferencję Partyjną, a sprecyzowa­
nych bardziej szczegółowo w odniesieniu do 
każdegc przedsiębiorstwa.

Dyskusja w grupach, a także w oddziało­
wych i podstawowych organizacjach partyj­
nych w’ przemyśle, dotyczy zarowno osiągnię­
tego dorobku jak i — co bardzo istotne _  
dnia dzisiejszego i najbliższych miesięcy. 
Skłaniają do tego trudności, jakie odczuwa 
nasza gospodarka oraz złożone warunki urze 
czyw istniania tegorocznego programu rozwo­
ju kraju.

Dyskutując obecnie nad tymi problemami, 
na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych, 
trzeba pamiętać, że do końca roku pozostał 
tylko jeden kwartał i to kwartał, w którym 
jesień i zima mogą nam sprawić różne przy­
kre niespodzianki. A jednocześnie w wielu 
zakładach pozostały jeszcze poważne zaległo­
ści produkcyjne. Opóźnienia są także w bu­
downictwie mieszkaniowym i transporcie. 
Teraz więc liczy się każdy dzień, każda go­
dzina pracy. Od jej rytmiczności, wydajności, 
dyscypliny — zależą wyniki, jakie uzyskam}' 
na progu roku 1980.

Chodzi przy tym nie tylko o wzrost ilo—
ściowy, m. ip. o odrobienie opóźnień, ale w 
równym albo większym nawet stopniu o pi ze
miany jakościowe.

Istotną w tym rolę powinna odegrać 
prawa wykorz5 stania czasu pracy ludzi

po- 
oraz

maszyn i urządzeń w każdej gałęzi gospodar­
ki, o czym powszechnie mówi się na zebra­
niach organizacji partyjnych, zwłaszcza w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. Padają 
liczne głosy, że np. nie wszędzie maleje nie­
usprawiedliwiona absencja, czego wyrazem 
są znaczne straty czasu na stanowiskach ro­
boczych, przy równoczesnym nadmiernym sto 
sowaniu godzin nadliczbowych Trzeba więc

energiczniej przeciwdziałać nieuzasadnionej 
aosencji, a także przestojom wynikającym z 
niewłaściwej organizacji i braku operatyw­
ności wewnątrz przedsiębiorstw.

Nie ulega wątpliwości — i ten fakt rów­
nież często podkreśla się w dyskusjach — że 
możemy osiągnąć znacznie więcej niż do tej 
pory. Mamy przecież duży, rozbudowany po­
tencjał przemysłowy. Dysponujemy nowoczes 
nymi maszynami i urządzeniami, coraz wy­
dajniejszymi technologiami. Nasze załogi le­
gitymują się wysokimi na ogól kwalifikacja­
mi i umiejętnościami. Te wielkie wartości 
trzeba obecnie maksymalnie zdyskontować. 
Główny nacisk powinien być położony prze­
de wszystkim na wzrost produkcji rynkowej 
i ekspertowej.

Słusznie też wskazuje się w toku dyskusji 
partyjnych na to, że trudności zaopatrzeniowe 
i kooperacyjne bądź niedomagania organiza­
cyjne nie powinny hamować tempa wzrostu 
produkcji przeznaczonej na rynek i dla od­
biorców zagranicznych. Ofensywne pokony­
wanie istniejących barier musi stać się nie­
odłączną cechą wszystkich członków i kan­
dydatów partii, kadry kierowniczej i samo­
rządu robotniczego przedsiębiorstw. Oznacza 
to bezwzględną konieczność racjonalizacji 
zużycia wszelkich surowców i materiałów, 
częstszego stosowania surowców krajowych i 
wtórnych czy odpadowych; zaostrzenia dys­
cypliny dostaw części i elementów do pro­
dukcji finalnej; ciągłych usprawnień orga­
nizacyjnych i technicznych.

Trzeba również tak dysponować środkami 
inwestycyjnymi, aby zapewnić uzyskanie w 
tym roku jak największych efektów w po­
staci nowych zdolności produkcyjnych i usłu 
gowych, a zwłaszcza szybko ukończyć naj­
bardziej potrzebne i zaawansowane obiekty. 
Ustalenie najskuteczniejszych sposobów osią­
gnięcia tego celu — to także jeden z waż­
nych tematów odbywających się obecnie ze- 
brań.

Towarzyszy im przeświadczenie, że właś­
ciwe i rytmiczne wykonywanie czekających 
nas do końca 1979 r. zadań jest sprawą szcze 
gólnej wagi, ma bowiem decydujące znacze­
nie dla realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR 
i dla wyników całej dekady lat siedemdzie­
siątych. (PAP)

Kanclerz RFN
przeciw przedwczesnej 

kampanii wyborczej
Kanclerz RFN Helmut

Schmidt — przeciwstawił się 
przedwczesnemu otwarciu kam 
panii wyborczej w RFN. Na­
wiązując do wystąpień Franza 
Josefa Straussa w Zagłębiu 
Ruhry, które nosiły tego ro­
dzaju charakter, Schmidt o- 
świadczył, iż trwająca rok kam 
pania wyborcza (wybory do 
Bundestagu odbędą się jesie- 
nią przyszłego roku) mogłaby 
jedynie zniechęcić i zmęczyć 
społeczeństwo.

Stwierdzając, że SPD musi so 
lidnie przygotować się do nad 
chodzącej konferencji, Schmidt 
oświadczył, że społeczeństwo o- 
czekuje od niego przede wszy­
stkim solidnej pracy. Jeślibym 
chciał tyle czasu poświęcać 
już obecnie na spotkania przed 
wyborcze jak czyni to Franz 
Josef Strauss — powiedział 
kanclerz w wywiadzie dla 
„Westfaelische Rundschau” — 
musiałbym automatycznie za­
niedbywać wiele bieżących o- 
bowiązków. (PAP)

W Opolu rośnie i już produkuje
nowy gigant polskiej chemii

Bieżący rok charakteryzuje 
się dużą koncentracją robót in 
westycyjnych przy wznoszeniu 
w Opolu zakładów „Metal-
chem”, które szybko też
zwiększają produkcję.

Równolegle z budową trwa 
bowiem produkcja aparatury 
w gotowych już halach. Do 
końca br. dostawy z których 
skorzystały m. in. „Kędzie­
rzyn” i „Police” wyniosą 3200 
ton różnych urządzeń. „Metal- 
chem”, wznoszony w koope­
racji z japońskim koncernem 
„Mitsui”, rozwiąże węzłowe 
problemy zaopatrzenia kraju 
w ciężką aparaturę chemicz-

ną dotychczas importowaną. 
Wielkość tych agregatów u- 
względniać będzie bowiem pre 
ferowane obecnie tendencje w 
światowej chemii, odchodzącej 
od małych instalacji. Własny 
port śródlądowy na Odrze u- 
możliwia wywóz urządzeń ■ o 
wadze do 400 ton.

Urządzenia z „Metalchemu” 
nie tylko umożliwią intensyfi 
kacje dotychczasowej produk 
cji polskiej chemii, ale także 
podjęcie wyrobu dziesiątków 
różnych preparatów i chemi­
kaliów nie wyrabianych do­
tychczas w kraju, a potrzeb­
nych całej gospodarce. (PAP)

Zakaz stosowania kar cielesnych 
w londyńskich szkołach

Władze szkolne Londynu zade­
cydowały ostatecznie o wydaniu 
zarządzenia, wybraniającego sto­
sowania kar cielesnych wobec 
niesubordynowanych uczniów.

Użycie rózgi zostało zniesione 
w 1973 r. w szkołach podstawo­
wych stolicy, jednak szacowna 
+radycja angielska była przestrze 
gana nadal w innych regionach 
kraju.

Przeciwko zniesieniu kary chło 
sty opowiedzieli się zwolennicy 
ugrupowania konserwatywnego z 
tzw. ILEA („Inner London Edu- 
cation Authority”), wywołując 
sprzeczne opinie wśród nauczycie 
u.

Np. wiele związków nauczycie­
li żywo protestuje przeciwko tej 
decyzji, powziętej przez osoby

Polska na targach
w Zagrzebiu
Korespondencja własna z Jugosławii

Międzynarodowe Targi w 
Zagrzebiu czyli Zagre­
backi Velesajain trwały 

w tym roku od 14 do 23 wrze­
śnia. Jest to impreza wśród 
handlowców świata, a zwłasz 
cza Europy, dobrze znana. War 
to zwrócić bwagę, że nas Tar 
gi w Zagrzebiu mogą intereso 
wać także z tego względu, iż 
odbywają się w kraju socjali 
stycznym, a jednocześnie w 
strefie dolarowej. I jeszcze 
jedno ważne uzupełnienie: Pol 
skę łączą z Jugosławią żywe 
stosunki handlowe. W latach 
1976-1978 wartość sprzedanych 
i kupionych towarów wynosi­
ła półtora miliarda dolarów, 
więcej niż w całym poprzed­
nim pięcioleciu. W tym roku, 
mimo że rynek jugosłowiań­
ski jest trudny, na który — 
jak mawiają handlowcy — 
niełatwo się przebić, obustron 
ne obroty mogą wynieść 700 
milionów dolarów — w ekspor

typu i przeznaczenia, samocho 
dy ciężarowe i osobowe, w tym 
także „Poloneza”, wyroby e- 
lektroniczne i elektrotechnicz­
ne, wyroby chemiczne, urzą­
dzenia sportowe i turystyczne, 
porcelanę (także z Chodzieży), 
szkło, kryształy, wyposażenie 
domu i kuchni, galanterię, tka 
niny, zabawki, a nawet kwia 
ty, owoce i warzywa, których 
przecież Jugosławii nie braku 
je.

Rzecznik prasowy polskiego 
pawilonu - Zygmunt Kołodziej 
długo wymieniał wszystkie cen 
trale uczestniczące w Targach 
i szczegółowo charakteryzował 
najciekawsze eksponaty każ-

wszystkim samochodom o- 
chrzcili mianem „pegła”, co 
oznacza żelazko (do prasowa­
nia).

Najwięcej zwiedzających gro 
madziło się jednak przed pa­
wilonem, gdzie w dwu rzę­
dach ustawiono kilkadziesiąt 
żaglówek różnych typów, 
wśród których honorowe miej 
sce zajmował jacht morski 
„Conrad 760 T” wyposażony 
w dwa żagle o łącznej powierz 
chni 28 metrów kwadratowych, 
silnik pomocniczy 6,5 KM, 4 
wygodne koję i w ogóle wszy 
stko, co jest potrzebne do że­
glowania po morzach i ocea-

dej z nich. Najwięcej miejsca ,nach. Jacht ten, wyprodukowa

sie 390, a w 
lionów.

> Zagrebacki 
równe 70 lat 
kiem ściąga

imporcie 310 mii-

Yelesajam liczy 
i z każdym ro­
nię tylko wielu

wystawców, ale i wielu han­
dlowców oraz zwiedzających, 
wśród których są i tacy, któ­
rzy z miejsca chcieliby kupo­
wać wystawione towary. W 
tym roku cała ekspozycja zaj­
muje 290.000 metrów kwadra 
towych, z czego 210.000 na po 
wierzchni krytej.

Rzuca się w oczy przede 
wszystkim ogromna powierz­
chnia targów, których tereny 
przed laty usytuowano na 
gruntach wolnych od wszel­
kiej zabudowy. I choć dzjsdaj 
już miasto (liczące ponad 
800.000 mieszkańców) otoczy­
ło Targi jeszcze przed dzies-ię 
cioma laty położone peryferyj 
nie, na długo starczy miejsca 
i oddechu zarówno wystaw­
com jak i zwiedzającym oraz 
organizatorom.

Gospodarze zarezerwowali w 
tym roku około 100.000 me­
trów kwadratowych dla wy­

stawców zagranicznych z 59 kra 
jów świata. Polska ekspozycja 
zajmowała około 5000 metrów, 
na których prezentowało swe 
wyroby 18 wystawców, a prócz 
tego znajdowało się 5 stoisk 
informacyjnych. Oferowaliśmy 
w Zagrzebiu wyroby metalur 
giczne, urządzenia dla gór­
nictwa węglowego, maszyny 
budowlane, obrabiarki różnego

zajął „Bumar” ze swoi­
mi maszynami budowlanymi. 
Nic dziwnego — Polska znaj 
duje się obecnie na 6 miej­
scu na świecie w produkcji 
tych maszyn, wchodząc w ko­
operację z firmami zagranicz­
nymi. Był tu więc dźwig sa­
mochodowy wytwarzany współ 
nie z firmą brytyjską, ciągnik 
produkowany w kooperacji z 
firmą amerykańską. Obie ma­
szyny nagrodzono zresztą przed 
dwoma laty właśnie w Za­
grzebiu złotymi medalami. 
Także z Jugosławią mamy w 
dziedzinie maszyn budowla­
nych duże doświadczenia ko­
operacyjne. Rezultatem współ 
pracy przemysłowej są ko­
parki o objętości 0,6 i 1 m 
sześć, oraz ładowarka o mocy 
silnika 240 KM. Rozpoczęto też 
rozmowy o wsp. pracy przy 
budowie dźwigu 16-tonowego, 
po raz pierwszy wystawianego 
w Zagrzebiu.

15 września „Metalexport” 
zawarł pierwszą, na targach

ny przez Stocznię im. Conra­
da Korzeniowskiego w Gdań­
sku oferowano za 17.500 do­
larów. Na wielu jachtach do­
strzec można było kartka z na 
pisem „sprzedane”. Kierow­
nik techniczny naszej ekspozy 
cji, stale zatrudniony zresztą 
na Międzynarodowywch Tar­
gach Poznańskich inż. Alek­
sander Golik, poinformował, że 
do Zagrzebia dostarczyły na­
sze stocznie aż 53 jachty. I 
chyba wszystkie lub prawie 
wszystkie w Jugosławii zosta­
ną. Dyrektor Stoczni im. Con 
rada Korzeniowskiego — Ed­
mund Rejewski nie bez saty­
sfakcji mówił o wielu próbach, 
które „Conrad” w wersji rega 
towej pomyślnie przeszedł, zy 
skując dobre opinie fachow­
ców.

umowę 
445 000
wę w

wartości przeszło 
dolarów na dosta- 

1980 roku dwóch
automatów do walcowa­
nia wierteł i dwóch szlifierek 
automatycznych, których do­
stawcą ma być poznańska 
„Wiepofama”. Listę ekspona- 

. tów i zakres polskiej oferty w
Zagrzebiu można by opisy­
wać długo. I długo można by 
się rozwodzić nad różnymi a- 
trakcjami wśród naszych 
eksponatów. Zwiedzający za­
trzymywali się dłużej przy 
stereofonicznych magnetofo­
nach hi-fi albo przy aparatach 
telefonicznych w stylu retro, 
inni przy ciężarówce „Star” o 
napędzie na cztery koła lub 
przy „Polonezie”, „Fiacie” 126p 
„Personal”, który Jugosłowia- 
n’e, zamiłowani w nadawaniu 

własnych, pieszczotliwych nazw

„nie znające terenu szkolnego i 
wydające opinie zza biura”.

Uczniowie wielu londyńskich 
szkół już w niedługim czasie nie 
będą musiełi wystawiać rąk, lub 
niższej części pleców pod uderze 
nia bambusowej rózgi, wymierza 
ne przez swego profesora. Nato­
miast ich koledzy ze słynnych „Pu 
blic Schol”, które wbrew swej na 
zwie są szkołami prywatnymi, bę 
dą jeszcze musieli nieco poczekać 
na ostateczny werdykt w tej spra 
wie, uzależniony od decyzji wew 
nętrznych władz szkolnych.

PAP

Sierpniowe UFO nad Polską bardzo jasnymi meteorami
Przed kilku tygodniami społeczeństwo polskie zostało zbul­

wersowane dziwnym zjawiskiem na niebie. 20 sierpnia wieczo­
rem obserwowano w różnych rejonach kraju e.ą e 
kule. Niecodzienne to zjawisko wywołało wiele różnych do 
mvsłów nrzygodnym obserwatorom kojarzyło się z Uf O.Obecnie jest już s^ro materiałów na temat ta emmczych o- 

biektów, zjawiskiem zainteresowało się 
nomiczne poznańskiego Uniwersytetu jm. A. *
c jalizujące się m. in. w badaniach 
tychczasowych badań wynika, ze tajemni e meteory i bo- 
bolidem. Sieć stacji obserwacyjnych sl€dz^k^ w 
lidy — tworzona obecnie w . a . " $ rocznie od
Czechosłowacji i Związku Radzl^k^ yw ^ecpugim czasie kilku do kilkunastu podobnych bolidów W ^edtogim czasie 
podobne obserwacje będzie można prz p

brzeża. Napłynęły także meldunki o obserwacjach na terenie

kŁeymi w
astronomicznych. Jak P°mform°ya , Drzv Polskim To- 
z Centralnej Obse^ ma.
warzystwie Miłośników Astronom , widziano m. in. w War 
teriałów obserwacyjnych. Świecące ku e h rejonach Wy-
szawie, Poznaniu, Łodzi, Koninie ora

Czechosłowacji i NRD. Z tak wielu dokładnych obserwacji moż 
na nawet obliczyć współrzędne orbity lecących obiektów.

Ustalono, że nad Polską przelatywał bolid dzienny — czyli 
bardzo jasny meteor, widoczny nawet przy świetle słonecznym.

Takich bolidów było pięć, a oprócz tego jeszcze pięć lub sześć 
mniej widocznych meteorów. Razem tworzyły grupę złożoną 
z 10-11 obiektów lecących równolegle i zostawiających szero­
ki ślad. Kierowały się z północnego wschodu na południowy 
zachód. Meteory zapaliły się na wysokości około 75 km nad 
ziemią, a zgasły po osiągnięciu 50 km.

Ich punkt pojawienia się na niebie zbliżony jest do radiantu 
perseid — potężnego strumienia meteorów, który przecina or­
bitę ziemi w sierpniu. Najbardziej obfite występowanie stru­
mienia perseid występuje w okresie 6-12 sierpnia, zaś maksi­
mum osiąga około 12-13 sierpnia. Widziane w Polsce meteory 
były więc pozostałościami całego roju, który mijał już ziemię. 
W Polsce w ostatnich latach przeprowadzono około 2000 ob- 
serwacji perseid. Wyniki tych obserwacji potwierdzają teorię 
że przelatujące 20 sierpnia meteory pochodziły z tego roju.

PAP

Pomysł ustawienia dwu sze­
regów żaglówek pod pełnymi 
żaglami, które w razie silniej 
,szegp wiatru musiano oczywi 
ście opuszczać, był o tyle do­
bry. że właśnie te żaglówki 
stały się charakterystycznym 
wyróżnikiem polskiego pawi­
lonu na targach w Zagrzebiu. 
Wyróżnikiem bardzo efektów 
nym, ściągającym zwiedzają­
cych. Dającym też pewne wy 
obrażenie o wielkich możliwo 
ściach naszych małych stocz- 
nŁ Jeśli zaś chodzi o całą na­
szą ekspozycję na targach w 
Zagrzebiu, to nie była ona mo 
że obfita, ale przez to i nie 
przeładowana, czytelna, zro­
zumiała i dość interesująca. A 
o to w takich imprezach cho­
dzi.
MARIAN FLEJSIEPOWICZ

„Faust11
jako komedia

Na Scenie Młodych Poz­
nańskiego Teatru Lalki 
i Aktora — „Doktor Jo­

hannes Faiust” Mateja Kopec- 
ky’ego. Stara komedia lalko­
wa, którą (jak o tym czytamy 
w programie spektaklu), każ­
dy szanujący się lalkarz zwykł 
w Czechach inaugurować swe 
występy, chcąc popisać się 
przed widizami wszystkimi swy 
mi umiejętnościami: sztuką 
imitowania głosów, precyzją 
prowadzenia marionetek, efek 
tami akustycznymi, ogniem pie 
kieilnym, siarką.

Przed laty mieliśmy okazję 
obejrzeć tę komedię w wyko­
naniu czeskiego teatru. Piekiel­
ne machiny czairtowskie, moc­
no osadzone w tradycjach lal­
ki. Stary, tradycyjny teatr jar­
marczne - plebejski wywarł 
na nas duże wrażenie. Polska 
wersja czesko-rżemieckiego 
„Fausta” nie ma już chyba tej 
siiły wyrazu. Przedstawienie 
zrobione zostało przez Bogda­
na Jonasa zgrabnie, lekko, u- 
mownie. Dostosowane w swym 
kształcie inscenizacyjnym do 

i poetyki nat zego rodzimego tea­

tru lalek. Ubrane w siermięż­
ne surowe drewno, podkreśla 
co chwila element zabawy, u- 
mowności. Nie ma już w nim 
owej mieszaniny grozy, mora­
litetu i plebejskości. Jest tyl­
ko przygoda, zabawa.

Widz dorosły obejrzy je chy 
ba z zainteresowaniem. Dziec­
ko zapewne także. Wydaje się 
jednak, że ów młody widz, do 
którego adresowany jest spek­
takl, czego innego zupełnie o- 
ozekuje od swego teatru. Nie 
tyle diabłów i Kacperków, co 
jakichś autentycznych spraw i 
problemów ludzi z jego poko­
lenia. Bohaterów, z którymi 
mógłby się utożsamiać, kon­
kretów. Przedstawienie jest 
więc może nawet niezłe, ale 
nie dlla tego widza i nie na 
tę scenę.

O. B.
Poznański Teatr Łatki 1 Aktora 

-- „Doktor Johannes Faust” w 
opracowaniu Mateja Kopecky*ega, 
reżyserii Bogdana Jonasa i sceno­
grafii Zenooinsza i Rajmunda 
Strzeleckich. Muzyka: Aleksander 
Radzewski. Premiera: 15 wrześ­
nia 197S.
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Dzisiaj w Chorzowie mecz Polska — NRD

Tylko zwycięstwo pozwala 
zachować szanse na awans

Eliminacje wojewódzkie 
w tenisie stołowym

W Poznaniu zakończone zostały 
eliminacje wojewódzkie do I Ogol 
nopolskiego turnieju klasyfikacyj­
nego w tenisie stołowym w kate­
goriach juniorów młodszych i ju­
niorów. W zawodach startowało 70 
dziewcząt i chłopców. W punkta­
cji klubowej zwyciężył Stomil Po 
znań przed Budowlanymi Poznań.

Prawo startu w turnieju ogól­
nopolskim wywalczyli sobie tylko 
zwycięzcy: juniorzy młodsi — 
Krzysztof Jassem (Stomil Poznań 
i Dorota Górniak (Budowlani Po­
znań;. juniorzy — Janusz Gewert 
(Stella Gniezno)- i Jolanta Geltge- 
bel (Pocztowięc Poznań). Oprócz 
wymienionych prawo startu, na 
podstawie ubiegłorocznych wyni­
ków posiadają — Beata Filipow­
ska i Dorota Baranowska (obie z 
Budowlanych Poznań), Waldemar 
Gewert (Stella Gniezno) i Romu­
ald Mroziński (Stomil Poznań).

(h)

We współzawodnictwie SZS

Sukces uczniów
z Kostrzyna i Wrześni

Zarząd Wojewódzki Szkol­
nego Związku Sportowego w 
Poznaniu podsumował współ­
zawodnictwo sportowe szkół 
podstawowych i ponadpodsta­
wowych w roku 1978/79. Dc 
oceny tej brane były wyniki 
uzyskane przez szkoły w im­
prezach wojewódzkich, w 
grach zespołowych i lekkiej 
atletyce. Największy udział za 
notowano w sztafetowych bie­
gach przełajowych, czteroboju 
lekkoatletycznym i piłce noż- 
ncy"'” ..................................

W tegorocznych zawodach 
na 295 szkół podstawowych w 
województwie poznańskim 
sklasyfikowano 93 i na 86 po 
nadpodstawowych — 60
Wśród szkół podstawowych 
zwyciężyła Zbiorcza Szkoła 
Gminna z Kostrzyna (73 pkt.) 
przed Szkołą Podstawową nr 
71 z Poznania (69,6 pkt.) i 
Szkołą Podstawową nr 3 z 
Szamotuł (69 pkt.). Bardziej 
zacięta rywalizacja miała 
miejsce pomiędzy szkołami po 
nadpodstawowymi. Do końca 
walka o pierwsze miejsce to­
czyła się. pomiędzy Zespołem 
Szkół Rolniczych z Wrześni j 
Liceum Ogólnokształcącym z 
Puszczykowa. Ostatecznie zwv 
ciężyła młodzież z Wrześni 
7 rzecią lokatę zajęło I Li­
ceum Ogólnokształcące z Po­
znania. (h)

Po raz piętnasty zmierzą się 
ze sobą, w środę na Stadionie 
Śląskim, piłkarskie reprezen­
tacje Polski i NRD. Pierwszy 
raz doszło do wzajemnej kon­
frontacji w 1952 roku, kiedy 
to w Warszawie Polacy wygra 
li 3:0. Piłkarze NRD nie byli 
nigdy dla naszych drużyn wy­
godnymi partnerami, a poraż­
kę 0:5 w Rostocku (1970) wspo 
minają do dziś z goryczą sym 
patycy futbolu.

Ostatnie dwa mecze przynio 
sły zwycięstwa rywalom. W 
finale igrzysk olimpijskich w 
Montrealu przegraliśmy 1:3, a 
wiosną br. w Lipsku 1:2. W 
sumie Polacy wygrali pięć 
spotkań, NRD — sześć, a trzy 
mecze zakończyły się remisa­
mi.

Pojedynek w Chorzowie bę­
dzie rewanżem za porażkę w 
Lipsku. Są to jedyne stracone 
przez naszą reprezentację pun 
kty w rozgrywkach elimina­
cyjnych mistrzostw Europy. 
„Początek znakomity — koniec 
fatalny” pisał o tym spotka­
niu „Przegląd Sportowy”. Po 
pierwszej bowiem połowie 
nasz zespół prowadził 1:0, dyk 
tując przebieg gry. Po przer­
wie role się odwróciły i gos­
podarze strzelili dwie bramki 
(Streich i Lindermann). Gola 
dla Polski uzyskał Zbigniew 
Boniek.

Z drużyny, która grała w 
Lipsku zabraknie w Chorzo­
wie: Władysława Żmudy, Le­
sława Cmikiewicza i Michała 
Wróbla. Pozostali zawodnicy 
tamtej dwunastki są w kadrze. 
Trener Busehner ma do dys­
pozycji wszystkich, którzy gra 
li w Lipsku.

Dzisiejszy przeciwnik repre­
zentacji Polski — drużyna 
NRD, trenowana przez Georga 
B ischnera w poniedziałek wie 
czorem stawiła się w Sosnow­
cu. Podróż, z oowodu pogody, 
Trwała-Rudsuodziewanie długo. 
Reprezentacja NRD mieszkać 
będzie w „Ńovotelu”. Do Pol­
ski przyjechało 16 piłkarzy. Są 
to. Juergen Croy, Hans Ul­
rich Grapenthin, Gerd Kische, 
Ruediger Schnuphase, Konrad 
Weise, Gerd Brauer, Hans Ju*

Fragment meczu NRD — Polska w Lipsku zakończonego porażkę na­
szej reprzentacji 1:2. Z prawej strony w ciemnej koszulce Adam Na- 
wałka, z lewej Reinhard Haefner. Obaj mają szansę występie w dzi­

siejszym spotkaniu w Chorzowie.
Fot. — CAF

ergen Doerner, Rainhard Haef 
ner, Hartmut Schade, Gerd We 
ber, Juergen Pommerenke, 
Lutz Lindemann, Juergen Rie- 
diger, Dieter Kuehn, Martin 
Hoffmann, Peter Kotte.

Natychmiast po przyjeździe 
do Sosnowca piłkarze repre­
zentacji NRD udali się na 40- 
minutowy trening na Stadion 
Ludowy. Wczoraj przed połu­
dniem trener Busehner prze­
prowadził zajęcia również na 
Stadionie Ludowym, a w go­
dzinie meczu na Stadionie Ślą 
sk m w Chorzowie.

A co słychać w polskim obo 
zie. W niedzielę piłkarze .wzię­
li — jak prawie cała Polska — 
udział w czynie partyjnym, pra 
cując na terenie ośrodka. Po 
południu natomiast odbył się 
trening taktyczny, a następnie 
wspólnie oglądano i analizowa 
nu film z meczu ZSRR — NRD, 
rozegranego przed dwoma ty­
godniami.

W poniedziałek rano przepro 
wadzono lekki- rozruch, J?.o po­
łudniu zaś piłkarze reprezen­
tacji spotkali się na Sta­
dionie Śląskim, gdzie przy 
deszczowej pogodzie prze­
prowadzono prawie godzin­
ny trening. Bardzo intensyw­
nemu sprawdzianowi podda­

no obu bramkarzy: Kuklę 
i Mowlika. W zajęciach bra­
li udział wszyscy, łącznie z 
kontuzjowanym Dziubą oraz 
nie najlepiej czującym się Ła­
tą.

Do kolegów w poniedziałek 
dołączył powołany w ostatniej 
chwili Adam Topolski, który, 
co nie jest wykluczone, dzisiaj 
zastąpi na boisku kontuzjowa 
nego podczas zgrupowania 
Dziubę. Topolski w meczu 
olimpijczyków pokazał niezłą 
formę, a wspólny, co prawda 
tylko dwudniowy trening z ko 
legami z pierwszej reprezenta­
cji powinien pozwolić obroń­
cy warszawskiej Legii na zgra 
nie się z pozostałymi piłkarza­
mi. W Kamieniu jest także 
Władysław Zmuda. Piłkarz 
Śląska oczywiście nie wystąpi 
w dzisiejszym meczu, jednak 
pozwolono mu pierwsze trenin 
gi po operacji kolana przepro­
wadzić właśnie z piłkarzami 
leprezentacji, której tak wiele, 
r-azy był przecież podporą.- ~

Obok trenerów Ryszarda Ku 
leszy i Bernarda Blauta tre­
ning na Stadionie Śląskim ob­
serwowany był przez trenera 
kadry olimpijskiej — Edwarda 
Zientarę oraz Ryszarda Kon­
cewicza.

Dziennikarze na kortach
Mistrzostwa Polski dziennika 

rzy w tenisie mają duże trady­
cje. Tegoroczne, które odbędą 
się od czwartku do soboty na 
kortach Olimpii w Poznaniu, 
przeprowadzone zostaną już po 
raz 19. W imprezie weźmie u- 
dział około 40 dziennikarzy, w 
tym 5, którzy startowali w pierw 
szych przed 20 laty. Są nimi: Z. 
nzojtowicz i A. Choynowski (o- 
baj „Przegląd Sportowy”), Z.

Chmielewski (PAP), A. Roman 
(„Kurier Polski”) i S. Garczar- 
czyk („Gazeta Zachodnia”). O- 
prócz „weteranów” na starcie 
ujrzymy również zawodników, 
debiutujących w tej imprezie. 
Do nich należeć będą m. in. M. 
Turski z „Polityki”, T. Hopfer z 
Telewizji i S. Grzegorczyk z „Pił 
ki Nożnej”. Na sędziego głów­
nego turnieju wyznaczony zo­
stał wielokrotny mistrz Polski 
w tenisie — W. Gąsiorek. (wił)

Tenisiści z Brna lepsi
Mimo padającego deszczu do 

końca rozegrano mecz w tenisie 
ziemnym pomiędzy młodzikami i 
juniorami Poznania oraz Brna 
(CSRS). Goście przyjechali w naj 
silniejszym składzie. Poznaniacy 
wystawili również najlepszych za 
wodników. W bezpośredniej kon­
frontacji okazało się jednak, że 
goście reprezentują wyższy po­
ziom i niemieli problemów z po 
konaniem swoich rywali. Juniorzy 
Poznania przegrali 0:6, a młodzicy 
1:6. Honorowy punkt zdobył Pa­
weł Połczyński, który pokonał 
Marka Neveselego 5:7, 7:6, 6:3. (h)

5
5
5

2
2
2

12—14 
5—10 
6—12

10. Łokietek
11. LZS Ślesin
12. Górnik

IV Spartakiada MSW 
w Poznaniu

Wczoraj na stadionie lekko
Piłka ręczna Piłka nożna

I LIGA MĘŻCZYZN KLASA OKRĘGOWA 
KALISZ — SIERADZ

KLASA OKRĘGOWA LESZNO

Pogoń Zabrze —
Pogoń Szczecin 

Aniiana — Grunwald 
Piotrcovia — Gwardia 
Śląsk — Korona 
Hutnik — Wybrzeże

20:22
27:24
18:26
23:23
31:28

Złoczevia — Ostroyia II 
Yietona — Pogoń Syców 
Calisia-Sparta — Warta 
Prosną — Start

2:0
Dąbrów ianka Pogoń Góra

H

Wieluński KS — Ner 
Pogoń II Zd. Wola —

Włókniarz

4:0
3:0
6:0

Płomień — Korona
Obra — Kania
Polonia — Pogoń Wschowa
Pogoń Śmigiel — Krobianka
Zjednoczeni Rawia

2:2
2:6
0:0
4:0
2:0
0:4

2.
3.

Hutnik
Śląsk 
Korona
Pogoń Zabrze

10
10
10
10

18: 2
15:
13

5

5. Pogoń Szczecin 10 10 10
6. Grunwald
7. Wybrzeże
8 Gwardia
9. Aniiana

10. Piotrcovia

10
10
10

8
8

9:11
7:13
7:13
5:11
0:16

305—250 
246—253 
263—259

—207 
’73—2«7 
240—230 
276—269 
224—236 
178—205 
1.51—206

Budowlani MZKS

3.

.5
6.

II LIGA
•GRUPA . 

AZS Warszawa — 
Posnania 

ChKS Łódź — 
Ostrovia 

Gwardia — Olimpia 
Spójnia —

Warszawianka 
AZS Gorzów — Wisła

MĘŻCZYZN .

17:17 13:20

1. Posnania

3.
4
5.
6.

Spójnia 
Wista 
Warszawianka 
Ostrovia 
AZS Gorzów

7. Olimpia
8. ChKS Łódź
9 AZS W-wa

10. Gwardia

10
10
10
10
10
10
10
10
10
10

20:21
19:20 1919

8.
9,

10.
11.
12,
13
14,

Calisia-Sparta 
Prosną 
Wieluński KS 
MZKS Kępno 
Start 
Warta II 
Yictoria 
Pogoń Syców 
Złoczevia 
Ostrovia II 
Pogoń U Zd. 
Budowlani

Włóknjarz II

W,

Kępno
II

7
7
6

7 
7
7
7
7
6 
7
7
7
7

12 
12
11 

9
8
8
7 
7
5 
4
4 
4
3

3:0
1:2

20—3
21—6
21—5
11—9
11—9
10—10 
17—11
1.0—12 
8—11 
4—8

5—18
8—20

KLASA OKRĘGOWA 
KONIN — WŁOCŁAWEK

Zagłębie Górnik

30:19 
24:25 
19: I 
16: 4 
13: 7 
11: 9 
10:10
9:11 
8:12 
7:13 
4:16 
3:17

35:23

Tur — Zdrój
LZS Ślesin — Włoclawia
Victovia

28:21 Łokietek
333—191
295—246 
230—212 
233—440 
231—243 
258—258
20—218 
2iX—220 
186 -225 
212—245

Mień
1. Zagłębie
2. Włoclawia

— Budowlani 
— Lech

Start

3.
4.
5.
6.

8,

Lech 
Tur 
Vitcovia 
Zdrój 
Start 
Budowlani

5
5

5

9. Mień 5

10
10

6
6
5

3
3

4:0 
3:1 
1:3 
1:0
3:4
1:3

18—0
20—7
12—12 
10—11

5—10 
9—12 
7—8
5—10

1. Polonia
4. Kania
3. Pogoń Wschowa
4. Obra
5. Pogoń Śmigiel
6. Korona
7. Rawia
8. Krobianka
9. Dąbrowianka

10. Pogoń Góra
11. Zjednoczeni
12. Płomień

5
5
5
5
4
5
5
5
5

3
5

KLASA OKRĘGOWA

10
9
8
7
6
6
4
3
2

0
0

29—3
17—1

13—9 
13—9
12—16

5—15 
5—16
2—13

PIŁA
Polonia Chodzież —, 

Polonia II Piła 0:2
Lubuszanin Tarnowia
Pogoń — Błękitni 
Fortuna — Sparta 
Włókniarz — Mirstal 
Noteć Czarnków —

Noteć
1. Noteć Czarnków

6:3
3:0
5:0
6:0

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

PINIE 
OLEMIKI 
DPOWIEDZI

Nie za swoje
Felieton opublikowany pod tym tytułem w naszym stałym 

cyklu „Co o tym sądzicie” poruszył istotną sprawę społeczną 
o czym świadczą listy do redakcji (szkoda, że w części anoni­

mowe). Publikując fragmenty niektórych listów, wszystkim 
autorom korespondencji dziękujemy za okazane zaintereso­
wanie.

nych problemów gospodar­
czych.. (2783)

Eugeniusz ł. 
Piła

Ił yrektor, który bierze wy- 
" roby swego zakładu 

wprost z produkcji, a więc bez 
udokumentowania rozchodu, w 
pewnym sensie prowokuje kaź 
dego pracownika do tego same 
go. A właśnie prezenty brane z 
produkcji, z pominięciem maga 
zynit, to prawie reguła, bardzo 
trudna do ujawnienia. (2785)

Ernest Nowacki 
Krotoszyn

|I7 asz felieton przedstawił 
•T zjawiska wyjątkowo kon 

trowersyjne. Na pewno znajdą 
się liczne głosy aprobaty jak i 
ostrej krytyki. Chociaż bowiem 
wyraźnym naruszeniem prawa 
jest w tej sprawie zagarnięcie 
mienia społecznego na pokaźną 
sumę około 200 000 zł, to jed­
nak wnikliwa analiza przeja­
wia także wiele cech łagodzą­
cych. Ale biorąc podmiotowe 
kto, co — okazuje się, że zawi­
nili ludzie będący na społecz 
nym świeczniku, tacy, którzy 
powinni być^ drogowskazem 
dla innych. Już starożytni"jed­
nak mawiali „errare humanum 
est”, czyli błądzić Jest rzeczą 
ludzką. Na własnych błędach 
uczymy się niekiedy aż do 
śmierci.

Oczywiście, zagarnięcie mie­
nia społecznego jest rzeczą złą, 
jednaj intencje mające na ce­
lu dobro zakładu łagodzą w 
dużej mierze mylne posunięcie 
nieopatrznych delikwentów. Na 
pewno ówcześni dyrektorzy cy­
towanej fabryki uważali, że'na 
stąpi tu matematyczne plus mi 
nus, wskutek czego zakład nie 
poniesie żadnej szkody. Być 
może nastąpiłaby taka sytuacja 
gdyby nie egoistyczne wyczyny 
podrzędnych osób, wykorzysta 
jących zaufanie i rzekomo (? — 
red.) błędne posunięcia zwierzch 
ników dla swoich prywatnych 
celów.

Reasumując — cel uświęca 
środki, a właśnie celem nieopa­
trznych sterników było wyłącz 
nie dobro zakładu, nie ^dś pry~ 
wata. (2757)

M. H. Gasztelan 
Oborniki

Bóżne prezenty i poczęstun­
ki wynikały kiedyś ze 

ścisłych kalkulacji handlo­
wych. Chodziło po prostu o 
zdobycie przychylności poten­
cjalnego klienta, o ubiegnięcie 
konkurenta, słowem o wytwo 
rżenie atmosfery sprzyjającej 
korzystnym transakcjom.

W naszych warunkach, gdy 
ciągle jeszcze silniejsza jest po­
zycja producenta, zjednywanie 
sobie jego życzliwości przez 
klienta (nawet jeśli to klient pań 
stwowy) jest logicznym odwró 
ceniem sytuacji. Zwłaszcza jeś 
li tę życzliwość pozyskuje się za 
pomocą prezentu „nie za swo­
je”. (2786)

Zygmunt Stępień 
Poznań

17 a j szkodliwsze są wy stępki 
o pozorach działań pra­

wych. Nie chodzi tu o trudną 
ich wykrywalność, lecz o ety­
czne spustoszenie, które powo­
dują. Tym trwalsze, im bliżej 
kierownictwa zakładu występu 
ją. Płaszczyk intencji (niby nie 
dla siebie) jest parawanem, za 
którym można skutecznie u- 
kryć ten proceder przed zde­
zorientowanymi współpracow­
nikami. Wprawdzie w felieto­
nie częstotliwość omawianych 
przypadków określa się dyplo­
matycznie („występują spora­
dycznie”), to jednak naprawdę 
spotyka się je często. Istnieje 
nawet niepisana hierarchia pro 
fesji, stosowana przez ludzi hoł 
dujących zasadzie „świadcze­
nia usług wzajemnych, z nie 
swojego”. Cóż więc robić? V- 
zmysłowić sobie, że obdarzają 
nas „lewym” produktem — w 
istocie nas okrada. (2732)

Wiktor S. 
Poznań

WieLe przypadków przy swa 
jania sobie społecznego 

mienia przybiera taką postać, 
że nawet trudno to nazwać kra 
dzieżą, to znaczy przestępst­
wem, co w pewnym stopniu w 
wątpliwość podaje również au­
tor felietonu. Jeżeli wielu dys­
ponuje często nie swoim mie­
niem dla „korzyści społecz­
nych” lub dla „zniwelowania 
przeszkód biurokratycznych”, 
to można zaryzykować twier­
dzenie, że nikt nie kradnie, 
gdyż pewna część mienia ma 
swój zamknięty obieg. Poszko­
dowanymi pozostają tylko ci 
którzy nie biorą w tej grze u- 
działu, trzymając się sztywnej 
litery prawa. Problemu tego 
nie można rozpatrywać w o- 
derwaniu od całości życia spo­
łecznego, czyli od innych nega­
tywnych zjawisk. (2724)

Mieczysław Małecki 
Bukowiec Górny 

wyeliminujemy opisa- 
1* nych w felietonie prak­

tyk bez odpowiednich zmian w 
warunkach ekonomicznych. 
Czyli nie pomogą tu wzniosłe 
apele ani nawet sądowne kara­
nie (nie sposób bowiem u- 
chwycić nawet w części prze­
pływu tych ,prezentów”, za du­
żo tu zainteresowanych), lecz 
konkretne zmiany ekonomicz­
no-organizacyjne. Sprawa pod­
stawowa — to plany gospodar­
cze — realne a potem rygory­
stycznie przestrzegane. (2780)

Jan Musielak 
Kalisz

Oco właściwie ten cały 
szum? Jeśli jakiś dro­

biazg wzięty z masowej produk 
"ji przyspiesza załatwienie wiel 
kiej sprawy, przynoszącej nie­
zaprzeczalne korzyści ekono­
miczno-społeczne (takiej, jak 
na przykład wcześniejsze uru­
chomienie rentownej linii pro­
dukcyjnej) to temu, kto to za­
łatwił trzeba dać nagrodę a nie 
ścigać prokuratorskimi oskar­
żeniami. Pięknoduchostwem 
nie rozwiąźemy naszych trud­

atletycznym „Olimpii” rozpo­
częła się czterodniowa IV spar 
takiada funkcjonariuszy i żoł­
nierzy resortu spraw wewnę­
trznych. której organizatorem 
jest Komenda Wojewódzka 
MO oraz klub sportowy. „Olim 
pia” w Poznaniu. Otwarcia do 
konał zastępca komendanta 
KW MO w Poznaniu płk Sta­
nisław Konieczny.

W zawodach startują cztery 
reprezentacje — Jednostek 
Nadwiślańskich MSW, Wojsk 
Ochrony Pogranicza, Straży 
Pożarnej i Milicji Obywatel­
skiej. Wymienione drużyny ry 
waliteować będą w strzelaniu, 
siatkówce, pływaniu 1 wielo­
boju milicyjnym na który skła 
da się bieg na 100 i 800 me­
trów, skok w dal, rzut gra­
natem i bieg ze zmianą kie­
runku. Zawody w strzelaniu 
rozegrane zostaną na strzelni­
cy PZL przy ul. Bułgarskiej, 
a pozostałe konkurencje na 
obiektach „Olimpii”. Zakoń­
czenie spartakiady MSW — 27 
września, (h) 

/

Szamocin 3:0 
12—6 
10—4

10—5
10—9

9—8

9—13

5—13

Polonia II Piła 
Błękitni 
Fortuna 
Lubuszanin 
Tarnowia 
Mirstal 
Pogoń

9. Noteć Szamocin
10. Włókniarz.
11. Polonia Chodzież
12. Sparta

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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Śmigłowce ze Świdnika

lllrzesień bywa w Czecho- 
Słowacji równie ciepły 
i pogodny jak u nas, za 

powiadając złotem i czerwie­
nią liści nadchodzenie jęsieni. 
Wrzesień — czas ostatnich 
weekendów na łonie przyro­
dy. Czymś w rodzaju olbrzy­
miego pikniku, z udziałem 
mieszkańców najdalszych za­
kątków kraju jest wystawa 
„Zahrada Czech”, organizowa 
na rokrocznie na pożegnanie 
lata w Litomierzycach.

Z Pragi do tego miasta nie 
będzie więcej niż sześćdzie­
siąt kilometrów; jedzie się na 
północ, nad Łabę, w okolice 
zielone i żyzne. Po drodze — 
Terezin z ponurą, osiemnasto 
wieczną twierdzą, gdzie za 
czasów hitlerowskiej okupacji 
sąsiadowały z sobą getto dla 
Żydów i obóz koncentracyj­
ny-

Na przybyszu, oswojonym 
już z urokami czeskich sta­
rych miast, i malowniczością 
tamtejszego krajobrazu, Lito- 
mierzyce wywierają przyjem­
ne wrażenie; chciałoby się tu 
zatrzymać na dni parę, zako­
sztować spokoju jego uliczek, 
przytulności miejscowych wi­
niarń i poznać bliżej miejsco 
we zabytki: zamek z piętnaste 
go wieku, stary ratusz, dawny 
pałac biskupi, okazałe kościo­
ły, resztki obwarowań. Kon­
trastują z nimi, acz nie psu- 
jąc kształtu średniowiecznej 
zabudowy, miejscowe zakłady 
przemysłowe — spożywcze, 
maszynowe, obróbki drewna.' 
Jednak tym, co obecnie wy­
różnia to dwudziestotysięczne 
miasto powiatowe pośród po­
dobnych, licznych w Czecho­
słowacji, stała się właśnie 
„Zahrada”.

W pobliżu Litomierzyc zje- 
mic są urodzajne, dobrze na­
słonecznione, nic przeto dziw 
rego, iż miejscowe tradycje 
uprawy wńnorośli i gruszek 
s.ęgają odległych czasów. Z 
biegiem stuleci następowały 
zmiany w strukturze litomić- 
rzyckiego sadownictwa z 
przyczyn, które trudno jedno 
znacznie określić. Grusze w 

znacznym stopniu zostały za­
stąpione jabłoniami, a winne 
latorośle ustąpiły miejsca pro 
zaicznym warzywom. Ale nie 
oznacza to, by tradycje wi- 
niarstwa miały pójść w za­
pomnienie. Ostatnie lata przy 
niosły udane próby rekulty­
wowania niedalekich hałd z 
kopalń węgla brunatnego wła 
śnie przy pomocy krzewów 
winorośli.

Rozmiary i jakość miejsco­
wej produkcji owoców i wa- 
t zyw, pochodzącej obecnie 
przede wszystkim z gospo­
darstw spółdzielczych i pań­
stwowych (owoców wszakże 
połowę dostarczają działkowi- 
cze) przydały rejonowi Lito- 
mierzyc rniano „Zahrady 
(ogrodu) Czech”. Od owego 
miana było niedaleko do idei 
organizowania dorocznej eks­
pozycji pod tym właśnie mia­
nem. Pełna jej nazwa brzmi: 
Ogólnokrajowa Wystawa Owo 
ców i Warzyw — Ogród Czech. 
Trwa dwa tygodnie, otwiera­
jąc dla zwiedzających bramy 
około piętnastego września.

Przemyślni gospodarze mia­
sta rozpoczynali przed laty 
skromnie, dysponując głównie 
odpowiednim, podmiejskim te 
renem i nielicznymi zabudo­
waniami. Nie mierzyli zresztą 
zbvt wysoko; początkowo my­
ślano o lokalnej imprezie, ma 
jacej na celu porównywanie 
zbiorów owoców i warzyw, 
uzyskiwanych w różnych gos 
podarstwach, jak też propago 
wonie tego kierunku produk­
cji wśród okolicznych miesz­
kańców. Lecz od lat dziewię­
ciu — za każdym razem na 
powiększanym i uzupełnia­
nym nmwmj pawilonami tere 
nie — litomierzycka wystawa 
ma wymiar kraiowv. Co wię­
cej, mvśli się tam. by w przy 
szłcści organizować ją z u- 
działem państw, zrzeszonych 
w Radzie. Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

Sądząc po stanowczości i 
energii pani inżynier Aleny 
Morkesovej, dyrektorce „Za- 
hrady” — zamierzenie to mo­
że nabrać realnych kształtów. 
Lecz również obecne zaintere­
sowanie ekspozycją (zwłasz­
cza, gdy się zważy niecentral- 
ne położenie Litomierzyc w 

stosunku do obszaru CSRS), 
wyrażające się liczbą dwustu 
pięćdziesięciu tysięcy zwie­
dzających rocznie, budzi uzna 
nie dla przemyślności jej or­
ganizatorów.

Szczególnie w soboty i nie­
dziele tereny wystawowe są 
odwiedzane licznie, a pobli­
skie ulice oraz parkingi nie 
mogą pomieścić autobusów i 
aut, zewsząd przybywających 
do Litomierzyc. Przy dobrej 
pogodzie, kolorowy tłum lu­
struje otwarte stoiska, zwie­
dza pawilony, dokonuje zaku­
pów, spaceruje alejkami, od­
poczywa na ławkach, szturmu 
je bary szybkiej obsługi i 
kioski z napojami.

Całość, jak to u Czechów, 
pomyślana jest praktycznie, 
bez udziału imponujących in­
westycji i zdaje się dobrze 
pełnić swą rolę. Tu nie tylko 
pokazuje się, województwami, 
najdorodniejsze odmiany owó 
ców i warzyw, pochodzące z 
przodujących spółdzielni rolni 
czych i pgr-ów (działkowicze 
prezentują ^swoje płody od- 
dzielpie); tu można, nasyciw­
szy wzrok barwą i kształtem 
dorodnych gatunków jabłek, 
gruszek, czy śliwek — nabyć 
je w stóisKach. A zakoszto­
wawszy ich smaku, mając od 
notowaną nazwę wybranej od 
miany — ubiegać się tuż obok 
o zakup stosownych drzewek.

Litomierzycka „Zahrada” o- 
feruje wszystko: drzewka i 
k;żewy’ owocowe ze szkółek, 
sadzonki truskawek, nasiona, 
cebulki kwiatów, rośliny o- 
zaebne, narzędzia ogrodnicze, 
nawozy mineralne, drobny 
sprzęt ochrony roślin i, odpo­
wiednie preparaty, potrzebne 
przybory (na przykład folię), 
książki z zakresu sadowni­
ctwa i warzywnictwa dla „za 
wodowców” i hobbystów, ka­
talogi i prospekty; na -miej­
scu można ponadto zasięgnąć 
fachowych porad, wysłuchać 
prelekcji o najnowszych osią 
gnięciach ogrodnictwa, obej­
rzeć film tematycznie związa­
ny z wystawą, a poza tym od 
począć, słuchając występów 

zespołów rozrywkowych, poją 
wiających się ha centralnie 
usytuowanej estradzie.

Naturalnie, „Zahrada” to n‘e 
ogród rajski; tu i tam widać 
spore kolejki po smakowite 
owoce albo najbardziej atrak­
cyjne rodzaje drzewek; do­
świadczeni posiadacze ogród­
ków i tutaj znajdują nieraz 
powód do narzekań na brak 
czegoś, co jest im akurat po­
trzebne. Niemniej litomierzy­
cka impreza, pomyślana jako 
wielkie zachęcanie do produk 
ej i sądowniczo-warzy wniczej, 
zachęcanie do relaksu po pra 
cy w formie zajęć na działce, 
jako doroczne spotkanie fa­
chowców z amatorami — do­
skonale spełnia swoją rolę. 
Po znakach rejestracyjnych 
samochodów widać, że spoty­
kają się tu ludzie z różnych 
stron. A po ubiorach, że są i 
ci z miast, i ci ze wsi. Łączy 
ich pasja —- narastająca — u- 
lepszania swego ogródeczka, 
uzyskania na nim plonu 
„przebijającego” sąsiada, u- 
piększama otoczenia swego do 
mostwa.

☆

W Polsce urządza się wy­
stawy owoców i warzyw z o- 
kazji ogólnokrajowych doży­
nek. W związku z dorocznym 
świętem „Trybuny Ludu” pre 
zentują swój dorobek działko 
wieże. Tu i tam mają miejsce 
pomniejsze ekspozycje. Braku 
je natomiast stałej imprezy, 
chociażby na skalę niewiel­
kich, lecz prężnych Litomie- 
rzyc. A przecież od lat próbu 
jemy zintensyfikować i polep 
szyć produkcję owocowo-wa- 
rżywniczą. , Profesor Szczepan 
Pieniążek ze swoim instytu­
tem i pokrewnym, warzywni­
czym, choć robią wiele, sami 
cudów nie dokonają. Tu po­
trzeba wielkiej pracy upow­
szechnieniowej. Wystawa, po­
myślana na wzór opisanej, 
walnie mogłaby w tym pomóc. 
Dlaczegóż by Poznań nie miał 
się stać organizatorem podob­
nej, corocznej. ekspozycji? 
Ta, którą (po dziesięcioletniej 
przerwie) otworzy się za parę 
dni na terenach MTP — obv 
była w tvm względzie dobrym 
prognostykiem.

WIESŁAW PORZYCKI

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Świdniku koło Lublina jest 
jednym z czołowych producentów śmigłowców na święcie Stąd po­
chodzę widoczne na zdjęciu śmigłowce MI-2, które mogą startować 
i lądować na małych i trudnodostępnych miejscach. Są one produ­

kowane w kilku wersjach.
CAF — fot. Lokaj

Urzeczywistnić utopię
20 LAT RADZIECKIEGO PROGRAMU 

W SPRAWIE POWSZECHNEGO
I CAŁKOWITEGO ROZBROJENIA

Mija właśnie szczególna rocznica: dwadzieścia lat temu, we 
wrześniu 1959 roku na XII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ Związek Radziecki przedłożył śmiały — bo wykra­

czający poza wszelkie utarte poglądy — a równocześnie kon­
kretny plan powszechnego i całkowitego rozbrojenia. Koncep­
cja ta ze strony radzieckiej o tyle nie była nowa, że ZSRR nie 
ukrywał od lat (podnosił tę, sprawę już w okresie międzywo­
jennym), iż w jego opinii ostatecznym celem wszystkich wysił­
ków rozbrojeniowych powinno być właśnie powszechne i cał­
kowite rozbrojenie.

Przypomnijmy, że ów projekt sprzed dwudziestu lat, który 
pojawił się w momencie znacznego osłabienia, a można rzec na­
wet początków wygasania „zimnej wojny”, zakładał przepro­
wadzenie powszechnego i całkowitego rozbrojenia w trzech eta­
pach i pod kontrolą międzynarodową. Siły zbrojne wszystkich 
państw miałyby zostać zlikwidowane, zachowano by jedynie 

. siły porządkowe, uzbrojone w broń lekką. Istniejące zasoby 
broni konwencjonalnej i jądrowej, jak też chemicznej i bakte­
riologicznej, uległyby kontrolowanemu zniszczeniu. Radzieccy 
inicjatorzy planu — zdając sobie sprawę, że stawianie osta­
tecznego celu w sposób radykalny spotka się ze zdecydowany­
mi oporami i odmową państw kapitalistycznych — zapropono­
wali równocześnie szereg rozwiązań częściowych, umacniają­
cych bezpieczeństwo państw, zwłaszcza w Europie. Rozwiąza­
nia te osiągnięto by w drodze zawarcia porozumień o charak­
terze wojskowym, prowadzących do utworzenia strefy kontrol- 
no-inspekcyjnej i wycofania obcych wojsk stacjonujących na 
niektórych obszarach Europy; utworzenia strefy bezatomowej 
w Europie środkowej; likwidacji wszystkich baz wojskowych 
na obcych terytoriach; zawarcia paktu o nieagresji pomiędzy 
państwami należącymi do NATO i Układu Warszawskiego; za­
warcia układu "zapobiegającego agresji na Jakiekolwiek pań­
stwo; niezwłoczne wstrzymanie prób z bronią jądrową. W pro­
pozycjach tych znalazły swe odbicie również inicjatywy pol­
skie, jak koncepcja strefy bezatomowej w Europie i dążenie do 
zredukowania potencjałów wojskowych w Europie środkowej.

W ówczesnych komentarzach i w publicystyce burżuazyjnej 
tamtego okresu nie brakło głosów, Określających inicjatywę 
radziecką jako utopijną, jako ofensywę pokojową podjętą dla 
celów propagandowych itp. Dziś jednak nawet Zachód przyzna- 
je, że stały się one źródłem dalszych radzieckich programów 
pokoju, postulatów w niejednym względzie już zrealizowanych 
w formie podpisanych porozumień międzynarodowych, zwła­
szcza w dziedzinie ograniczania broni nejbardziej niszczyciel­
skich, i wreszcie jako milowy kamień na drodze niestrudzo­
nych wysiłków Związku Radzieckiego, zmierzających konsek­
wentnie do stworzenia świata bez wojen.

To. co pochopnie określono jako utopię, zaczyna przybierać 
realne kształty.

WIKTOR ZUJEWICZ

1

Pojemnik, to w „Polmozby 
cie” wielka metalowa 
klatka pełna części. Wa 

ży 800 kilogramów lub jeszcze 
więcej. By w magazynach za­
oszczędzić miejsca, stawia się 
jeden pojemnik na drugim. 
Chociaż czynić tego nie wol­
no, buduje się z nich nawet 
czterokondygnacyjne wieże. 
Łatwo tracą one stabilność, a 
spadający pojemnik jest groź­
ny iak głaz...

21 kwietnia .1978 roku. W 
magazynie „Polmozbytu” w 
Katowicach pojemnik, ustawio 
ny na dwóch innych, zsuwa 
się i przygniata pracownika. 
Zgon następuje natychmiast.

30 kwietnia 1978 roku. Cen­
trala Techniczno-Handlowa 
Motoryzacji „Polmozbyt” w 
Warszawie wydaje „Ramową 
instrukcje gospodarki magazy 
nowej” (74 strony maszynopi­
su i 28 stron rysunków). In­
strukcja, traktująca szeroko o 
tym, jalr postępować z pojem­
nikami, dopiero *6 listopada 
1978 reku dotrze do masaży- . 
nów poznańskiego „Polmozby­
tu” przy ul. Ceglanej.

6 czerwca 1978 roku. Wypa­
dek w Katowicach i znajomość 
realiów pracy przy ul. Cesla­
nej skłaniają dyrektora „Pol­
mozbytu” w Poznaniu do wy 
dania „Polecenia służbowego 
nr 40”. Stanowi ono, że nale­
ży wycofać niesprawne pojem 
niki, odstąpić od praktyki for 
mowania ich w stosy, a rozła 
dowywać je (wyciągać części), 
rozpoczynając od górnego (a 

nie na odwrót). Formułuje też 
wiele innych zadań w dzie­
dzinie bhp, ustalając kto, co i 
kiedy ma wykonać:

„Nie mamy żadnej pewno­
ści, że „Polecenie nr 40” dotar 
lo na Ceglaną (z ul. Wojcie­
chowskiego), ponieważ mogło 
być wysłane pocztą lub przez 
pracownika, który jechał do 
magazynu” — powie w maju 
1979 roku jeden z wicedyrek­
torów.

31 października 1978 roku. 
Odchodzi z „Polmozbytu” do 
tychczasowy kierownik maga 
zynu nr 15 przy ul. Ceglanej 
— Stanisław S. Jest to jego 
decyzja, podjęta po wielu bez 
skutecznych, choć al^mistycz 
nvch wystąpieniach * dyrek 
cji na temat konieczności ra­
dykalnej poprawy warunków 
pracy w magazynie. Autorem 

• podobnych monitów jest kie­
rownik sąsiedniego magazynu 
(nr 14) Kazimierz J. '

3 listopada 1978 roku. Kazi 
mierz J. otrzymuje z dyrek­
cji pisemne polecenie, by obok 
dotychczasowej funkcji peł 
nił obowiązki kierownika ma 
gazynu nr 15. Jest przekona­
ny, że temu nie podoła. Oświad 
cza więc jednemu z wicedy­
rektorów, że nowej funkcji nie 
przyjmuje, a jeśli będzie do te 
gó zmuszany — poprosi o zwoi 
nieme z pracy. Wicedyrektor 
obiecuje, że wyznaczy kogoś 
innego na stanowisko kierów 
nika magazynu nr 15.

6 listopada 1978 rokn. W 
magazynach przy ul. Cegla-

Kodeks Pracy a praktyka

Zarządzenia i ciąg dalszy
nej zjawia się Lech K. jako 
„pełnomocnik dyrekcji do 
spraw nadzoru nad pracą ma 
gazynów przy ul. Ceglanej”, 
.natomiast brak mu zakresu 

< czynności. Widząc, że Kazi­
mierz J. zajmuje się wyłącz­
nie „czternastką” skupia uwa 
gę na magazynie nr 15. A tam 
— przeciekający dach, i skrzy 
wionę słupy, które go podpie 
rają, wiata grozi zawaleniem, 
a instalacja elektryczna — po 
rażeniem, pojemniki (połowa 
uszkodzonych, nie nadających 
się do eksploatacji) stoją jed 
ne na drugich. I nie ma ich 
czym przemieszczać, bo wóz­
ki widłowe zepsute. I jeszcze 
jedno: pracownicy nie zostali 
przeszkoleni na temat bez­
piecznych metod pracy.

8 listopada 1978 roku. Star­
szy magazynier — Leszek S. 
jest nieobecny. Pełnomocnik 
dyrekcji — Lech K. ma peł­
ne ręce roboty papierowej 
(po odejściu kierownika — Sta 
nisława S. pozostały zaległo­
ści). około 9-tej zgadza się, 
by klientowi ze Skwierzyny 
wydać wały napędowe. Speey 
fikację na te części Andrzej 
K. — zatrudniony na etacie 
pracownika fizycznego wrę­

cza Mirosławie O. i Teresie 
W.

Podchodzą one do dwóch po 
jemników, ustawionych jeden 
na drugim. Dolny — częściowo 
opróżniony — stoi na nieco po 
chyłej posadzce. Górny, wypeł 
niony częściami, ma więc i 
wagę i „stabilność” głazu na 
skraju półki skalnej.

Mirosława O. i Teresa W. 
wyjmują wały z dolnego po­
jemnika. Mirosławie O. to się 
udaje. Teresę W. przygniata 
górny pojemnik. Następuje 
zgon.

30 listopada 1978 roku. »Po- 
lecenie służbowe dyrektora 
„Polmozbytu”* obwieszcza:

„Wypadek Teresy W. wy­
raźnie uwypuklił, że część kie 
równików jednostek organiza 
cyjnych, dozoru średniego i 
wyższego nie respektuje moich 
zarządzeń i poleceń, a kierów 
nicy działów, zobowiązani do 
sprawowania nadzoru, nie 
sprawdzają realizacji zarzą­
dzeń i poleceń. Nie w pełni też 
realizowane są zarządzenia or 
ganów kontroli wewnętrznej 
i zewnętrznej, a nawet poda­
wane są w meldunkach wręcz 
nienrawdziwe dane i informa 
cje„”.

Listopadowe polecenie — po 
dobnie jak nie wykonane 
czerwcowe (nr 40) — ustala, 
kto, co i kiedy ma zrobić, by 
poprawić stan bhp.

2 lutego 1979 roku. Po wizji 
lokalnej biegły sądowy Adam 
Z. pisze:

»Pracownicy magazynów 
przy ul. Ceglanej po wypadku 
zostali przeszkoleni w zakre­
sie bhp. .Jednakże w magazy 
nie nr 15 nadal panuje ogól­
ny bałagan. Pojemniki stoją 
na nieutwardzonym terenie. 
Nadal też z pojemników for­
muje się stosy (nawet po 3 
sztuki), przy czym bywa, że 
najpierw X dolnych wydaje się 
części. Magazyn, w którym 
jest wiele „niedoróbek” został 
oddany do eksploatacji bez 
komisyjnego odbioru z udzia 
łem służby bhp i inspektora 
pracy Związku Zawodowego 
Metalowców...*

6 czerwca. Sąd Rejonowy w 
Poznaniu uniewinnia kierow­
nika magazynu nr 14 — Ka­
zimierza J. i st. magazyniera 
magazynu nr 15 —Leszka S., 
postawionych w stan oskarżę 
nia w związku z wypadkiem 
w magazynie nr 15. W uzasad­
nieniu stwierdza:

„Najdoskonalszym wyjściem 
byłoby przekazanie sprawy 
do prokuratora celem konty­
nuowania postępowania i ob 
jęcia aktem oskarżenia in­
nych osób niż Kazimierz J. i 
Leszek S.”.
15 sierpnia. Sąd Wojewódzki 
w Poznaniu uchyla wyrok I 
instancji i przekazuje sprawę 
prokuratorowi do uzupełnienia 
śledztwa. \

Nic mądrzejszego, jak uczyć 
się na cudzych błędach. Bar 
dzo dobrze więc, że chciano 
w Poznaniu wyciągnąć wnios 
ki z wypadku, który nastąpił 
w Katowicach. Niestety, nie 
zdołano tego uczynić, a póź­
niej nawet tragedia przy ul. 
Ceglanej nie spowodowała 
sprawnego usuwania drastycz 
nych zaniedbań. Głównie z 
przyczyn organizacyjno-kadro­
wych. Jeśli pracownicy nie ma 

I ją zakresów czynności doty­
czących tych stanowisk, które 
zajmują, przy czym wykonują 
takie, zajęcia, jakby byli za­
trudnieni na zupełnie innych 
stanowiskach (na przykład 
Lech K.), to nie wróży nicze­
go dobrego. Zaciera bowiem 
granice odpowiedzialności. W 
takiej sytuacji najlepsze kon 
cepcje usprawnień i najsłusz­
niejsze zarządzenia pozostają 
tylko koncepcjami i zarządzę 
niami.

MICHAŁ ŁUCZAK
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Portrety uczonych

Tam gdzie 
praca

Prot dr Jan Wąsicki, 
Fot. — R. Królak

Ludzi podzielić można na takich, którzy 
szukają pracy i tych, których szuka 
praca. Pierwsi to przysłowiowe niespo­

kojne duchy, zawsze aktywni, zabiegani i za­
pracowani. Zanim zakończą jakieś zajęcie 
wiedzą, co ich czeka wkrótce, nie trzeba im 
więc wyznaczać kolejnego zadania, ani „me­
todą paznokciową” wytyczać granic nowego 
obowiązku. Właśnie o nich się kiedyś mówi­
ło: „to ci z pierwszej linii frontu pracy”.

Siedzi oto przede mną jeden z nich: siwie­
jący, ruchliwy mężczyzna lat pięćdziesiąt 
osiem. Mówi szybko i barwnie (lubi anegdo­
ty, dygresje i epitety), potrafi odgadywać mo­
je kolejne pytania i — zdaje się — wiedziony 
intuicją korzysta z okazji, żeby dostarczyć 
mi informacji, których z pewnością nie mam. 
Taki jest Jan Wąsicki — profesor Uniwersy­
tetu im. Adama Mickiewicza i — równocześ­
nie — rektor Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Zielonej Górze.

Nie jest z urodzenia ani poznaniakiem, ani 
nawet Vielkopolaninem, a przecież trzydzie­
ści pięć powojennych lat spędził właśnie tu­
taj, bez przerwy. Nie jest absolwentem Wy­
działu Historii (na Uniwersytecie Poznańskiró 
ukończył prawo), chociaż w świadomości wie­
lu ludzi jest przede wszystkim historykiem. 
Wydał drukiem trzy tomy pionierskiego dzie­
ła o ziemiach polskich pod zaborem pruskim 
(czwarty tom jest już w drukarni), pisał o 
konfederacji targowickiej, o Powstaniu Koś­
ciuszkowskim i wielkopolskim powstaniu w 
1806 roku. Niedawno w Wydawnictwie Po­
znańskim wydał ponad czterystustronicowy 
tom pt. „Rzesza a kraje niemieckie w latach 
1914—1949”, a teraz zaskakuje mnie zwierze­
niem, że dla tej samej oficyny przygotowuje— 
pierwszy tom owej pracy, obejmujący czasy 
od Rewolucji Francuskiej do Kongresu Wie­
deńskiego i następny od 1815 r. po pierwszą 
wojnę światową.

— Ktoś musiał to przecież zrobić, a jeśli 
się już zaczęło, to trzeba zakończyć... od po­
czątku. Gdyby pan uważnie zapoznał się z 
tym, co dotychczas napisałem — mówi — z 
pewnością by się pan zorientował, że staram 
się łączyć bieżącą problematykę życia społe­
czno-politycznego z historycznymi uwarunko­
waniami współczesnych nam wydarzeń, \a 
więc dopowiadać, wyjaśniać, szukać przy­
czyn.

Słuchając opowieści profesora szukam tak­
że źródeł... jego wieloletnich związków z Zie­
loną Górą. Zanim pr^ed pięcioma laty otrzy­
mał nominację na rektora młodej lubuskiej 
uczelni humanistycznej, był przecież pracow­
nikiem poznańskiego Instytutu Zachodniego, 
dziekanem i prorektorem Uniwersytetu, któ­
ry nosi dzisiaj imię Adama Mickiewicza, 
a przez dwie kadencje posłem na Sejm 
z okręgu nr 7 w Poznaniu. Mógł się więc po­
czuć zmęczony zajęciami administracyjnymi 
i aktywną działalnością społeczną. Mimo to 
podjął się nowego zadania, nie zrywając wię­
zów ani z macierzystą uczelnią, ani ze swo­
im Poznaniem.

— Dlaczego Zielona Góra? powtarza moje 
pytanie. I juz wie’, że nie znam najlepiej naj­
nowszych dziejów ziem zachodnich, więc zno­

wu korzysta z okazji, żebym się czegoś do- 
wiedziaŁ Bo niby skąd mam o tym wiedzieć, 
że—

— Już przed wojną działały w Wielkopol- 
sce organizacje społeczne, takie jak Związek 
Ochrony Kresów Zachodnich (od 1934 roku — 
Polski Związek Zachodni), które zwalczając 
niemiecką propagandę ukazywały polskość 
ziem, wtedy pozostających jeszcze w grani­
cach Niemiec.

A po wojnie? Począwszy od wielkopolskich 
kolejarzy, którzy posuwając się za maszeru­
jącymi na zachód oddziałami zwycięskich ar­
mii byli pierwszymi obywatelami organizu­
jącymi nowe życie na wyzwalanych terenach, 
również na Ziemię Lubuską przyjeżdżali 
przedstawiciele wielu profesji, zasiedlając 
przygraniczne miejscowości, udzielając pomo­
cy ludności rodzimej, i organizując akcję osie­
dleńczą. Znaną i uznaną rolę odgrywały w 
tej pracy również placówki badawczo-nauko­
we, jak Instytut Zachodni i Uniwersytet Po­
znański oraz redakcje gazet wychodzących w 
Poznaniu — przede wszystkim „Głosu Wiel­
kopolskiego”, „Woli Ludu” i „Polski Zachod­
niej”, które zamieszczały reportaże i sprawo­
zdania z działalności grup pionierów organi­
zujących polskie życie na tych terenach.

— Gdy w rezultacie procesów integracyj­
nych — opowiada dalej prof. J. Wąsicki — 
przestały być one „Ziemiami, Odzyskanymi”, 
a stały się po prostu częścią Polski, zagospo­
darowane województwa zachodnie potrzebo­
wały pomocy w podnoszeniu na wyższy po­
ziom swej pracy w różnych dziedzinach gos­
podarki i kultury, w kształceniu i doskona­
leniu kadry. Znów znaczną rolę odegrały w 
tym dziele poznańskie uczelnie. Zdawano w 
nich sobie bowiem sprawę, że ziemię zachod­
nie dopiero wtedy będą w pełni zagospoda­
rowane kulturalnie, gdy przejmą na siebie 
także obowiązek kształcenia młodzieży w 
utworzonych tutaj szkołach wyższych. Ale 
najpierw w Zielonej Górze powstało Lubus­
kie Towarzystwo Kultury, potem w 1958 ro­
ku Stacja Naukowa Polskiego Towarzystwa 
Historycznego, którą kierowałem. Potem by­
łem współzałożycielem Lubuskiego Towarzys­
twa Naukowego, którego jestem prezesem od 
początku, więc już przez piętnaście lat. Wre­
szcie przyszedł czas, by powołać do życia 
punkty konsultacyjne prawie wszystkich kie­
runków uniwersyteckich uczelni, a wreszcie 
— Wyższą Szkołę Nauczycielską, przemiano­
waną następnie na Wyższą Szkołę Pedago­
giczną. Zarówno w niej, a także w Wyższej 
Szkole Inżynierskiej i w Lubuskim Towarzys­
twie Naukowym pracuje wielu poznaniaków, 
którzy — jak może się pan zorientować — 
nie tylko przed trzydziestu pięciu laty poma­
gali „stawiać” na nogi Ziemie Lubuską, lecz 
do dzisiaj współpracują z tym regionem. Da­
ją mu kadrę naukową, kierując pisaniem 
prac doktorskich i habilitacyjnych przez mło­
dych ludzi, urodzonych tam po wojnie (w 
obydwu uczelniach pracuje już dzisiaj dzie­
więciu profesorów), są animatorami życia 
kulturalnego i aktywności wydawniczej.

Właśnie więc — dlatego Zielona Góra.

ZYGMUNT ROLA

Niemały jest dorobek jedne 
go z najstarszych w Wielko- 
polsce Klubu Techniki i Racjo 
nalizacji istniejącego w po­
znańskim „Cegielskim”. W 
swojej 30-letniej działalności 
zakładowi , racjonalizatorzy 
zgłosili 51 000 projektów inno­
wacyjnych, w tym 208 paten­
tów i wzorów użytkowych. 
Przyniosło to gospodarce aż 
585 000 000 złotych, oszczędno­
ści. Klub z HCP należy do naj 
lepszych i najbardziej aktyw­
nych w kraju. Dwa lata temu 
'w ogólnopolskim współzawod­
nictwie o tytuł przodującego 
KTiR zajął pierwsze miejsce 
zdobywając sztandar Prezesa 
Rady Ministrów. Już po raz 
osiemnasty staje do rywaliza­
cji o miano najlepszego w swo 
im resorcie, a dziewięciokrot- 
nie dotychczas zajmował czo- 
łową lokatę. Za działalność w 
upowszechnianiu spraw bez­
pieczeństwa i higieny klub 
otrzymał odznakę „Zasłużony 
dla ochrony pracy”.

Racjonalizatorzy z HCP

Pomysły liczone złotówkami
W tym roku racjonalizatorzy 

z „Cegielskiego” podjęli dla ucz 
czenia 35-lecia Polski Ludowej 
wiele wartościowych zobowią­
zań. Postanowiono zgłosić 567 
nowych projektów, z czego, co 
istotne 162 dotyczyć będzie po 
prawy bhp. Z tytułu realizacji 
zgłoszonych wniosków i us­
prawnień pragną uzyskać 
12 C00 000 złotych oszczędności. 
W przeliczeniu na konkretne 
materiały i surowce oznacza 
to zaoszczędzenie 33 ton stali, 
blisko 14 ton metali nieżelaz­
nych oraz zaoszczędzenie 
34 000 roboczogodzin. Więk­
szość zobowiązań, chociaż di 
końca roku pozostało jeszcze 
trochę czasu, została już wy­

konana. Szczególnie młodzi ra 
cjonalizatorzy z zapałem i ini­
cjatywą włączyli się do inno­
wacyjnej akcji.

Zadaniem KTiR w „Cegiel­
skim’’ jest ściślejsze jeszcze 
skupienie wokół siebie wszyst­
kich pracowników z technicz­
ną wyobraźnią, wyrabianie 
wśród nich praktycznego na­
wyku — co jeszcze mogę us­
prawnić. Była o tym mowa 
podczas tradycyjnego, dwunas 
tego już Zlotu Racjonalizato­
rów HCP, który odbył się 
przed kilku dniami na terenie 
zakładowego ośrodka wczaso­
wego w Owczych Głowach.

(goł)

Silnik przyjazny otoczeniu
W Stanach Zjednoczonych 

wzmożono prace nad u- 
doskonaleniem silnika 

wysokoprężnego — jednego z 
podstawowych źródeł napędu 
pojazdów mechanicznych. Po­
wodem tego była zapowiedź 
nowych przepisów, jeszcze bar 
dziej zaostrzających kryteria 
(chodzi oczywiście o względy 
ochrony środowiska), jakie 
będą musiały spełniać samocho 
dy z silnikami typu Diesel.

Można by się dziwić, dlacze­
go tak trudno jest skonstruo­
wać „czysty” silnik spalinowy. 
Urządzenie to jest już znane 
od dość dawna, nad jego coraz 
lepszymi wersjami nieustannie 
pracuje mnóstwo specjalistów 
w wielu krajach, a tymczasem 
„sprawal silnika” nadal nie jest 
rozwiązana. Odpowiedź- na tę 
kwestię jest prosta, ale sam 
problem dosyć złożony. Otóż 
okazuje się, że zjawiska wystę 
pujące w trakcie spalania, za­
chodzącego w silnikach tłoko­
wych, są na tyle skomplikowa 
ne i jednocześnie trudne do zba

dania, iż praktycznie do dziś 
nie ma całkowitej jasności co 
do ich przebiegu, a tym samym 
pełnej kontroli pracy silnika.

W spalinach silnika wysoko 
prężnego ma być mniej szko­
dliwych dla otoczenia składni­
ków (około 0,37 grama na kilo­
metr jazdy) i to już za dwą lata, 
a za następne dwa wielkość ta 
będzie jeszcze w większym stop 
niu zredukowana. Tym wyma 
ganiom podporządkowane są 
prace amerykańskich inżynie­
rów. Warto przypomnieć, że 
„diesel” zużywa o około 30 
proc, mniej paliwa niż silnik 
benzynowy, ale jest głośniej­
szy; emituje w spalinach mniej 
różnych związków (lecz dość 
szkodliwych), przy czym trud­
niej jest — w porównaniu z sil 
nikiem o zapłonie iskrowym — 
oczyścić te gazy, m. in. ź uwa­
gi na warunki spalania. W ben 
zynowym temperatura spalin 
wynosi około 600—700 stopni 
Celsjusza, co ułatwia tzw. kata 
lityczne filtrowanie, natomiast 
w silniku wysokoprężnym tem

peratura ta jest znacznie 
mniejsza i praktycznie wyklu­
cza podobną metodę oczyszcza 
nia gazów wylotowych. Polega 
ona bowiem na zastosowaniu 
odpowiednich domieszek do pa 
liwa, które polepszają spalanie 
i przyczyniają się do zmniej­
szenia ilości niebezpiecznych 
związków wydostających się na 
zewnątrz.

Specjaliści z Sandia Laborato 
ries są zdania, że wobec tego 
najlepszym rozwiązaniem może 
być zbudowanie hydrowego sil 
nika, łączącego w sobie pewne 
cechy konstrukcyjne — i zale­
ty — silników benzynowego i 
wysokoprężnego. W takim sil­
niku paliwo byłoby wtryskiwa 
ne podobnie jak w „dieslu”, ale 
zapalane za pomocą świecy, a 
więc tak jak w benzynowym. 
Poprzez odpowiednie przygoto­
wanie mieszanki paliwa z po­
wietrzem, zastosowanie nowe­
go rodzaju wtryskiwaczy, orga 
nizacji procesu spalania itd. 
można by uzyskać zmniejsze­
nie ilości szkodliwych składni 
ków spalin. (PAP)

Zadanie logiczne

20 podanych liczb należy wpisać do zamieszczonego diagramu, 
umieszczając w każdym polu jedną cyfrę. Liczby powinny się krzy­
żować tak, jak wyrazy w krzyżówce. W każdym wierszu i kolumnie 
nie powtarzają się te same cyfry. Dla ułatwienia — niektóre cyfry 
zostały już umieszczone w diagramie. Liczby do wpisania: 132, 178, 
193, 206, 274, 325, 392, 042, 408, 417, 581, 593, 657, 719, 785, 805, 
806, 894, 906, 964. JANUSZ CIUPIŃSKI

Uczeni z londyńskiego In­
stytutu Oftalmologiczne- 
go opracowali system 

przeprowadzania analiz oka, 
wykorzystując do tego celu 
odpowiednio zaadaptowaną ka 
merę telewizyjną, funkcjonu­
jącą przy słabym oświetleniu. 
Pomysł uczonych brytyjskich 
zwiastuje prawdopodobnie no­
wą erę w opracowaniu apara­
tury umożliwiającej przepro­
wadzanie masowych analiz 
oka, co pozwoliłoby na odpo­
wiednio wczesne wykrywanie 
pjgmentozy siatkówki oka, a 
także innych jego schorzeń. »

Analiza najgłębszych części 
oka ludzkiego jest zajęciem 
bardzo skomplikowanym i po­
chłaniającym wiele czasu. Dla 
pacjentów jest to męczące do­
świadczenie. Cała procedura 
musi odbywać się w komplet­
nej ciemności, aby można by­
ło zbadać pigment wzrokowy, 
znajdujący się w czujnikach 
siatkówki oka, bez wystawia­
nia go na działanie światła.

Najpierw pacjent otrzymuje 
krople, które umożliwiają ma- 
ksymalne rozszerzenie źrenicy

oka. Następnie musi on prze­
bywać około 20 minut w cał­
kowitej ciemności, co jest okre 
sem wystarczającym do sfor­
mowania się na siatkówce oka 
pełnej'ilości pigmentu wzroko 
wego. Po tych zabiegach pa­
cjent staje przed kamerą foto­
graficzną, która jest specjal­
nie adaptowana do robienia 
zdjęć oka. Podczas gdy apara­
turę i wzmiankowaną kamerę, 
typu Fundus dostosowuje się 
do przeprowadzenia zdjęć, oko 
pacjenta naświetla się wiązką 
czerwonych promieni, które 
lekko wybielają pigment.

Po tych przygotowaniach I 
zabiegach, pacjent oświetlany 
jest jasnym, białym lub zielo­
nym, światłem, które rozjaś­
nia wybrany fragment siatków 
ki oka i powoduje zwiększe­
nie aktywności w pigmencie 
wzrokowym. Z kolei światło 
zmienia się na kolor ciemno­
zielony, który oświetla całą 
siatkówkę i wówczas dokonu­
je się zdjęć. Zdjęcia pozwala­
ją poznać stan pigmentu wzro­
kowego, po wystawieniu go na 
działanie jasnego światła.

Stalowa 
pajęczyna

Ta stalowa pajęczyna to kon­
strukcja basenu, jednego z czte­
rech powstających na terenie oś­
rodka wypoczynkowego w No­
wym Orleanie — w Stanach Zjed­

noczonych.
Fot. — CAF

Telewizja sonduje
Uzyskane w ten sposób infor­
macje mają istotne znaczenie 
w badaniu schorzeń oka.

Słabe strony
Technik* ta wymaga zręcz­

ności w przeprowadzaniu posąg 
czególnych operacji, umiejęt­
nego analizowania uzyskiwa­
nych zdjęć i — rzecz jasna —‘ 
współpracy pacjenta. Ma ona 
jednak kilka słabych stron. Ro 
dzaj uzyskanych zdjęć pozosta 
je nieznany aż do ich wyświet 
lenia. Filmy stosowane w ka­
merach Fundus są specjalnego 
typu, a ich wywoływanie wy­
maga stosowania specjalnej 
techniki.. Jest rzeczą niezwy­
kle trudną, by korzystając z 
tego śyśtemu fotograficznego, 
dokładnie ocenić stopień po­
wrotu do normy pigmentu 
wzrokowego, po wystawieniu 
go na działanie jasnego świa­
tła. Jeśli coś me udało się w

tym procesie, trzeba zwykle 
prosić pacjenta o zgodę na 
przeprowadzenie kolejnej ana 
lizy.

Departament Nauk o Wzro­
ku Instytutu Oftalmologiczne- 
go w Londynie zajmował się 
tymi problemami kilka lat. W 
badaniach nad pigmentozą siat 
kówki — chorobą znaną pod 
innym, powszechniejszym 
określeniem, „widzenie tune­
lowe” — stało się jasne, iż po­
trzebne są lepsze metody okre 
siania rozpadu i wzrostu pig­
mentu wzrokowego. Dr Kolin 
Kemp, foto-chemik i David 
Faulkner, inżynier-elektro- 
nik, próbowali najpierw udos­
konalić kamerę Fundus. Myślę 
li także o telewizji, ale więk­
szość kamer telewizyjnych po­
trzebuje do właściwej pracy 
dużo światła. To nie da­
łoby oczekiwanego efektu,



Środa, 26 IX 1979
GŁOS WIELKOPOLSKI

POSTĘP! MY- POSTĘP/ MY■ POSTĘP! MY
Nauka a spiżarnia (34)

■

Rośliny znane a jednak nowe
Zasoby pasz wyprodukowa­

nych z własnych pól de­
cydują o wyżywieniu in­

wentarza. Jakie więc rośliny na 
leżałoby lansować w naszej 
gospodarce, aby uniknąć kłopo 
tów żywieniowych?

w Kombinacie PGR Sokołowo miany z całej Europy, uzyskano 
w Poznańska. ciekawe ciekły genelycano-bo-

Z tym pytaniem zwracam się 
do prof. dr. hab. Juliana Jara- 
newskiego, dyrektora Instytu­
tu Genetyki i Hodowli Roślin 
Akademii Rolniczej w Pozna­
niu.

Prace genetyczno-hodowlane ^owiane. W wyniku radiacyjnej 
nad koniczyną czerwoną poz­
woliły na wyodrębnienie bardzo 
ciekawych form. Kiedyś za znak 
szczęścia uważano znalezienie

— W chowie inwentarza 
wciąż staramy się powiększać 
zasoby pasz białkowych, bo one 
decydują o produkcyjności 
zwierząt. Zatrzymam się nieco 
dłużej nad dwoma roślinami 
wielokrotnie sprawdzonymi w 
naszej gospodarce paszowej, a 
mianowicie nad lucerną i ko­
niczyną. Prowadzimy w na­
szym Instytucie badania nad ni 
mi w ramach tematów węzło­
wych, wykorzystując bazę pro­
dukcyjną nie tylko własnych za 
kładów doświadczalnych, lecz 
także stacji hodowli roślin w 
Wielkopolsce.

O walorach żywieniowych 
lucerny nie trzeba się rozwo­
dzić. Znają je dobrze rolnicy, 
którzy ją uprawiają. Nasze pra 
ce doświadczalne idą w kierun 
ku poprawienia genetycznego 
uwarunkowania produkcyjnoś­
ci nasion. Deficyt nasienny jest 
czynnikiem ograniczającym za­
kres uprawy tej rośliny. Lucer- 
n' znakomicie nadaje się do 
uprawy wieloletniej z trawami. . 
Jako wsiewka w zboża jare, 
głównie w jęczmień, może być 
sprzątana razem z nimi, gdy są 
w fazie dojrzałości mleczno- 
woskowej na susz. Szybko od­
rastając po żniwach, zapewnia 
już w pierwszym roku drugi po 
kos zielonki.

Duże walory paszowe repre­
zentuje koniczyna czerwona, 
nie zawsze dostatecznie docenia 
na. Badania nad jej mutacjami 
prowadzone są również w Insty 
tucie Genetyki i Hodowli Roś­
lin od 1965 roku. Wytworzono 
zmienione formy (mutanty), kto 
re przekazano w ubiegłym ro­
ku do Stacji Hodowli Roślin w 
Nicznanicach koło Częstocho-

czterolistnej koniczyny. Obec­
nie są już wyhodowane formy 
zmienione o 5 i 7 listkach. W 
tych mutacjach chodzi o zmia­
nę stosunku liści w plonie do 
łodyg, obecnie proponowane 
mutanty koniczyny w niewiel­
kim tylko stopniu przypomina­
ją formy macierzyste.

Profesor Jaranowski wraz z 
zespołem prowadzi od 5 lat 
prace doświadczalne nad soją, 
którą nazywa rośliną o znacze­
niu strategicznym. Soja odgł-y 
wa bowiem podobną rolę w gos 
pod arce światowej jak ropa 
naftowa. Producenci soi, a zwła 
szcza tacy monopoliści jak 
USA (50 min ton rocznej pro­
dukcji) i Brazylia (20 min ton) 
dyktują ceny i decydują o roz­
woju światowej produkcji zwie 
rzęcej. Wstrzymanie dostaw tyl 
ko 5 min ton soi dla Europy spo 
wodowało przecież w roku 1975 
znany powszechnie wstrząs gos 
podarczy. Odbiło się to rów­
nież na polskim rolnictwie.

Mój rozmówca, oceniając w 
superlatywach walory soi, jest 
bardzo ostrożny w formułowa­
niu perspektyw uprawowych 
tej rośliny w Polsce. Nie zaprze 
staje badań nad nią, bo uważa, 
że zadaniem nauki jest wyprze 
dzanie praktyki rolniczej. 2 500 
form soi testowano przez trzy 
lata w warunkach polowych. 
Wytypowano 450 form do opra­
cowania, z czego 80 procent na- 
daje się do dalszej selekcji, a 
pozostałe do krzyżowania. 
Uzyskano niezłe wyniki w za­
kresie wczesności dojrzewania 
soi w naszych warunkach kli­
matycznych. Bierze się pod uwa 
gę takie formy, których wege­
tacja odbywa się w okresie od 
125—130 dni. Muszą więc doj­
rzewać w połowie sierpnia, póż 
niejszych odmian nie można wy

mutagenezy doprowadzono do 
zmian fizjologicznych w zakre­
sie wczesności dojrzewania, syn 
tezy białka, a także do zmian 
morfologicznych, redukując ma 
sę deloną (liście) w stosunku do 
nasion. Wybitnie przydatną dla 
prac hodowlanych okazała się 
zmiana liści w wąsy czepne. 
Zwiększa to odporność rośliny 
na wylęgania. Lepiej prześwie­
tlone łany, eliminacja szkodni­
ków liściowych, łatwość zasto-
sowania herbicydów, 
mierność dojrzewania

to walory nowych

równo- 
strąków

— to walory nowych odmian 
grochu tworzonych w oparciu

wy. Stwierdzono u tych mu- korzystywać w naszym klima-
tentów fantastyczne zdolności 
plonowania. W okresie trzech 
lat uzyskiwano w warunkach 
polowych po 960 — 1 200 kwin 
tali zielonej masy z hektara. W 
przeliczeniu na suchą masę wy 
nosi to około 200 kwintali o za 
wartości 30 kwintali białka roś 
linnego. Wyniki te potwierdzi­
ły się na dwuhektarowej plan­
tacji w Zakładzie Doświad­
czalnym Swadzim, należącym 
do Akademii Rolniczej. * Trzy 
plantacje wdrożeniowe są pro­
wadzone w Wojewódzkich Oś­
rodkach Postępu Rolniczego 
w Kalsku i Poświętnem oraz

cie. Uzyskiwano plony w gra­
nicach od 15—30 kwintali z hek 
tara, co równoważy się pod 
względem biologicznym 60 kwin 
talom pszenicy.

Profesor jest zdania, że w na 
szych warunkach glebowych i 
klimatycznych korzystniej jest 
obecnie uprawiać groch, który 
może być z powodzeniem pol­
ską soją, a przynajmniej ode­
grać podobną rolę w żywieniu 
ludzi i inwentarza.

Badania nad grochem prowa 
dzi się w poznańskim Instytucie 
od 20 lat. Krzyżując różne od-

o te zmiany. Mutacjami orygi­
nalnymi są odmiany grochu pa 
stewnego Wąsata i jadalnego 
Sum. Poza tym w Centralnej 
Stacji Badania Odmian w Słu­
pi Wielkiej znajdują się dalsze 
rody grochu, które są podane 
testowaniu. Prace hodowlano- 
doświadczalne nad nowymi od 
mianami grochu prowadzi s,ę 
we współpracy z Zakładem Doś 
wiadczalnym Hodowli i Aklima 
tyzacji Roślin w Przebędowie, 
z Stacjami Hodowli Roślin w 
Sobótce, Wiatrowie i Nochowie.

W pracach genetyczno-ho- 
dowlanych nad grochem ośro­
dek naukowy w Poznaniu ma 
znaczącą pozycję. Wiele przed 
stawionych do atestacji rodów 
nie ustępuje walorami odmia­
nom holenderskim. Mają tę 
przewagę natomiast, że są do­
stosowane lepiej do naszych wa 
runków • glebowo-klimatycz­
nych. Badania nad grochem pro 
wadzone w Akademii Rolniczej 
— poza wspomaganiem hodowli 
krajowej, pozwoliły na wzbo­
gacenie światowego banku ge­
nów grochu poprzez włączenie 
58 oryginalnych zmutowanych 
genów.

W związku z zapotrzebowa­
niem rolnictwa na nowe, bar­
dziej wydajne i wartościowe 
pod względem żywieniowym 
odmiany roślin, zwłaszcza pa­
szowych, prace badawcze Insty 
tutu Genetyki i Hodowli Roślin 
poznańskiej AR przyczyniają 
się do skracania cykli hodowla 
nych do 5—7 lat. Pozwala to 
szybciej wyjść z konkretnymi 
propozycjami do praktyki rol­
niczej. Jest to odpowiedź nau­
kowców na apel o włączen.e 
się aktywniejsze do realizacji 
programu żywnościowego na­
rodu.

Bo zadaniem nauki jest wy­
przedzanie, wskazywanie per­
spektyw rozwojowych.

MARIA POLCYNOWA

oko
gdyż duże ilości światła powo­
dują wybielenie pigmentu 
wzrokowego, który przecież 
ma być obiektem analizy. Sko 
rzystali oni jednak z innej mo 
żliwości: kamery telewizyjnej 
pracującej przy słabym świe­
tle rzędu jednej czwartej na­
tężenia światła księżycowego. 
Została ona adaptowana talc> 
aby pasowała do wyposażeń a 
Fundusa. W efekcie, kamerę 
telewizyjną podłączono dc ma 
gnetowidu i monitora telewi­
zyjnego. System ten, co praw­
da dopiero w swym początko­
wym stadium, wykazał już je­
dnak swe wartości.

Po pierwsze —; kamera tele­
wizyjna łatwiej penetruje siat 
kawkę oka. Po drugie — umo­
żliwia uczonym i lekarzom do 
konywanie wyboru tej części 
pigmentu wzrokowego, który 
chcą wybielić. Po trzecie — 
cały proces, od początku do

końca, można śledzić na mo­
nitorze i jeżeli pacjent staje 
się niecierpliwy można te za­
biegi przerwać rozpoczynając 
je natychmiast po decyzji pa­
cjenta. Wreszcie, rzecz bardzo 
istotna, lekarze i badacze są 
obecnie w stanie ocenić całko­
witą ilość pigmentu wzroko­
wego na siatkówce oka i jego 
regenerację; nie było to mo­
żliwe w trakcie procedury kii 
nicznej.

Szybkość
W czysto fotograficznej ter­

minologii zdjęcia uzyskiwane 
w ten sposób są takie same, 
jak zdjęcia z aparatu fotogra­
ficznego Fundus. Ale tylko ty­
le jeśli idzie o podobieństwa. 
Nie ma potrzeby stosowania 
specjalnych technik obróbki 
taśmy filmowej, ani potrzeby 
używania specjalnych filmów. 
Cały proces zarejestrowany 
jest na taśmie magnetowidu, 
łatwej do przechowywania i 
odtwarzania, w celach medycz 
nych, szkoleniowych i badaw­
czych.

Oczywiście, ten typ analizy 
stosuje się także w innych, 
ale całkowicie odmiennych wa 
runkach, angażując skompli­
kowaną procedurę laborato­
ryjną j aparaturę, która dos­
tarcza informacji o stanie pig 
mentu wzrokowego. Zwykle 
potrzeba trzech godzin, aby 
przeprowadzić pełny cykl ana­
lizy oka pacjenta. W systemie 
opracowanym przez uczonych 
brytyjskich cykl ten mieści 
się w ramach jednej godziny. 
Nawet jeśli pacjent nie jest w 
stanie wytrzymać „uporczywe­
go patrzenia”, nie ma kłopo­
tów ze śledzeniem oka kame­
ra telewizyjną.

Tylko teoria?
Może się okazać, że system 

o którym mowa, stanie się pre 
kursorem aparatury umożli­
wiającej masowe analizy oka 
w celu diagnozowania jego 
schorzeń. Wykorzystanie tech­
niki elektronowej oznacza, że 
dane uzyskane w trakcie ana­
lizy można obecnie redukować

Skrzyżowania dróg x prze­
jazdami kolejowymi cią- 
le są miejscami po­

tencjalnego zagrożenia dla 
ruchu zarówno pociągów, 
jak i innych pojazdów. Nie 
ma tygodnia, by na terenie 
działania Zachodniej Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych 
w Poznaniu — podobnie jak w 
innych rejonach kraju — nie 
dochodziło do wypadków na 
przejazdach. Raz są następ­
stwem lekkomyślności kierow­
ców, kiedy indziej — zanied­
bania obowiązków przez dróż­
ników.

Stale więc szuka się sposo­
bów skutecznego zaradzenia 
tragediom i stratom na prze­
jazdach. Rozwiązaniem ideal­
nym byłoby dwupoziomowe 
ułożenie szlaków komunikacyj 
nych, lecz rzadko takie ich 
przeprowadzenie jest możliwe. 
Pozostają przeto nadal bariery
przejazdowe, obsługiwane
przez dróżników. Chodzi 
wszakże o możliwie najspraw­
niejsze funkcjonowanie tych 
urządzeń.

W jaki sposób działają one 
dotychczas? Kiedy ze stacji wy 
rusza na szlak pociąg, dyżurny 
ruchu powiadamia o tym dróż 
nika. Widomym tego znakiem 
jest głośno brzmiący dzwonek 
na zewnątrz budynku dróżnika, 
który o zbliżającym się pocią­
gu powiadomiony też zostaje 
telefonicznie. Na ten sygnał za 
myka bariery.

System ów ma jednak zasad 
niczą wadę. Dyżurny ruchu po 
wysłaniu .zawiadomienia” o od 
jeździe pociągu nie może spra­
wdzić, czy zostało ono odebra­
ne, a więc czy rogatki zostały 
zamknięte. Jeśli więc z jakie­
gokolwiek powodu dróżnik 
przeoczy sygnał kolegi ze sta­
cji, na przejeździć może pow­
stać niebezpieczeństwo. Otwar 
te bowiem rogatki na przejeź­
dzić strzeżonym uspokajają kie 
rowców, a w opisanym przypad 
ku — wcale nie tak rzadkim na 
kolejowych szlakach — ozna­
cza to krok do tragedii.

Zapowiedzią rozwiązania 
tego problemu jest pomysł gru

Rozwiązanie

zadania
logicznego

do cyfr, którymi następnie zaj 
muje się komputer. To z kolei 
oznacza możliwość przeprowa 
dzanią szybkich analiz, maga­
zynowania danych i stałego 
ich odtwarzania, a w wypad­
ku pigmentozy siatkówki, 
wcześniejsze klasyfikowanie i 
grupowanie ok. 20 innych po­
staci tej choroby.

Nowy system w swej obec­
nej formie będzie wykorzysty­
wany prawdopodobnie w szpi 
talach specjalistycznych i oś­
rodkach badawczych. Potrzeb­
ny jest teraz producent, który 
w celach komercyjnych doko­
nałby niezbędnych modyfika­
cji. Jak dotychczas cały 
projekt nowego systemu prze­
prowadzania analiz oka wspie 
rała Brytyjską Rada Badań 
Medycznych i pacjenci cierpią 
cy na pigmentozę siatkówki, a 
także ich przyjaciele. Eksper­
ci, którzy zapoznali się z sys­
temem opracowanym przez 
brytyjskich naukowców twier 
dzą, że stwarza on perspekty­
wy pomyślnego rozwoju.

PAP

Wynalazek poznaniaków

Elektroniczny strażnik 
przejazdów kolejowych

py specjalistów z Poznania.
Józef Szymaniec i Jerzy Hoff­
man z Laboratorium Zabezpie 
czenia Ruchu i Łączności 
ZDOKP oraz Paweł Krenz i 
Grzegorz Godynicki z „Elektro 
montażu” skonstruowali urzą­
dzenie, któremu wróży się dużą 
przyszłość. Roboczo nazwane 
zostało elektronicznym urządzę 
niem łączności strażnicowej.

Przy jego rozwiązaniu tech­
nicznym chodziło o uzyskanie 
potwierdzenia zamknięcia roga 
tek na posterunku dróżnika. 
Nie było to łatwe, skoro nad za 
gadnieniem głowili się liczni fa 
chowcy z placówek naukowo- 
badawczych i uczelni, ale ich 
opracowania nie spełniały wszy 
stkich wymagań. Udało się to 
dopiero wspomnianemu zespo­
łowi.

Jak działa elektroniczny 
strażnik? U dyżurnego ruchu 
na stacji znajduje się swoisty 
nadajnik, a u dróżników za­
instalowane są odbiorniki. Ten 
pierwszy nie tylko wysyła syg 
naly powiadamiające o odjeź- 
dzie pociągu, lecz wyposażony 
jest również w monitor wskazu 
jący, czy dróżnik odebrał syg­
nał i zamknął rogatki. Odbior­
nik natomiast ma urządzenie, 
potwierdzające przyjęcie infor 
macji dyżurnego. Najistotniej 
sze jest to, że jeśli dróżnik nie 
potwierdzi przyjęcia meldun­
ku ( o czym dyżurnego ruchu 
powiadomi monitor, który 
wskazuje też numer posterun­
ku dróżniczego), ze stacji moż­
na uprzedzić obsługę lokomo-

tywy o konieczności zmniejszę 
nia szybkości jazdy przed koci 
kretnym przejazdem. Do tego 
celu służyć może radiołączność 
z maszynistą.

Prototypowe urządzenie, wy 
myślone przez poznaniaków, 
strzeże obecnie przejazdu kole 
jowego pomiędzy Puszczyko­
wem a Mosiną. Bezbłędnie zda 
je egzamin. W zdecydowany 
sposób polepszyło tam bezpie­
czeństwo ruchu pociągów i po­
jazdów drogowych. W okręgu 
zachodnim przewiduje się więc 
zainstalowanie w roku bieżą­
cym następnych dziesięciu ta­
kich strażników przejazdo­
wych.

Wytwarzane są one przez 
poznański „Elektromontaż”, 
który wykonał nie tylko serię 
informacyjną, ale. też podjął się 
produkcji masowej dla potrzeb 
całej sieci PKP. Niestety, na 
szczeblu ministerialnym nie za 
padły jeszcze w tej sprawie de 
cyzje, choć instytucje, które 
miały wypowiedzieć się o przy 
datności wynalazku (zarejestro 
wany został w Urzędzie Paten­
towym), wydały pozytywną oce 
nę. Zapewne jednak ta szansa 
skutecznego zabezpieczenia 
przejazdów kolejowych zosta­
nie wykorzystana. .Tym bar­
dziej, że urządzenie nie jest dro 
gie (wykorzystano krajowe ele 
men ty elektronniczne), a pro­
ducent tylko czeka na decyzję 
podjęcia seryjnej produkcji. 
Oby nastąpiło to jak najszyb­
ciej.

PIOTR BOROWICZ

Węgiel spod miast
Pod względem wydobycia węgla kamiennego Polska zajmuje 

czwarte miejsce na świecie (200 min ton w 1978 r.). 98 procent 
ogólnego wydobycia pochodzi z kopalń Górnośląskiego Zagłę­

bia Węglowego. Połowa wszystkich zasobów śląskiego węgla zdat­
nych do eksploatacji znajduje się obecnie pod osiedlami miejskimi 
i zakładami przemysłowymi. Przez wiele lat węgiel ten nie był wy­
dobywany w obawie przed trudnymi do przewidzenia szkodami gór­
niczymi, mogącymi powstać na powierzchni ziemi. Dzięki komplek­
sowym badaniom naukowym i technicznym prowadzonym przez 
Polską Akademię Nauk. Akademię Górniczo-Hutniczą i Główny 
Instytut Górnictwa opracowano rozwiązania, które diametralnie 
zmieniły sytuację.

Filary ochronne są częścią obszaru górniczego, w którym prowa­
dzenie eksploatacji jest możliwe tylko przy zachowaniu szczegól­
nych warunków gwarantujących bezpieczeństwo obiektów znajdu­
jących się na powierzchni. Największą cześć powierzchni objętej 
filarami ochronnymi (powyżej 70 procent) zajmują miasta 1 osiedla 
mieszkaniowe. Drugą grupę stanowią szlaki komunikacyjne (drogi, 
torowiska, rzeki — 14 procent), a trzecią zakłady przemysłowe (10 
procent). Szczególnym rodzajem filarów ochronnych są tereny znaj­
dujące się w wokół szybów kopalnianych, gdzie przez wiele dzie­
siątków lat nie 'podejmowano eksploatacji ze względu na bezpie­
czeństwo szybów. Atrakcyjność wydobywania węgla z filarów 
ochronnych wynika przede wszystkim z wysokiej opłacalności. Za­
legające tam przemysłowe zasoby węgla kamiennego szacuje się
na 5 miliardów ton.

Prowadzone na szeroką skalę prace naukowo-badawczy doprowa­
dziły do opracowania kilku teorii pozwalających bardzo precyzyj­
nie orzewidywać wpływ podziemnej eksploatacji na powierzchnię, 
a pośrednio także na obiekty znajdujące się w pobliżu kopalni. 
Główne kierunki badań pozwalają na określenie wskaźników defor­
macji potrzebnych do wyznaczenia wielkości obniżenia powierzchni, 
jej nachylenia 1 krzywizny oraz odkształceń poziomych (ściskają­
cych 1 rozciągających). Równolegle z tymi badaniami podjęto prace 
nad zabezpieczeniem budowli i urządzeń przed ujemnymi skutkami 
robót górniczych. Dało to początek nowej dziedzinie budownictwa 
Specjalnego na terenach eksploatacji górniczej.

Przed podjęciem decyzji o eksploatacji złoża w filarze ochronnym 
nrzeprowadza się szczegółową analizę możliwości i opłacalności tej 
eksploatacji.

Spośród licznych nrzykładów eksploatacji węgla w filarach ochron­
nych na uwagę zasługuje wydobycie węgla spod Zakładów Urzą­
dzeń Technicznych „Zgoda” w Świętochłowicach. Pod zakładami 
została przeprowadzona eksploatacja kolejno w olęciu pokładach 
o łącznej grubości około 20 metrów. Łącznie z filara ochronnego 
uzyskano dotychczas pięć milionów ton węgla.

MAREK ŻURAWSKI



Ó Oferty

O

godz. 16. 9745g

O

10. 2543g

wewn. 31.

miejscu.

Praca

NauKa

Nieruchomości

O o

serwację, 
szkanie.

O 
O

Grunwaldzka 
2474g.

Dom z ogródkiem- sprze­
dam. Luboń 3 (Żabikowo) 
ul. Słowackiego 10. 264.)g

„Prasa
19 dla

Przyjmę dozorstwo także 
z paleniem w c.o. t kon-

Kto udzieli korepetycji 
szóstoklasiście — Grun­
wald lub okolica. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 2494g.

Korepetycje z matematy 
ki. Barbara Stefaniak, Os 
Piastowskie 40 tn. 14, po

Dom jednorodzinny, wo­
da, c.o., ogród 1750 nn 
sprzedam. Krosno, ul.
Krótka 1, 62-050 Mosina.

2242g

Nowy dom przy granicy 
Poznania, działka 820 m2 
sprzedam. Zenon Mielnik, 
Poznań, Winogrady 122a, 

* tel. 20-30-38. 2213g
1 Sprzedam dom jednoro- 
dziny, garaż, ogród 1000 
m! w Złotnikach koło Po 
znania. Tel. 66-50 27 wewn.

warunek mie-

OGŁASZA ZAPISY do

26

systemu ZBYT.

43
13

Osiedle Przyjaźni — Blok 4 c 1
Osiedle Kosmonautów 118 — Osiedlowy Dom Kultury 
„Orbita”
KONIN, ul. Dworcowa Ta — Zakładowy Dom Kultu­
ry Huty Aluminium.

ANGIELSKIEGO
• FRANCUSKIEGO

HISZPAŃSKIEGO
• NIEMIECKIEGO

$ ROSYJSKIEGO
0 SZWEDZKIEGO 

o WŁOSKIEGO

nowoczesnymi efektywnymi metodami
dla początkujących i zaawansowanych oraz przy­
gotowujące do egzaminów państwowych ;
w grupach tradycyjnych, przyspieszonych i la­
boratoryjnych.

sobót i dni świątecznych:
ul. Berwińskiego 2/4 — Szkoła Podstawowa nr
ul. Krakowska 10 — Szkoła Podstawowa nr 82
ul. Słalingradzka 32/40 — Szkoła Podstawowa nr
Osiedle Oświecenia 1 — Szkoła Podstawowa nr

£ Mały domek lub połowę 
X । dużego wyłączonego w Po 
X ; znaniu kupię. Oferty „Pra 
X i sa”, Grunwaldzka 19 dla 
X 2398g.O | ------------------------------
X Sprzedam 0,5 ha ziemi 
Y uprawnej w Pniewach. Ul. 
X Sienkiewicza 15. 256lg

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO 
H. CEGIELSKI 

ODLEWNIA ŻELIWA 
w Śremie, ul. Staszica 1

LŚ Zasadniczej Szkoły Zawodowej w zawodach:

• FORMIERZ — ODLEWNIK 
(chłopcy i dziewczęta)

MODELARZ ODLEWNICZY (chłopcy) 
WYTAPIACZ METALI (chłopcy)

WARUNKI PRZYJĘCIA:
ukończenie VIII klasy szkoły podstawowe] 
(świadectwo należy dostarczyć po ukończe­
niu szkoły)
wiek od 15 — 17 lat
zaświadczenie z klasy VIII szkoły podsta­
wowej wraz z ocenami za U semestr br. 
świadectwo zdrowia
4 fotografie podpisane na odwrocie.

Średniego Studium Zawodowego dla Pracują­
cych (3-letnie) o kierunku ogólnomechanicznyim 
Po ukończeniu Średniego Studium Zawodowego 
absolwenci otrzymują świadectwo szkoły śred­
niej.
Absolwenci mogą składać egzamin dojrzałości. 
Do Średniego Studium Zawodowego mogą być 
przyjęci kandydaci odpowiadający następującym 
warunkom:

ukończone 18 lat 
ukończona szkoła podstawowa 
odpowiedni stan zdrowia.

Technikum Mechaniczne dla Pracujących 
(3-letnie)
po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
o specjalności — ODLEWNICTWO.
Po ukończeniu Technikum absolwenci otrzymu­
ją świadectwo ukończenia i tytuł technika 
mechanika.
.Nauka rozpoczyna się w dniu 1 września 1979 r.

ZAPISY PRZYJMUJE I INFORMACJI UDZIELA 
sekretariat Zespołu Szkół Zawodowych HCP Filia 
w Śremie* ul. Staszica 3 codziennie w godzinach 
od 8 do 15. 2246-K2

OŚWIATA 
dawn. „L i n g w i s t a” 

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
Warszawie 

Okręgowy Oddział 
Poznaniu, ul. Klasztorna

O R G A N I Z U J E

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH

ZAPISY PRZYJMUJĄ
I SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ

OŚRODKI NAUCZANIA w godz. 17—19 z wyjątkiem

Ośrodek „OŚWIATY” przy ul. Berwińskiego 2/4 przyjmu­
je ponadto zapisy na KURSY NIEDZIELNE w każdą nie­
dzielę w godz. 9 — 12. /

„OŚWIATA” organizuje również kursy w SZKOŁACH 
dla dzieci i młodzieży i w ZAKŁADACH PRACY — zgłosze­
nia w Dziale Nauczania Języków Obcych, ul. Zeylanda 13, 
telefon 447-91.

PODRĘCZNIKI W RAMACĘ! OPŁAT!

2672-K1

(Winogrady) naprzeciw „M e g a s a m u

ZAKŁAD NR 3

3038-K1

FACHOWA I KULTURALNA OBSŁUGA 
ZAPEWNIA DOBRĄ JAKOŚĆ USŁUG

Uwaga! - Mieszkańcy osiedli
• KRAJU RAD
• KOSMONAUTÓW
> ZWYCIĘSTWA

na OSIEDLU KRAJU RAD PAWILON 105a

SAMOOBSŁUGOWE PRANIE BIELIZNY w nowoczesnych ma­
szynach firmy zagranicznej „IPSO”

3 PRANIE BIELIZNY w ODDZIELNYCH PRALNICACH na zlece­
nie w terminie 24 godz. o wsadach 5 i 7 kg.

ZAPRASZAMY W GODZINACH OD 6 DO 22

Sprzedam działkę budów 
laną zadrzewioną o pow. 
320 mi. Pniewy, ul. Sien-
kiewicza 15. 2560g

Duży dom z ogrodem 1500 
m2, 50 km od Poznania 
sprzedam. Oferty ,,Pra-' 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
3123g.

pracownicy poszukiwani?
d DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO SPECJALIS- 
X । TYCZNEGO SZPITALA DZIECIĘCEGO w Po- 
X znaniu, ul. B. Krysiewicza 7/8 — zatrudni zaraz: 
O j — TECHNIKA ELEKTRORADIOLOGII.
$ I Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Sek­

cji Służby Pracowniczej tutejszego szpitala.
3080-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENI \ FAR­
MACEUTYCZNEGO „CEFARM” w Poznaniu, 
ul. Bułgarska 59/61 — zatrudni natychmiast: 

— ROBOTNIKÓW magazynowych.
— ROBOTNIKÓW transportowych — rów­

nież w niepełnym wymiarze czasu pracy
c r a z

— PALACZA kotłów wysokociśnieniowych.
Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem 

Zbiorowym Pracy Zprządów Aptek.
Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy 

zakwaterowanie.
Zgłoszenia oraz wszelkich informacji doty­

czących zatrudnienia przyjmuje i udziela. Dział 
Spraw Pracowniczych, pokój 30, telefon 673-241,

3105-K1
PAŃSTWOWY OŚRODEK HODOWLI ZARO­
DOWEJ Garzyn, 64-120 Krzemieniewo, tel 
Leszno 36-40 — przvjmie do pracy;

— KUCHARKĘ.
— POMOC z kwalifikacjami.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na

2430-K2

Dom jednorodzinny z wy­
godami, telefon, pomiesz 
czcnia warsztatowe Dę­
biec sprzedam. W rozli­
czeniu może byc M-3 włas 
nościov,re. Oferty , Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 2453g.

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu, najchętniej 
Naramowice. Podolarty, 
Suchy Las. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2146g.

Z powodu choroby sprze 
dam sad 5000 m2 z bu­
dynkami gospodarczymi 
blisko Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 3124g.

Zamienię dom jednoro­
dzinny z ogrodem 4000 m? 
na M-2 własnościowe w 
Poznaniu lub w Szamotu 
łach. Józef Starosta, Gaj 
Mały 95. 64-590 Szamotuły, 
stacja Pęckowo. 2666g

Sprzedam dom z ogro­
dem 0,5 ha, Alojzy Siejak, 
Luboniec. koło Zanie­
myśla. 233dg

Wolsztynie lub najbliższej 
okolicy, zdecydowanie ku­
pie dom jednorodzinny, 
wolnostojący, z wygoda­
mi, ogródek, garaż, gaz i 
c.o. Oferty. Biuro Ogło­
szeń. Szczecin plac Hołdu 
Pruskiego 8 — 16928.

2350 -K2

KOMBINAT BUDOWLANY „REMO - BUD” 
SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Poznaniu

ZATRUDNI NATYCHMIAST
STARSZEÓO INSPEKTORA dzs zaopatrzenia 
branży instalacyjnej
STARSZEGO MAJSTRA ds remontów pojaz­
dów samochodowych
MECHANIKA samochodowego
MURARZY
ROBOTNIKA PLACOWEGO.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
Sekcja Kadr Kombinatu

'60-179 Poznań,, ul. Jeleniogórska 7
telefon: 67-60-86 wewn. 39 2759-K1

O

ZAKŁAD ENERGETYCZNY POZNAŃ w Po- 
?naniu — uprzejmie informuje PT Odbiorców 
energii elektrycznej i gazu, że na terenie obsłu­
giwanym przez REJON ENERGETYCZNY 
GNIEZNO — wprowadza się sukcesywnie 
Począwszy od miesiąca października 1979 roku:

SYSTEM ROZLICZEŃ ROCZNYCH 
zwany systemem ZBYT.

Wdrażanie systemu poprzedzone zostanie do­
ręczeniem ulotki informacyjnej zawierającej 
szczegółowe wyjaśnienia w przedmiotowym za­
kresie. Miesiąc w którym inkasent doręczy 
ulotkę będzie ostatnim miesiącem rozliczeń 
w systemie PROGNOZA poprzedzającym dorę­
czenie książeczek wpłat na podstawie których 
odbywać się będą rozliczenia w nowym syste­
mie.

Każdego kolejnego miesiąca począwszy od 
miesiąca września br. część odbiorców obsługi­
wanych przez Rejon Energetyczny Gniezno — 
otrzymywać będzie wymienione książeczki.

Każda książeczka zawierać będzie — sześć 
wpłat (rachunków) okresowych na bieżący okres 
obrachunkowy.

Rachunki wyliczane będą w oparciu o rzeczy­
wiste zużycie energii elektrycznej i gazu w po­
przednich okresach obrachunkowych. Każdy 
z nich będzie stanowił 1/6 część obliczonej 
w ten sposób należności.

. Kwoty uwidocznione na rachunkach, odbior­
cy będą zobowiązani wpłacać co dwa miesiące 
przed upływem terminów płatności, wydruko­
wanych na każdym rachunku.

Rachunki okresowe winny być regulowane 
poprzez realizację blankietów w Placówkach 
Pocztowych, Oddziałach (Ajencjach) PKO, Od­
działach Narodowego Banku Polskiego lub Ban­
ku Gospodarki Żywnościowej.

Za wnoszone wpłaty Odbiorców, opłaty por- 
toryjne ponosić będzie Rejon Energetyczny.

Nieuregulowanie w ustalonym terminie ra­
chunku okresowego spowoduje pobranie przy 
wpłacie przeterminowanego rachunku za każdy 
miesiąc zwłoki — opłaty dodatkowej.

Wskazania przyrządów pomiarowych odczyty­
wane będą tylko raz w ciągu roku i na tej pod­
stawie dokonane zostanie rozliczenie należności 
za okres 12 miesięcy, z równoczesnym uwzględ­
nieniem wniesionych wpłat na podstawie ra­
chunków okresowych.

Informujemy PT Odbiorców energii elek­
trycznej i gazu, że w Rejonie Energetycznym 
Gniezno, ul. Wschodnia 49 (kod pocztowy 62-200 
Gniezno), numer telefonu 23-81 mogą zgłaszać 
wszystkie reklamacje dotyczące rozliczeń za 
energię elektryczną i gaz względnie otrzymać 
dodatkowe wyjaśnienia w zakresie wdrożonego

3077-K1

Uwaga - młodociani!
DYREKCJA WIELKOPOLSKIEJ FABRYKI 

MASZYN ELEKTRYCZNYCH „WIEFAMEL 
w Poznaniu, ul. Kościelna 37-

OGŁASZA JESZCZE NABÓR UCZNIÓW
(dziewczynki i chłopcy)

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
W ZAWODACH:

0 Ślusarz maszynowy
e Ślusarz narzędziowy
© tokarz
• FREZER
• ELEKTROMONTER
• ELEKTROMECHANIK

Warunki przyjęcia:
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej. 
— dobry stan zdrowia.

PONADTO' 
OGŁASZAMY NABÓR UCZNIÓW 

(dziewczynki i chłopcy) 
, DO PRZYUCZENIA W ZAWODACH:

H Ślusarz
H TOKARZ
K FREZER

Przyuczenie do zawodu trwa 2 lata w ramach 
Podstawowego Studiunty Zawodowego

Warunki przyjęcia:
— ukończone 16 łat życia,
— ukończone 5 klas szkoły podstawowej,
— ddbry stan zdrowia.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Pracowniczych, telefon 456-31 wewnętrzny 21. 
wajem 2, 7 i 8 oraz autobusem A, B i 64.

Dział Spraw
Dojazd tram-

2985-KI

9 o o



hO S w IA T A*
dawniej „Lingwista”
krajowa spółdzielnia pracy
w Warszawie -
Okręgowy Oddział
ulica Klasztorna 2 w Poznaniu,

ZAWIADAMIA
wszystkich zainteresowanych, ie
inauguracja zajęć na

KURSACH JĘZYKÓW OBCYCH
z podziałem na grupy językowe

odbędzie się:
O język angielski — 27 września o godz. 18
® pozostałe języki — 28 września o godz. 18

W OŚRODKACH NAUCZANIA:
— Ul. Berwińskiego 2/4 — Szkoła Podstawowa Nr 2*1
—- Ul. Krakowska 10 — Szkoła Podstawowa Nr 82.
— UL Stalingradzka 32/40 — Szkoła Podstawowa Nr 43
— Os. Oświecenia 1 — Szkoła Podstawowa Nr 19.
— Os. Przyjaźni 4c 1.
— Os. Kosmonautów 118 — ODK „Orbita".

KURSY NIEDZIELNE:
— Ul. Berwińskiego 2/4 — rozpoczną zajęcia; 

30 września o godz. 10.
W dniach inauguracji Ośrodki Nauczania — przyjmo­

wać będą — dalsze zapisy.
Podręczniki w ramach opłat!

2673-K1

Praca

irstwo rolne za- 
mężczyzn. Drze- 
Pożnań, Doleńska 

6426g

Zatrudnię do pracowni 
krawcowe na lekkie szy­
cie. Warunki pracy i pta 
cy bardzo dobre. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 6595g.

Kupno

Dom wiejski, młyn kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2829g.

Wózek głęboki sprzedam. 
Trybunalska 24 po godz. 
16. 6539g

pracownicy poszukiwani
— REFERENTA ZAOPATRZENIA — branża 

ogólnobudowlana 
przyjmie zaraz:
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe. Zgłosze­
nia: uL Grunwaldzka 19, p. 32. 80-B

licytn |b
URZĄD MIEJSKI WYDZIAŁ FINANSOWY 
— Ekspozytura Stare Miasto — działając na 
podstawie art. 103 ustawy z dnia 17 czerwca 
1&66 roku (Dz. U. nr 24, poz. 151) — ogłasza:

PUBLICZNĄ LICYTACJĘ
samochodu osobowego marki „Warszawa” 
M 20 — cena wywołania: 13.500,— zł.

Licytacja odbędzie si ęw dniu 2 październi­
ka 1979 r. o godz. 10 w składnicy Wydziału fi­
nansowego w Poznaniu, ul. Kościuszki 109.

Samochód można oglądać w dniu licytacji od 
godz. 9.30 — 10.00. 3190-K1

Sprzedam tanio: motocykl 
WSK, przyczepę towaro­
wą, maszynę „Singer” ra 
mienną. kanapotapczan, 
telewizor niemiecki. Bo­
haterów Westerplatte 3 
(Górczyn). 6405g

Antykorozyjne zabezpie­
czenie podwozi i elemen­
tów zamkniętych łącznie 
ze zdjęciem tapicerki wy­
konuje Auto-Serwis, Poz­
nań, ul. Dąbrowskiego 485.

■ 5942g

Kożuszek włoski krótki i’ Porsche 914 rocznik 1975,
długi sprzedam. Tel. 621-29 ’ przebieg 75000 km 3-osobo
po godz. 18. 6562g wy sprzedam. Oglądać
Pianino Sommerfeld oka­
zyjnie sprzedam. Gro­
dzisk Wlkp., Powstańców

parking DS „Jowita” lub 
oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 6540g.

Chocieszyńskich 22. 672lg
Wzmacniacz Eltron 30 
sprzedam. Ul. Matejki 51 
m. 5. Krauze po godz. 16. 
___________  5873g 
Sprzedam piłę tarczową 
dużą i tokarkę wieloczyn 
nościową do drewna. Tel. 
67-93-37.______________589Sg

Sprzedam taksometr „Hal 
da”. Różański, Swarzędz, 
Cieszkowskiego 9 m. 18, 
blok 3, tel. 137-684 po godz. 
18.30 . 648<ig

Samochody'
trzebna dochodząca no 
ic domowa. Bardzo -iob 
warunki. Poznań, Stru
8 m. 2. 6600g

Kupię frezarkę i gruboś- 
ciówke do drewna. Poz­
nań, Piątkowska 30 m. 2.

3352g

Krowę wysokocielną sprze 
dam. Drzewiecki, Poznan, 
Doleńska 8. 6425g

Silnik Fiata 859, Special
Sport oraz części do 750 
Zastawy sprzedam. By­
tom, tel. 81-51-91. 2477-K2

Warszawa! M-2 w nowym 
budownictwie zamienię na 
podobne w Poznaniu. Po­
znań — Szczepankowo, 
Stewnicka 6. 5955g

Wynajmę pokój 2 studen 
tom I roku. Wilda, tel. 
33-30-49 od godz. 18 . 6505g

Częstochowa — komforto 
we trzypokojowe, stare 
budownictwo, śródmieś­
cie, gaz, piece akumula­
cyjne, telefon, zamienię 
na równorzędne lub dwu- 
pokojowe w nowym bu­
downictwie w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 6563g.

Oddam w dzierżawę lokal 
40 mt nadający się na ci­
chy przemysł oraz garaż, 
tel. 20-69-14 . 5963g

Wilda! 6-poifojową, piętro 
wą połowę domu bliźnia­
czego w stanie wykończę 
niowym sprzedam. W roz 
liczeniu mieszkanie włas­
nościowe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 6503g.

Konin, ul. Sadowa dział­
kę budowlano - ogrodni­
czą 3000 mi sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla ?755g.

Sprzedam nowy dom na­
dający się dla dwóch ro­
dzin z telefonem, budyn­
kiem warsztatowym na 
przedmieściu Poznania. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 5943g.

Zguby

16 września na trasie Pnie 
wy — Lwówek z samocno 
du zgubiono torbę czarną 
turystyczną z garderobą. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za nagrodą. 
Anna Łuczak, Nowy To­
myśl, PL XX-lecia PRL 
^r 14 . 2503-K2

Różne

Poszukuję odbiorcy goź­
dzików. Bródka, Luboń 3.
Traugutta 10. 6437g

Układanie parkietów, pod 
łóg, cyklinowanie. Miro­
sław Michalski. Poznań, 
Pogodna 64 m. 46, tel. 
20-13-04. 98895g

Posiadam samochód Fiat 
125p combi oczekuję pro­
pozycji akwizycyjnej. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 5825g.

Cyklinowanie 1 lakierowa 
nie. Dymek, tel. 67-10-77.

5380g

Parkiety bezpyłowo cyk’i 
nuje, lakieruje Zakład 
Usługowy, Zygmunt Koe­
nig, tel. 647-79. 3976g

Cyklinowanie Kupsch, tel.
619-99 po godz. 17. *285g

Matrymonialne

Rozwiedziona bez winy 
49-letnia, uczciwa, miłej 
prezencji pozna pana bez 
nałogów, rozsądnego. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 99669gpr.

34-letni stan wolny śred­
niego wzrostu, szczupły, 
własne mieszkanie pozna 
panią do lat 30. Cel ma­
trymonialny. Zdjęcie mi­
le widziane. Zwrot i dys­
krecja zapewnione. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 2617g.

Przystojnego mężczyznę 
do lat 40 poznam. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2798g.

Kulturalnego pana do lat 
45 z wykształceniem tech­
nicznym, samochodem oo 
chodzącego ze środowiska 
wiejskiego pozna w celu 
matrymonialnym pani po 
siadająca segment budyń 
ku w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 2806g.

Poznam pana z wyższym 
wykształceniem do 50 lat. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 2816g.

Panią do lat 30 pozna ka 
waler, cukiernik. Mile wi 
dziana z prowincji. Cel 
matrymonialny. Oferty z 
fotografią „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2825g.

Panna poznanianka 27-le; 
nia wzrost 168 cm z zawo 
dem pozna odpowiednie­
go kawalera. Ćel matry­
monialny. Oferty'„Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 28o0g

Rozwiedziony, kulturalny 
po 60-ce posiadający M-2 
pozna niepalącą, miłej 
aparycji panią do lat 58 
z wykształceniem mini­
mum średnim. Cel matry 
monialny. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19, dla 2985g

Kawaler wzrost 175 taż. 
przystojny, zrównoważo­
ny, bez nałogów, sytuowa 
ny z mieszkaniem w Po­
znaniu. pozna odpowied­
nią panią gospodarną, 
zgrabną do lat 33. Cel ma 
trymonialny. Poważne 
oferty z fotografią (zwrot 
i dyskrecję zapewniam) 
„Prasa”, Grunwaldzka 59, 
dla 2525g.

KOMUNIKAT
Wielkopolskiej 
Gry Liczbowej

„KOZIOŁKI"
dot. Gry z dnia 23 IX 79 r. 
Wygrane w 1 losowaniu: 
— za 4 trafne zł 2.736,— 
— za 3 trafne zł 53.—
— za 2 trafne zł <,—
Wygrane w 11 losowaniu: 
— za 4 trafne zł 5.630,— 
— za 3 trafne zł 58, — 
— za 2 trafne zł Ł—

GRA „3 X 10” 
z 23 września 79 r. 1 

— za 2 trafne zł 550,— 
Uwaga! Na wrzesień 

specjalne nagrody wartoś 
ci 150.000,— zł, w tynu 
wycieczki do Egiptu. 
ZSRR i CSRS oraz wygra 
ne I stopnia specjalne na 
grody w wysokości: 
100.000,—, 50.000,— i 20.000.- 
zł, a na końcówki bandę 
roli premie po 5.000,—. 
2.500,— i 500,— zł.

Szczegóły w afiszach we 
wszystkich kolekturach.

Kolejne losowanie „Ko­
ziołków” i Gry „3 X 10” 
odbędzie się w dniu 30 
września 79 r. w Pozna­
niu na Starym Rynku o 
godzinie 12.

Zawiadamiamy, że we 
wszystkie soboty od godz. 
16 — 20 przy ul. Fredry 7 
czynna jest kolektura dy 
żurna Nr 55, która wypła 
ca wygrane ze wszystkich 
kolektur m. Poznania.

Dnia 23 września 1979 roku zmarł niespodzie­
wanie, przeżywszy lat 66, nasz ukochany

TADEUSZ M. LUBOŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

Dnia 22 września 1979 roku zmarła

WIKTORIA KURCZEWSKA 
emerytowany pracownik Spółdzielni Pracy 

„Wenus” w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu sołackim przy ulicy 
Lutyckiej.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Zarząd, Rada, POP, Rada Zakładowa, 
koleżanki i koledzy 

Spółdzielni Pracy „Wenus" 
oraz pracownicy 

Zjednoczenia „Polfryz” w poznaniu 
6677g

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że z gro­
na naszych oddanych przyjaciół, odszedł nie­
odżałowany

TADEUSZ M. LUBOŃSKI
Pamięć o Nim zachowamy na zawsze.

NAJBLIŻSI

6667g

Dnia 24 września 1979 roku zmarła opatrzona 
Sakramentami św„ moja ukochana żona, szwa- 
gierka, ciocia, śp.

ANNA CIESIELSKA 
z domu Henzel 

była uczestniczka walk pod Monte Cassino, od­
znaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Msza św. odprawiona zostanie w czwartek, 
27 bm. o godz. 12 w kościele im. Najświętsze. 
Marii Panny przy ul. Santockiej, pogrzeb o go­
dzinie 13 na cmentarzu parafialnym w Krzy 
żownikach.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Ul. Olsztyńska 14. «S53g

Dnia 22 września 1979 roku zmarł w Newcastle 
w Anglii po ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., sp.

WITOLD PONIKIEWSKI
rotmistrz byłego XV Pułku
uczestnik kampanii wrześniowej 1939 roku ““z.
kampanii włoskiej 1944 roku, odznaczony Krzy 

iem Virtuti Militari i dwukrotnie 
Krzyżem Walecznych.

Pogrzeb odbędzie się 27 września br. w New 
castle.

6599g

J. Dnia 24 września 1979 roku zmarł
T Sakramentami św., moj kochany mąz, 
ojciec, teść i dziadek, śp.

HILARY PŁOTKA
mistrz rzeżnicki

Pogrzeb odbędzie się w środę, 26 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu Morzysław w Koninie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Konin, ul. 22 Lipca 7 m. 4.
6653g

Dnia 24 września 1979 roku zasnęła w Bogu, 
nasza ukochana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 61

MARIA BIAŁKOWSKA
z domu Majchrzak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­
dzinie 9.30 na cmentarzu Junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Garbary 33 m. 23. 6709J

tDnia 23 września 1979 roku zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, śp.

JULIUSZ GARBAS
były długoletni kierownik PGR w Sliwnie, 

uczestnik Powstania Śląskiego, odznaczony Ślą­
skim Krzyżem Powstańczym i Krzyżem Kawa­

lerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu przy kościele w Opale­
nicy.

W smutku pogrążona

żona z rodziną 
6651g

tDnia 23 września 1979 roku zmarł w 81 roku 
życia, mój najdroższy mąż, śp.

TADEUSZ SOWIŃSKI 
doktor praw, 

długoletni, zasłużony pracownik DOKP w Po­
znaniu, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­

deru Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. • go­
dzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim.

O czym zawiadamiają z bólem

żona, córka, zięć i wnukowi* 
6641g

S. tp.
o. dr EMANUEL LEON DZIAŁA

dominikanin
zmarł dnia 24 września 1979 roku.

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w śro­
dę. 26 wrześnią o godz. 10 w kościele dominika­
nów przy al. StalingradzkieJ, pogrzeb tego sa­
mego dnia o godz. 12 na cmentarzu przy ul Lu­
tyckiej Przejazd z kościoła na cmentarz auto­
karami.

Modlitwom Wiernych duszę Zmarłego polecają

Dominikanie Poznańscy

6617g

tDnia 24 września 1979 roku odeszła od nas 
nasza droga matka, siostra, teściowa, babu­
nia i prababunia, przeżywszy lat 85, śp.

WŁADYSŁAWA §RON
z domu Maciejewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Ul. Swoboda 51 m. 2. 2387-U3

tDnia 24 września 1979 roku zasnął w Bogu, 
po ciężkich cierpieniach, mój najdroższy 
mąż, tatuś, syn, zięć, brat, szwagier i wujek, 

przeżywszy 39 lat, śp.

ALFRED OSTWALD
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 

o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.
Pogrążona w wielkim smutku 

żona z synem i rodziną
Ul. Galla 10 m. 6. 2385-U3 

A Dnia 24 września 1979 roku zmarł, przeżyw- 
I szy 77 lat, po długiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzony Sakramentami św., nasz kochany ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

IGNACY BARTKOWIAK
Msza św. odprawiona zostanie w dniu 27 wrześ­

nia 1979 r. o godz. 15 w kościele parafialnym 
w Głuszynie, po czym pogrzeb na cmentarza 
parafialnym.

W smutku pogrążona
RODZINA

Czapury, Poznańska 29. 66I0g

tDnia 24 września 1979 roku zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­

tami św„ mój kochany mąż, nasz ojciec, teść 
i dziadziuś, brat, szwagier, prz-rtywszy lat 67

CZESŁAW DAJERLING
rolnik

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 15.30 na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążona

_ żona x rodziną

Os. Zwycięstwa 22 m. 101, dawniej ul. Leo­
narda 13. 672Ig

Dnia 24 września 1979 roku zasnęła w Bogu

ZOFIA JAŃCZAK
, x domu Kaplick*

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 13.45 z domu żałoby.

RODZINA

Krzesiny, Nowotarska IŁ 6716g

tDnia 22 września 1979 roku zmarł nagle nasz 
najdroższy mąż, syn, ojciec, teść, brat, dzia­
dek, śp.

KAZIMIERZ WOLNIEWICZ
lat 71

Pogrzeb odbędzie sie 27 września 1979 roku 
o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim w Po­
znaniu.

Pogrążona w bólu

żona z rodziną

Poznań, Os. Rzeczypospolitej 3/4 m. 73. daw­
niej Bydgoszcz, ul. Nowodworska 34 m. 7. 6613g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
22 września 1979 roku zmarła nasza ukocha­

na matka, teściowa, babcia, prababcia, siostra 
i ciocia, przeżywszy lat 81, śp.

WIKTORIA KURCZEWSKA
x domu Haładuda

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu sołackim przy ul. Lu­
tyckiej. .

Syn, synowa 1 rodzin*

Prosimy o nleskładanie kondolencji.

Poznań, Osiedle Przyjaźni 13. S625g

tDnia 23 września 1979 roku zmarł nagle, prze­
żywszy lat 51, nasz ukochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

WITOLD HAMROL
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu parafialnym w Smocho- 
wicach.

W smutku pogrążona
RODZINA

Ul. Szpitalna 6 m. 13. 6630g

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY GAZOWNIC­
TWA i GÓRNICTWA NAFTY i GAZU — 
zawiadamiają mieszkańców miasta Leszna, 
ze z uwagi na prace na gazociągach nastąpi 

SPADEK CIŚNIENIA GAZU
w dniu 27/28 września 1979 r. w godz. od 21 — G, 

Uprasza się odbiorców o wygaszenie w tym 
czasie stałych płomyków w piecach kąpielo­
wych oraz wyłączenie wszystkich odbiorników 
gazowych.

3197-K1
WYDZIAŁ KOMUNIKACJI URZĘDU MIEJ­
SKIEGO w Poznaniu — zawiadamia, że 
w związku z prowadzonymi przez Komunalne 
Przedsiębiorstwo- Robót Inżynieryjnych robo­
tami ziemnymi — od dnia 27 września 1979 r, 
— na okres jednego miesiąca:

ZOSTANIE ZAMKNIĘTA 
DLA RUCHU KOŁOWEGO

ULICA NAR AM O WICK A 
na odcinku:

od ulicy Hawelańskiej do ulicy Lechickiej.
Objazd ustala się ulicami: Serbską — 

Murawą —* Lechicką.
Autobusy WPK linii: 51, 67, 85, 105 — kur­

sować będą również trasą objazdową, a w kie­
runku przeciwnym 51, 67, 105 — ulicami 
Lechicką i Hawelańską.

' - 3232-K1

tDnia 23 września 1979 roku zmarła nasza 
ukochana matka, teściowa, babcia i prabab­
cia, przeżywszy lat 78, śp.

GERTRUDA NAJDEREK
x domu Grześkowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim żalu pogrążeni 

córka i syn z rodziną

Poznań, Gorzów, Jelenia G&ra. 6684?

Dnia 21 marca 1979 roku zmarł, śp.

mgr inż. STEFAN MIELCZAREK
Pogrzeb odbył się 24 bm. w Warszawie.

Pogrążeni w głębokim smutku

żona, syn i rodzina
6481g

tDnia 23 września 1979 roku zmarła namasz­
czona Olejami św., nasza najukochańsza ma­
ma, teściowa, babcia i prababcia, kochana sios­

tra, szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 81

FRANCISZKA WIELGOSZ
, z domu Golon

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu winiarskim.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Dobrogojskiego 15 m. 1. 6652g

tDnia 25 września 1979 roku zasnął w Bogu, 
nasz najukochańszy mąż, drogi ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 74, śp.

PIOTR BŁAŻEJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Raszyńska 38b m. 2. 6710g



Str. tO GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 26 IX 1979

WRZŁSłEN Cypriana

26 J ustyny

Środa Słońce: 6.43—18.44

I teatry
POZNAN

Poznańskie <

Setna kampania średzkiej cukrowni
OPERA — g. 19 „Aida”.
MUZxCZNY — g. ia ... wiedeńska 

krew’.
POLSKI — g. id „Klucznik".
NOWY — g. 13 „Antygona”.

Ł KINA g
BUK: „Panowie, dbajcie o żo­

ny-’ (fr.).
CHuDzdEŻ Noteć: „Awans” 

(Pol.).
CZEMPIŃ; „Koronczarka” (szwaj 

earsko-fr.).
ONlEZiSU Polonia: „Szczęki II” 

(amer.).
GOSTYŃ: „San Babila, godzina 

2v” (Wij.
GRuuLSK: „Ludzie z pociągu" 

(poi.).
JAROCIN: „Panny z Witka” 

(poi.).
KAj-ISZ Kosmos: „Umarli rzuca 

ją cień” (poi.); oaza: „uziem 
weselny” (amer.;; Stylowe; „or­
kiestra Klubu samouryca suit 
sierżanta Peppera ’ (amer.); Sy­
rena: „Zaczarowane puuwórku” 
(poi.), „odrażając), brudni, zh” 
twł.), „Na wylot’ (poi.).

Ki, Pi. O: „Gra” (poi.).
KŁODAWA; „Tesi pnota Pirxa” 

(Pol.).
KONIN Górnik: „Idź do mamy, 

tata pracuje” (ir.).
KOŚCIAN: „Żuawi zodiaku” <poi 

ski).
KROTOSZYN: „Prorok, złoto i 

Siedmiogioazianic (rum.).
LESZNO: „im krwi ostatniej” 

cz. I i 11 (poi.), „O jeden most 
za daleko” (ang.).

NOWY TOwris^: „Do krwi ostał 
niej” (poi.), „irędowaca” (poi.).

OBRZYCKO: „Powiedz że ją ko 
cham” (fr.).

PIŁA Iskra: „Do krwi ostatniej” 
(poi.); Sokół: „Nie ma mocnych” 
(poi).
PLESZEW: „Skradziona kolek­

cja” (poi ), „agent nr 1” (poi.).
PNIEWY: „Bestia” (poi.).’
RAWICZ; „oto koni uo stu brze 

gow” (poi.). •
SŁUPCA; „Sto koni do stu brze 

Sów’ (poi.).
SZAMOTuLY: „Niezamężna ko­

bieta” (arher.).
SYCÓW; „Jak być kochaną” 

(poi.).
ŚREM Klubowe: „Zabójstwo 

chias&iego maKiera” (amer.). Słoń 
ko: „Wodzirej” (poi.).

ŚRODA: „Wypij do dna” (radź.), 
„Mała syrena” (jap.).

TRZCIANKA; „Ewa chce Spać” 
(poi.).

TUREK: „Dubler” (fr.).
WIERUSZÓW: „Dagny” (poi.).
WRONKI: „Dziwna kobieta” cz

I i II (radź.).
WRZEŚNIA; „.Płomienie” (poi), 

„Kroi Maciuś I” (poi.).
WSCHOWA: „Szczęki 11” (ame­

rykański).
ZŁOTO W; „Sami swoi” (poi.).

K . ™o }
PROGRAM I; 6.25 Sygnały dnia; 

9.wa LZtei y pmy iok„; 11.23 isk 
Zć.pomnmiie sUc-nice; „Lotna” — 
fragm. opow. W. żuki ows^iego; 
lj.-.u Tu Kaaio Kierowców'; l-.zo 
Mozaika polskich melodii z Olsz 
tyna; 13yi Melodie,, lyony n.u-
oy; 13.Eu Gra Zespor „swu.g Sus 
slon”; 13.40 Kącik meioma„a — 
K. PielrowsKi — Symf. D-dur; 14 
stuaio „Gama” (ok. g. 14.05 — ini. 
dla kieiowców); 14._j studio Re­
laks; 14.25 Studio „Gama” c.d_; 
la.05 Korespondencja z zagranicy; 
15.10 Studio „Gama” C d. (Ok. g. 
15.45 — Inf. ula kierowców; Ib 
Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier — 
aud. ini. SM; 17.40 Transm. z Clio 
rzowa meczu piłkarskiego w ra­
mach eliminacji do Mistrzostw 
Europy Polska — NRD; 18 Dz.en 
nik wieczorny; 13.40 c.d. Transm. 
meczu; 19.au Solo i w kapen; 
20.05 Siadem naszych interwencji; 
20.10 Oik. w repertuarze popular­
nym; 2U.40 Mistrzowie nastroju; 
ZeLó KOnc. chopinowski — F, Cno 
pin — Nokturn cis-moll op. 27 n. 
1; 22.23 Koszalin na> muzycznej
antenie; 23 Wita Was Polsna — 
mag. słowno-muzyczny; 23.15 
Wielka Ork. Symf. PK i TV dla 
słucnaczy w kiaju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 9. 
10, 11, 12.05, 15, 20, 21, 22.

PROGRAM II — Uwaga: od 
godz. i .00—15.20 — przerwa kon­
serwacyjna na fali 406,5 m; 8.35 
Dialogi i zbliżenia; 9.30 My 79 — 
a ud. sM; 9.40 Miłośnikom pieśni 
cnórainej; 10 Baśnie dla doros­
łych; 10.30 Jazz sprzed poi wie-. 
ku; 10.40 Sprawy codzienne; 11 
C. Franek; sonata A-dur; 11.35 
Choroby społeczne nada1 groźne; 
11.45 Muzyka spod strzechy, 12.05 
Tańce z róznycn epok; 12.25 Kon 
cert na instrumenty dęte — A. 
Vivaldlego; 13 Zawsze i wszędzie; 
13.10 Muzyka w teatrze; 13.36 Ze 
wsi i o wsi; 13.51 R. Yaugnan- 
Williams: „Wzlatujący skowro­
nek” — romans na skrzypce i or 
kiestrę; 14.10 Więcej, lepiej, no- 
woezesniej; 14.30 Dla dzieci. „Juk 
mała Agatka szła na koniec swia 
ta” — ode. pow. J. Domagalika, 
14.50 Muzyka Haydna; 15.20 Po­
południe dziewcząt i chłopców; 
16 Zespół „Wawele”; 16.10 W.' 
Landowska — poetka klawesynu; 
16.40 „Wrześniowa noc” — opow. 
J. Parandowskicgo; 17 Aktorzy 
i piosenki; 17.20 Teatr PR — Ro­
dzina — świat: „Może to dziś”; 
18.12 M. Rlmski-Korsakow: Konc. 
cis-moli op. 30 na fortepian i or 
kiestrę; 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”; 18.40 Świat i my — ma 
gazyn handlu zagrań.; 19 W 80- 
lecie urodzin I. Dubiskiej; 19.40 
Informacje, rady, propozycje; 19.50 
Len — lośhna opłacalna; 20 Pu 
blicystyka krajowa; 20.20 Opeia 
w przekroju; 21.40 A. Panufnik 
— „Muzyka jesienna”; 22 Prze­
gląd filmowy — Kamera; 22.15 
Szkic do portretu — R. Gracesa; 
22.30 Magazyn studencki; 22.35 Co

i Express Lotka;
16.40 — Dla dzieci — „Kameleon” 

(kol.);
17.05 — „Dom i my” (kol.);
17.20 — „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny” „O niemowlakach" 
(kol.);

17.45 — Studio Sport; — Między­
państwowy mecz piłki nożnej 
Polska — NRD; w przerwie:

18.30 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Filmoteka arcydzieł — 

„Rzym” (kol.);
22.35 —.„Proscenium” informa 

cja o bieżącej działalności tea 
trów.

Grzyby —- drogowskazy

Tak oznakowano w województwie pilskim parkingi leśne.
Fot. — R. Królak

Pilskie

Wyroby retro i nowoczesność
chodzieskiej „Porcelany4 ‘

^•hodzieskie Zakłady Porcelany i Porcelitu zmierzają ku no- 
woazesńości. Zainstalowanie w starych mucach nowo­

czesnych linii produkcyjnych i zastosowanie nowych technolo­
gii pozwoliło znacznie zwiększyć produkcję wyrobów wysokiej 
jakości. Zakłady z Chodzieży mogą się pochwalić dziewięcioma 
znakami jakości — krajowymi, a ubiegają się o dalsze pięć 
oraz znak Q —najwyższej jakości międzynarodowej.

Znak Q ma szansę otrzymać serwis kawowy „Iwona” 
(w dwóch wersjach: do kawy białej oraz czarnej). Poza „Iwo­
ną”, która na minionych targach w Poznaniu otrzymała sre­
brny medal, rynek krajowy powinien podbić serwis „Gracja” 
w’ stylu retro.

„Iwona” i „Gracja” to pierwsze próby zaspakajania popytu 
na wyroby w starym stylu. Jeśli się uda w Chodzieży opano­
wać -wszystkie tajniki nowej technologii, to za kilka lat, na 
rynku powinno się znaleźć blisko 200 ten porcelany w stylu re- MARIA POLCYNOWA
tro, charakteryzującej się najwyższą w kraju czystością bieli 
i t_w. przeświecalności.

Dotychczas dekoracje na wyrobach wykonywano farbami powierz­
chniowo, co znacznie osłabiało ich trwałość. Budowany teraz w za­
kładzie nr 3 specjalny piec umożliwi pokrywanie ozdób szkliwem. Jest 
to najnowsza zdobycz techniki zdobniczej gwarantująca trwałość 
i estetykę wyrobów z porcelany oraz porcelitu o najwyższym świato­
wym standardzie. W ten sposób wypalane będą najbardziej poszuki­
wane serwisy stołowe i kawowe, galanteria oraz patery. Zdolność 
produkcyjna pieca sięgać ma dwóch ton na dobę.

Cerńmicy z Chodzieży w kooperacji z poznańskim „Polaniem” pro­
dukują też części lamp i kinkietów. Ponadto z surowców mulitowych 
i wysokoglinowych wytwarzają elementy ceramiki technicznej dla 
przemysłu maszynowego. Jest to produkcja, w kooperacji z „Elter- 
mą” w Świebodzinie — jedynym w krajach RWPG wytwórcą' pieców 
hartowniczych do stali, wspólnie ze specjalistami ze Świebodzina 
zmontowano w Chodzieży w modernizowanym zakładzie nr 4 — piec, 
w którym temperatura osiąga poziom 1 600 stopni Celsjusza. Pierwsza 
partia elementów ceramicznych do pieców hartowniczych jest gotowa, 
a po uzyskaniu pełnej zdolności wytwórczej przewiduje się w przysz­
łym roku produkcję rzędu 30 ton, jak również dalszą rozbudowę tego 
Wydziału. Dzięki temu zaoszczędzi się sporo dewiz które przeznacza­
no dotychczas na zakup tego typu ceramiki.

Zakłady w Chodzieży uzyskały t^yseką dynamikę przyrostu 
produkcji. Globalnie wynosi ona 23 procent w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, a w dostawach na rynek 31 procent, (wis)

Oddane w tym roku do użytku 
Centrum Hybrydyzacji Trzody 
Chlewnej w Pawłowicach koło Lesz 
na słusznie pokazywane jest jako 
wzór projektowania i budowania: 
szybko, ładnie i solidnie. Ale nie 
ma róży bez kolców...

Zarówno w ośrodku naukowo-ha- 
dawczym i fermie jak i w osiedlu, 
zamieszkałym już przez 153 rodzin, 
nie ir.a ani jednego telefonu, nie 
ma też codziennej obsługi doręczy 
cieliskiej, bo nie ma skrytek na li­
sty. Po wszelkie przesyłki trzeba 
chodzić na pocztę (czynną do godz. 
15-tej), a wezwanie pogotowia czy 
jakikolwiek inny powód do korzy­
stania z telefonu zmuszają do bie­
gania na pocztę (tylko do 15-tej) łub 
do siedziby dyrekcji Zootechnicz­
nego Zakładu Doświadczalnego w 
Pałacu w Pałwowicach.

słychać w świecie; 23.40 Muzyka.
Wiadomości: 4‘.30, 5.30, 6.30, 7.30, 

8.30,. 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kio lubi; 9 Cy­
linder van Troffa — ode. pow. J. 
Zajdia; 9.10 Herbatka przy samo­
warze; 9.30 Nasz rok 79; 9.45 Dys 
koleka pod gruszą; 10.35 Bluesy 
J. Smitha; 11 Dzień jak co dzień; 
11.30 Dyskoteka pod gruszą; 12.05 
W tonacji Trójki; 13 Powtóika 
z rozrywki; 13.50 „Odcięta ręka” 
— ode. pow.; 14 Lato w Filhar­
monii; 15.05 Wakacje ze swin­
giem; 15.40 Zielnik wierszy — E. 
Adamiak; 16 Widzi mi się, widzi 
wam się...; 16.20 Muzykobranie;
16.45 Nasz rok 79; 17 05 Muzycz­
na poczta UKF; 17.40 Wszystkie 
nagrania C. Parkera; 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.25 Czas 
relaksu; 19 Pow w wyd. dżw. — 
H. Auderska: „Ptasi gościniec”; 
19.35 Opera W. A. Mozarta: „Don 
Giovanni”; 19.50 „Cylinder van 
Troffa” — ode. pow.; 20 „Ratu- 
ro” — radiowy turniej rozrywki; 
21 Ludwika Beethovena opera om- 
nia; 22.03 Śpiewa K. Kristoffer- 
son; 22.15 Tu Polskie Radio War 
szawa — aud. dokum.; 22.26 Twór 
ca muzyki filmowej — M. Leg­
rand; 23 Dawne ballady franeus 
kie; 23.05 Trzy kwadranse jazzu 
— problemy — magazyn; 23.50 
Miedzy dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 12, 15, 17, 
19.30, 22, 0.50.

Leszczyńskie

Centrum bez centrali
Kiedy będą telefony? — JaJ< pow­

stanie pawilon handlowy kolo sta­
cji, z wydzielonym miejscem na 
centralę automatyczną. Wybudo­
wanie tego pawilonu, a także za­
kup i ułożenie kabli, to obowiązek 
inwestora — tłumaczą w Wojswódz 
kim Urzędzie Telekomunikacji w 
Lesznie. Poczta tylko zainstaluje u- 
rządzenia centrali i same telefony. 
Ale na razie nie ma pawilonu...

Jako rozwiązanie doraźne propo­
nuje się przyłączenie na noc jed­
nej z bezpośrednich linii telefo­

PROGRAM IV: 8.10 R-TV Szkoła 
Sreania ala Pracujących — iiisio 
ria, Scm. 1: „Demokracja ludzi 
wolnych”; 8.25 T. Albinioni: Con 
ceno „San Marko’ na SKizypc-. 
1 orkiestrę; 8.35 Sztuka Kierowa 
nia zespołem — Wprowadzone 
zmian 1 usprawnień; 9 Dla k! I 
(wycn. muz.): „Mały marsz”; 9.25 
J. Brahms; Trio Es-dur op. 40 na 
skrzypce, róg i fortepian; 10 Dla 
kl. VH (historia): „Książe — eko 
nonnsia ’; 10.30 Estrada przyjaźni; 
11 Dla kl. III lic. (jęz. polSKi): 
„Manifesty i polemiki”; 11.30 G. 
Bizet: Fiagm. opery „Carmen’'; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt; 13 Muzyka fil­
mowa; 13.20 Dla kl. I (wyeh. mu 
zyczne): „Mały marsz”; 13.45 Tu 
Studio Stereo (ogolnop.); 14 Na­
ukowcy — rolnikom; 14.15 Tu 
Studio Stereo (ogólnop.); 14.45 Mu 
zyka Słowacji; 15.05 Radiowy ty­
godnik kulturalny; 15.50 Komen­
tarz ekonomiczny; 16.Ó5 Pierwsza 
pomoc — Wypadek przy pracy; 
16.25 Nauka — praktyce: „Kom­
putery w geodezji” — wykorzysta 
nie FMC do opisń i badań Ziemi; 
16.40 Aud. aktualna; 16.50 Radio- 
express; 17 Stereo: Wokaliści ope 
rowi; 17.15 Za Odrą i Nysą — ma 
gazyn spraw niemieckich; 17.40 
Stereo: Nowości muzyki rozryw­
kowej; 13 Z życia poznańskich 
szkół muzycznych; 18.25 Krajobra 
zy historyczne — Z przeszłości 
Czechowic — Dziedzic; 18.40 O 
zdrowie człowieka — Badania ser

Na placu w Cukrowni w Środzie (Po­
znańskie) widnieją hałdy tegorocznych 
buraków To kilkudniowy zapas su­

rowca niezbędny dla normalnego funkcjono­
wania fabryki, która pierwsza w. Przedsię­
biorstwie ^Cukrownie Wielkopolskie”, a tak­
że jedna z pierwszych w kraju, rozpoczęła 13 
września kampanię przetwórczą.

— Taka decyzja jest podyktowana zapotrzebowa 
niem na cukier z tegorocznych zbiorów — infor­
muje d) rektor naczelny Przedsiębiorstwa inż. Jó­
zef Latała. — Uruchomiliśmy więc wcześniej 4 
cukrownie w podległym nam rejonie działania, a 
mianowicie — również poza Środą — fabryki w 
Gosławicach w Koniuskiem, Zdunach i Witaszy- 
cach w Kaliskient. Plantatorom dla wyrównania 
ewentualnych strai w przyrostach na wadze bura­
ków płacimy premie. Do 20 bm. wynosiły one po 250 
złotych na tonie, do 25 bm — po ?00 złotych, do 
30 bm. — po 150 złotych i do 5 października po 103 
złotych.

Choć średzka cukrownia pracuje pełną pa­
rą, na placu przyfabrycznym nie widać więk 
szej kolejki dostawców. Jest kilka ciągników 
z przyczepami i to przeważnie z gospodarstw 
uspołecznionych.

W tym reku zdecydowanie mniej jest za­
nieczyszczeń, ale mimo to na placu gromadzą 
się sterty zielska, liści, ziemi i kamieni. Kil­
ka urządzeń pracuje nad usuwaniem tych za 
nieczyszczeń. Nie mogą one dostać się do li­
nii przetwórczych.

— Musimy dbać o maszyny, bo o nowe niesły­
chanie trudno. — mówi dyrektor mgr inż. Stani­
sław Szczot. — Naszej fabryce w roku przyszłym 
stuknie sto lat. W starych murach staramy się 
sprostać wymogom. W ubiegłym toku zajęliśmy 
pierwsze miejsce w przedsiębiorstwie i jedno z 
czołowych w kraju. Produkujemy cukier tanio, 
bo produkcja nie jest obciążona nadmiernie amor 
tyzacją środków trwałych. Mamy też znakomitą 
załogę, z wieloletnim stażem 1 tradycjami rodzin­
nymi w swoim zav odzie.

Właśnie o tych tradycjach opowiada wice­
przewodniczący Rady Zakładowej — Wła­

dysław Małecki, który 35 lat związany jest z 
fabryką. Cukrownia jest najstarszym zakła­
dem w Środzie, a więc mc w tym dziwnego 
że cale rody ęukiowników żyją w tym mie­
ście 1 okolicy.

Z cukrownią związały swe życie rodziny 
Małeckich, Waszaków, Maltańskich, Radzie­
jowskich i wieie innych. Tu wychowali się 
fachowcy, których stawia się za przykład 
młodszym, jak: spawacz. Franciszek Kuda- 
siak, mistrz tokarski Alfred Kabaciński, bry 
gadzista remontów turbin mistrz Jan Wita- 
szak, brygadzista stacyjny Wacław Kusik.

Nie zmieniły się mury starej tabryki, zmoder- 
nizowano nieco jej wnętrze i urządzenia, ale zdol 
nośc przerobowa wzrosła. Na przykład w roku 
1S20 kampania trwała 45 dni, obecnie przerabia się 
surowiec nawet pizez 130 dni. Jest go po prostu 
więcej, bo uprawa buraka cukrowego należy d0 
tradycji w rejonie działania średzkiej cukrowni.

Na polu Zakładu w Babinie należącego do 
Kombinatu PGR Jarosławiec cglądamy pra­
cę dwurzędowego komoajnu na licencji z 
RFN. Maszyna równocześnie ogławiająca, 
zbierająca korzenie i liście, działa sprawnie. 
Musi pokonać nawet taką przeszkodę jak 
nieodpowiednie odstępy rzędów przystosowa­
nych do zbioru k-.mbajnem. Matrot.

— Najwięcej kłopotów mamy jednak z planta­
cjami buraków po kukurydzy — twierdzi wice­
dyrektor do spraw surowcowych średzkiej fabryki 
mgr inż. Marian Cholewczyńs.ki, — Tam walka z 
chwastami jest ogromnie trudna, bowiem już j». 
sienią zapomina Sie o zasadach prawidłowej orki.

Niedocenianie agrotechniki przy uprawie 
buraków cukrowych jest jedną z przyczyn 
stagnacji w plonach tej rośliny, co obserwu­
je się zresztą nie tylko w Wielkopolsce. Daje 
się we znaki brak należytej opieki fachowej 
nad plantatorami ze strony gminnej służby 
rolnej, która zastąpiwszy dawna służbę plan 
tacjną cukrowni, me może wywiązać się z 
tego obowiązku.

Kaliskie

Lizaki do Japonii
Fabryka Pieczywa Cukierni­

czego „Kalisizanka” w Kaliszu 
rozwija także eksport. Lizaki 
wysyła m. in. do Japonii i 
USA. Te ostatnie kraje zamó­
wiły w roku bieżącym 20 ton 
lizaków. Wyrąbią je wytwór­
nia cukierków w Krotoszynie, 
w roku 1976 — włączana do 
„Kadiszanki”. Herbatniki „Be­
be” kupują natomiast od niej 
Jemen i Arabia Saudyjska. W 
przyszłym roku planowane 
jest zwiększenie produkcji te­
go pieczywa na eksport.

Krajowa oferta kali-kiej fa­
bryki powiększy się o „Świte­
zianki” — herbatniki z dodat­
kiem maku i miodu oraz wafle 
„Inki”, zawierające domieszkę 
kawy o tej nazwie. (ewi)

nicznych do Leszna, (którymi dys­
ponuje dyrekcja ZZD) do aparatu 
w osiedlu, dostępnego wszystkim 
mieszkańcom.

A kiedy podjęte zostanie doręcza 
nie listów? — Jak zostaną zainsta­
lowane na osiedlu skrytki poczto­
we, co umożliwi szybkie rozdziele­
nie przesyłek jedynemu w Pawło­
wicach listonoszowi. Skrytek nie 
ma? Bo nie ma wykonawcy — tłu­
maczy Wojewódzki Urząd Poczto­
wy w Lesznie. Ale jest nadzieja, żc 
wkrótce takowy się znajdzie, (tt) 

ca; 19 Przymiarka do przyszłoś 
ci — Przyśpieszony rozwój 1 Jego 
konsekwencje społeczno-gospodar 
cze; 19.15 Aud. inf. o lekcjach 
jęz. francuskiego i hiszpańskiego; 
19.30 Studio Stereo zaprasza (o- 
gólnopolskic); 2120 W. Conover 
przedstawia; 21.50 NURT — Psy­
chologia: „Wychowawcze kierowa 
nie klasą szkolną”; 22 15 W tros­
ce o słowo i treść: „Tworzywo 
słowne”; 22.35 R-TV Szkoła Śred­
nia dla pracujących — Biologia, 
sem. III: „Izotopy w służbie czło 
wieka’ , 22.50 Dawne instrumenty 
klawiszowe.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16. 22.55.

g TEŁEWII3A
PROGRAM I

6.00 — TTR. Uprawa roślin (sem. 
1) „Znaczenie wilgotności i o 
padów w życiu roślin”

8.30 — TTR. Hodowla zwierząt 
(sem 1) „Układ krwionośny i 
oddechowy”;

8.10 — Chemia (kl. VIII) „Metan" 
(kol.);

10.00 — Fizyka (kl. VII) — „Ruch 
jest wszędzie”;

12.00 — Muzyka (kl. I) „Muzyka 
zaprasza” (Roi.);

12.45 — TTR. RTSŚ. J. polski (sem.
3) „Miejsce C. K. Norwida w 
literaturze polskiej”;

13.25 — TTR. RySS. Fizyka (sem.
3) „Magnetyczne właściwości 
ciał;

\ zewsząd , / 
\ o wszystłcim ,

WYSTAWA MALARSTWA
PIŁA. W galerii wystawowej 

Związku Pilskich Artystów Piasty 
ków otwarto interesującą ekspozy 

cję malarstwa Anastazego Wiśniew 
skiego. Jest to koleina prezenta­
cja prac znanego plastyka średo- 
w ska pilskiego. Tym bardziej cie­
kawa, że od niedawna mieszka on 
w Płytnicy kolo Piły i n.e miał oka 
zji szerszego zaprezentowania swo 
jej twórczości. Wystav/a czynna

Konińskie

Największy „murarz" 
i patron sportowców
10 lat temu w Koninie utworzono Przedsiębiorstwo Budowy 

Elektrowni i Przemysłu „Energoblok”. Jest to największy „mu­
rarz” w województwie od kilku lat, wykonawca inwestycji 
wartości ponad miliarda złotych rocznie. Za sprawą załogi 
„Energobloku” wybudowano w Koninie m. in. elektrownie 
„Pątnów—Adamów—Konin”, Hutę Aluminium, Fabrykę Urzą­
dzeń Górnictwa Odkrywkowego i dwie fabryki domów dzięki 
którym, ma nastąpić znaczne przyspieszenie budownictwa 
mi e s zk a n i o weg o.

„Energoblok” jest też cenionym realizatorem inwestycji w 
innych rejonach kraju. Budował lub buduje elektrownię w Beł­
chatowie, elektrociepłownie — w Poznaniu, Toruniu, Łodzi, 
Bydgoszczy a także elektrociepłownie — w Janschwalde (NRD) 
i Benghazi (Libia).

„Energoblok” jest jednym z tych przedsiębiorstw, które wpły­
wają także na rozwój pozagospodarczy regionu. Dotyczy to m. 
in. sportu. Przedsiębiorstwo to otoczyło troskliwą opieką sekcje 
szermierczą klubu sportowego „Zagłębie”, (woj)

15.20 — NURT — Filozofia: „Ma­
terializm i idealizm jako róż­
ne rozwiązania podstawowego 
zagadnienia filozofii”. Wykład 
prowadzi doc. dr hab. Jerzy 
Ładyka;

16.00 — Obiektyw;
16.20 Dziennik (kol.);
16.30 — Losowanie Małego Lotka, 
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„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 

ŻALISZ: Zofia Pacewicka, ul. Kazimierzowska 4, tek 736 89 
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tek 266-67 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Sułkowskiego 32, tek 78-05 
PiŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tek 43-56

będzie do kc-ńca miesiąca w salo 
nie wystawowym ZPAP przy ul. Bo 
haterów Stalingradu, (wis)

IMIĘ DLA SZKOŁY
OPALENICA. Zbiorcza Szkoła 

Gm nna w Opalenicy (Poznań­
skie) otrzymała imię Andrzeja i 
Władysława Niegolewskich. Nada 
nie szkole imienia poprzedziła pra 
ca wychowawcza. Młodzież zapo­
znała sie z życiem i działalnością 
zasłużonego dla kraju 1 Wielkopol 
ski rodu.

W nowym roku szkolnym ucznio 
wie otrzymali salę gimnastyczną. 
Wybudowano ją w czynie społecz 
nym. (bg)

PROGRAM II

17.05 — Sprawy Młodych: Chciał- 
bym być ministrem”' — radź, 
film fab. (kol.);

18.30 — Dla zainteresowanych hi­
storią „Antykwariat”;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wiećzór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Wieczór przygody i po­

dróży: „Ósmy kontynent” (K» 
raiby), „W 22 minuty dookoła 
świata” (rejs „Poloneza”)- 
„Orzeł i liść klonu” (Polonia 
kanadyjska), „Ostatnie kalifot 
nijskie kondory” — spotkanie 
z płetwonurkami, uczestnikami 
wyprawy na Morze Karaib- 
skre;

21.45 — 24 godziny (kol.);
21.55 — Wszystko już było: „Fe­

stiwale, festiwale” — pragram 
publicystyki kulturalnej (kol.)!

22.30 — Ocalić od zapomnienia — 
„Jeden dzień generalnego kon 
serwatora zabytków” (kol.);


